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Obok opozycji zasadniczej uprawia­
nej w Niemieckiej Republice Związko­
wej przez socjalnych demokratów 
pzfeciwko łączeniu Niemiec politycznie, 
a tymbardziej militarnie z Zachodem, 
oraz obok poważnych trudności, robio­
nych w tyrfi^śensie przez część żywio­
łów burżuazyjnych, Niemcy występują 
krok po kroku coraz zuchwałej z pre­
tensjami i żądaniami, które są zaprze­
czeniem tego, co miała dać aliancka 
„reedukacja” narodu niemieckiego.

Ułatwia im to i wręcz do tego za­
chęca konkurencja w sprawie niemiec­
kiej między Związkiem Sowieckim a 
państwami Paktu Północno-Atlantyc­
kiego. W tak „ponętnych” sytuacjach 
grubo ciosani Niemcy nie zwykli bawić 
się w subtelności. To wiemy aż nadto 
dobrze, ale sądzić można by, że będą 
mieli tyle respektu przed Aliantami za­
chodnimi, niedawnymi ich zwycięzca­
mi, a dzisiaj jedyną ich obroną przed 
zalewem bolszewickim, że nie będą ich 
prowokowali żądaniami i dążeniami, 
które wręcz urągają stanowisku poli­
tycznemu mocarstw zachodnich.

Jako przykład żądań zachłannych 
• przytoczyliśmy nie dawno wyciąganie 
przez Niemców ręki po „Anschluss” 
austriacki, czyli po wcielenie Austrii 
do Niemiec. To nk było „krzywdzą­
ce podejrzenie polskich germanofo- 
bów”, to był fakt autentyczny, stwier 
dzony przez najbardziej w tej mierze 
kompetentny czynnik, a mianowicie 
przez austriackiego ministra spraw za­
granicznych di Grubera, który wystą­
pił przeciw „wychodzącemu 2 Niemiec 
i stamtąd finansowanemu” ruchowi, 
szkodzącemu, jak mówił, w opinii Za­
chodu zarówno Niemcom, jak Austrii.

Nie wiele tygodni minęło od tego u- 
jawnienia przez austriackiego ministra 
Spraw Zagranicznych niemieckich dą­
żeń „anschlussowych”, a stajemy wo­
bec nowego faktu, jaskrawego w naj­
wyższym stopniu, że druga z kolei naj­
większa partia bloku rządowego, stron 
nictwo wolnych demokratów ogłosiło 
jako postulat swój pragramowy — 
wskrzeszenie Prus i dawnej Rzeszy 
Niemieckiej.

Na zjeździć w Ems reprezentant te­
go stronnictwa, minister Sprawiedli­
wości, dr Dehler oznajmił wśród entu­
zjazmu słuchaczów, że jednym z ce­
lów stronnictwa wolnych demokratów 
jest „Rzesza Niemiecka włącznie z 
państwem pruskim”, że „Prusy muszą 
być wskrzeszone i żyć w Rzeszy, któ­
ra ma znowu utrwalić niemiecką kul­
turę w Europie środkowej”. „Kultu­
rę” niemiecką, jak z tego wynika, du­
cha pruskiego.

A Prusy, jak wiadomo, zostały przez 
zwycięzców w drugiej wojnie świato-l 
wej wymazane z mapy państw niepo- ’ 
dległych. jako, że były źródłem i moto­
rem wszystkich ostatnich wojen i ka­
tastrof światowych, tak, jak były — 
dodajmy — inicjatorem obok Rosji 
wszystkich rozbiorów Polski. Ale nad 
tym przechodzi się do porządku i wo­
ła: Pmsy muszą być wskrzeszone!

I nie jest to głos jakichś odosobnio­
nych fanatyków. Wolni demokraci, 
sterowani przez wicekanclerza Blue- 
chera, wykazali w różnych wyborach 
komunalnych i powiatowych stale 
przyrost głosów i wpływów w kraju i 
v/ przyszłorocznych wyborach parla­
mentarnych będą próbowali — rzecz 
inna czy skutecznie — zdynstansować 
chrześcijańskich demokratów kancle­
rza Adenauera.

Ci ostatni będą musieli, pominąwszy 
inne, mniejsze ugrupowania, jak Zwią 
cek Wydalonych z Kraju, walczyć na

dwa fronty: z przeciwnikami zasadni­
czymi, socjalnymi demokratami, i przy 
jaciółmi z dotychczasowego bloku rzą­
dowego, wolnymi demokratami. Pierw 
si ppjadą na rumaku zasadniczej opo­
zycji i „neutralności” Niemiec, drudzy 
wystąpią ze sztandarem nacjonalistycz 
nym i aspiracjami przelicytywującymi 
politycznie chrześcijańską demokrację.

Ale to już są wewnętrzne sprawy 
niemieckie. Nas jako Polaków intere­
suje pytanie, czy czynniki miarodajne 
w państwach zachodnich i w ogóle w 
wolnym świecie orientują się dostateez 
nie w tych objawach niemieckiej rze- 
czywstości, w tym, jaka jest linia roz­
wojowa tej rzeczywistości i dokąd ona 
nas wiedzie, nie dziś, ale prawdopodob 
nie w niedalekiej przyszłości.

Czy szczególnie Anglosasi poza tym, 
co głoszą na zewnątrz, mają na we­
wnątrz zrozumienie głębokiego niebez­
pieczeństwa, zawartego w ich stawia­
niu na kartę niemiecką bez zastrzeżeń? 
Czy po dokonaniu przez parlament w 
Bonn ratyfikacji umów aliancko-nie- 
mieckich zdobędą się na należytą wo­
bec bezwzględnej niemieckiej wybuja­
łości politycznej postawę?

Dr Marian Seyda

Reżim warszawski 
postanowił wycofać się z U.N.E.S.CO. 
WARSZAWA. — Komunistyczna agencja 

prasowa podała do wiadomości, że reżim 
warszawski postanowił wycofać się z U. N. 
E. S. C. O.

Anna Panker aresztowana ?
WIEDEŃ. — Pasażerowie przybywający z 

Rumunii do Wiednia oświadczają, że Anna 
Pauker, były minister spraw zagranicznych 
Rumunii została jakoby aresztowana. W po­
dobnym duchu nadeszły wiadomości z Anka­
ry. Urzędowo brak potwierdzenia tych donie­
sień.

Włochy unieważniły paszporty do Rosji, 
Polski, Czechosłowacji i Chin

RZYM. — Włoskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych podało do wiadomości, że u- 
nieważniło wszystkie paszporty na wyjazdy 
do Rosji, Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii 1 Chin komunistycznych. 
Zakaz ten obowiązuje nie tylko zwykłych 
obywateli, ale również wszystkich parlamen­
tarzystów.

Zarządzenia te zostały wydane ze wzglę­
du na liczne utrudnienia, jakich doznają 
Włosi, podróżujący w krajach za „żelazną 
kurtyną”.

Prasa włoska wskazuje, że rząd wydał to 
zarządzenie, by położyć kres podróżom przy­
wódców komunistycznych na różne między­
narodowe konferencje I zjazdy, organizowane 
przez Kominform.

Ponadto rząd włoski cofnął ważność pasz­
portów na wyjazdy do Austrii na okres t.zw. 
..Kongresu Pokojowego”, organizowanego w 
Wiedniu od 12 grudnia br.

Burze i śnieżyce w
RZYM. — Burze huraganowe i śnieżyce 

szalały przez kilka godzin nad obszarem pół­
nocnych Włoch. W Trieście dął w piątek 
wiatr z szybkością ponad 120 km na go­
dzinę. Jeden z robotników portowych został 
wepchnięty podmuchem wiatru do kanału. 
W wielu miejscowościach wiatr powyrywał 
z dachów domów dachówki oraz poprze­
wracał kominy. Kilkanaście osób odnio­
sło rany. Silny przypływ morza zalał 
rejonie Triestu kilkaset hektarów 
prawnych pól. Setki drzew zostało 
wyrywanych z korzeniami.

w 
u- 

po-

za-Między Turynem a Modaną powstały 
spy śnieżne. Wiele samochodów i autokarów 
zostało unieruchomionych na drogach. Na
niektórych odcinkach tory kolejowe musiano 
oczyszczać przy pomocy pługów śnieżnych.

Tor kolejowy koło Aix-les-Bains podmyty
AIX-LES-BAINS. — Na skutek ulewnych

Jugosłowianie 
zajęli 3 włoskie statki rybackie

RZYM. — Jeden z włoskich statków ry­
backich doniósł z Guli a nova, że jugoslowiań-' 
ska straż graniczna zajęła trzy włoskie stat­
ki rybackie w czasie burzy. Statki te zostały 
skierowane do portu Vis.

Zaginiona dziewczynka odnaleziona
Fontainebleau. — Małą Nelly Chabert, któ­

ra zaginęła w lesie Fontainebleau w czwar­
tek po południu, znaleziono w piątek przed 
południem, siedzącą wśród krzaków. Dziew­
czynka, pokryta szronem, bawiła się swoimi 
skarpetkami i nuciła piosenkę.

Pomimo, że dziecko spędziło całą noc w le­
sie, w temperaturze — 6°, nie nabawiło się 
nawet kataru. Pierwsze jego słowa na widok 
policjanta, były: „Nie jadłam jeszcze pod­
wieczorku. Szłam bardzo daleko”...

BONN. — W nocy z piątku na sobotę roz­
począł się w zach. Niemczech strajk druka­
rzy, 
zało

na skutek czego wiele pism nie uka- 
się.
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Po trzydniowym pobyęie na Korei i przeglądzie sytuacji

Eisenhower chce wzmocnić 
silę bojową wojsk ONZ na Korei 

gdyż nie widzi innej możliwości zakończenia walk
Mae Arthur ogłosił, że przedłoży Eisenhowerowi własny plan wojenny

27 rannych 
w dwóch wypadkach 
kolejowych w Anglii
Londyn. — 27 pasażerów odniosło 

rany w dwóch wypadkach kolejowych, 
jakie wydarzyły się w piątek 7 Anglii. 
Z liczby tej 15 osób odniosło rany w 
pobliżu Stockport, a pozostałych 12 
pasażerów było rannych w Notting­
ham.

Tokio. W sobotę rano generał
Eisenhower przybył samolotem na 
wyspę Guam na Pacyfiku,gdzie wsiadł 
na krążownik „Helena”, którym odpły­
nął w kierunku wysp hawajskich, wra­
cając do USA po trzydniowej wizycie 
na froncie koreańskim.

Generał przybył samolotem na Ko­
reę w ubiegłą sobotę. Najpierw od­
był narady z wyższymi dowódcami 
alianckimi w Tokio, poczym wizyto­
wał we wtorek, środę i czwartek front 
na Korei w towarzystwie przyszłego 
sekretarza Obrony Narodowej, Char­
les Wilsona, przyszłego ministra Spra­
wiedliwości, Brownella, przewodniczą­
cego amerykańskiego kolegium sze­
fów, gen Bradleya, dowódcy wojsk 
ONZ na Korei, gen. Marc Clarka, do­
wódcy 8. armii, generała Van Fleeta, 
oraz wyższych oficerów ze sztabu

Seulu, w czasie której oświadczył, że 
trudno jest w wojnie tego rodzaju u- 
stalić plan, który przyniósłby ostatecz 
ne zwycięstwo bez poważnego ryzyka 
rozszerzenia konfliktu.

Generał Eisenhower dodał że nie 
odkrył żadnego lekarstwa na szybkie 
zakończenie wojny na Korei, ale odczu 
wa obecnie znacznie lepiej sytuację ko­
reańską, kiedy zrozumiał wiele czyn­
ników, które będą ważne dla jego 
współpracowników i dla niego samego 
w nadchodzących miesiącach.

Generał Eisenhower zapowiedział, 
że będzie starał się wzmocnić siłę bo­
jową wojsk ONZ na Korei. Jest wie­
le do zrobienia, żeby polepszyć sytua­
cję Aliantów na Korei i w tym kie-

runku będą podjęte odpowiednie za­
rządzenia. Na zakończenie przyszły 
prezydent USA powiedział, że nie wi­
dzi możliwpści zakończenia walk na 
Korei, ale walki te nie powinny być 
rozszerzone poza obszar Korei.

*
Mac Arthur przedłożył nowy plan 
Eisenhowerowi w sprawie Korei

Nowy Jork. — Były dowódca wojsk 
ONZ na Korei, generał Mac Arthur 
zapowiedział że przygotował własny 
plan dotyczący wojny na Korei. Mac 
Arthur dodał, że przedłoży go osobi­
ście i bezpośrednio generałowi Eisen­
howerowi po jego powrocie do USA 
wychodząc z założenia, że plan ten nie 
nadaje się do ogłoszenia publicznego.

Eksplozja w składzie granatów w Meksyku
MEXICO CITY. — W piątek eksplodował 

skład z bronią w stolicy Meksyku. 2 osoby 
poniosły śmierć, kilka Innych doznało róż­
nych obrażeń. W składzie tym znajdowało 
się około 20 tysięcy granatów ręcznych. Pa­
nuje obawa, że pod gruzami zwalonego bu­
dynku jest więcej zabitych.

40 rodzin bez dachu nad głowa 
wskutek pożaru

PAMPLONA. — Pożar zniszczył w Pam­
plona w Hiszpanii kilka budynków. 40 rodzin 
straciło dach nad głową. Straty wskutek 
tego pożaru są znaczne.

ONZ.
W toku pobytu na Korei

We wtorek
generał

Eisenhower odwiedził rannyc h w szpi­
talach, oraz rozmawiał z szefami woj­
skowymi 17 narodów, których wojska 
walczą na Korei.

Przyszły prezydent USA odbył rów­
nież dwa spotkania z prezydentem po­
łudniowe j Korei, S. Rhee, między in­
nymi w sprawie zwiększonego udziału 
południowo-Koreańczyków w walkach 
i zmniejszenia kontyngentów USA.

W czasie wizyty na Korei towarzy­
szyło generałowi około 100 dziennika­
rzy amerykańskich i zagranicznych.

Po wizycie na Korei generał Eisen­
hower odbył konferencję prasową w

głosowanie nad drugim wotum zaufania,
dla rządu premiera Pinay

w
Paryż, — Premier Pinay oznajmił 
Zgromadzeniu Narodowym, że po

Naprężona sytuacja w Tunisie
po zamordowaniu przywódcy syndykalnego

Fehrata Hacked
Tunis. — Fehrat Hached, sekretarz 

generalny syndykatu Unii Generalnej 
Pracowników Tunizyjskich, został za­
mordowany w nocy z czwartku na pią­
tek. Wiadomość o tej zbrodni wywoła­
ła duże poruszenie t Tunisie. Kupcy tu 
nizyjscy zamknęli natychmiast swoje 
sklepy, a tamtejsze syndykaty wezwa­
ły pracowników do 3-dniowego strajku 
generalnego — na znak żałoby. W 
Rezydencji francuskiej ogłoszono, iż 
winny tej zbrodni musi być ukarany 
z całą surowością. Wszystkie syndy­
katy we Francji potępiły jak najostrzej 
to zabójstwo. Rezydent generalny w 
Tunisie, p. de Hauteclocque przerwał

swój pobyt w Paryżu i udał się natych­
miast samolotem do Tunisu, gdzie ze 
względu na naprężoną sytuację ogło­
szono zakaz wychodzenia z domów mię 
dzy godziną 8. wieczorem a 6. rano.

Ciało zamordowanego znaleźli w piątek 
rano automobiliści przejeżdżający z Tunisu 
do Zaghoun. Znajdowało się ono na skraju 
drogi. Głowa ofiary była zmiażdżona. 
Wkrótce później dowiedziano się, że samo­
chód zamordowanego (Citroen) znaleziony w 
Rades, niedalego Tunisu, był zupełnie podziu­
rawiony pociskami.

Już pierwsze śledztwo wykazało, że zbro­
dnia ta była dokładnie przygotowana. Ciało 
Fehrata Hachet, — które prawdopodobnie j 
zostało przetransportowane w stronę Za-;

zakończeniu ogólnej dyskusji nad pro­
jektem ustawy finansowej, postawi w 
sobotę wieczorem kwestię zaufania w 
sprawie przejścia do dyskusji nad ar­
tykułami tej ustawy. Głosowanie od­
będzie się we wtorek. Tego samego 
dnia Premier zamierza wygłosie eks- 
poze o warunkach równowagi budżeto­
wej i odpowiedzieć wszystkim rzecz­
nikom grup, którzy zabierali głos, w 
dyskusji ogólnej.

W piątek przemawiało 12 mówców. Zgro­
madzenie odrzuciło dwie poprawki o odrocze­
nie dyskusji nad ustawą finansową: komu­
nistyczną (324 głosami przeciw 216) i so­
cjalistyczną (806—305).

W toku dyskusji piątkowej, poseł Lecom- 
te (MRP) kładł nacisk na potrzebę unowo­
cześnienia urządzeń. Poseł Lecourt (MRP) 
wskazał, że „ustawa finansowa troszczy się 
za mało o sprawy społeczne”. Pos. Coudray

radykałów wskazywali na konieczność obni­
żenia cen, celem ożywienia handlu zagranicz­
nego. Poseł Palewskl (RPF) wy raził zdanie, 
że zwiększenie produkcji może nastąpić tyl­
ko na podstawie zespolenia kapitału i pracy, 
domagał się reform struktury 1 konstytucji. 
Premier Pinay odpowiedział, że inicjatywa 
zmian może wyjść tylko z parlamentu.

Rodzice, wychodząc, 
przywiązywali dzieci do krzeseł

DIJON. — Policja z Montbćliard aresz­
towała nieludzkich rodziców, 28-letnlego 
Franciszka Reinhardta 1 jego 23-letnią żonę. 
Oboje nie odmawiali sobie niczego, posiadali 
samochód i rower motorowy, ale z trojgiem 
dzieci, lat 5, 2 i 8 miesięcy, mieszkali w wo­
zie. Nieszczęśliwe dzieci umierały z głodu, 
otoczone odrażającym brudem. Dzieci prze­
wieziono do szpitala.

Gdy niegodni rodzice wychodzili z domu, 
przywiązywali dzieci do krzeseł, aby być 
pewni, że się nie ruszą. Osadzono ich w wię­
zieniu w Montbćliard.

(MBP) domagał się odpowiedniej 
mieszkaniowej.

Poseł Vallon (RPF) mówił o
ności obniżenia cen o 20 proc. Poseł

polityki

koniecz- 
Lemaire

domaga! się zwiększenia inwestycyj. Mówcy

Wyświetlenie filmów górniczych 
z okazji dnia św. Barbary

PARYŻ. — Z okazji dnia św. Barbary, 
patronki górników, dyrekcja kopalń zorga­
nizowała wyświetlenie w Paryżu trzech fil­
mów o górnikach 1 ich pracy w kopalniach.

ghoun, chociaż zbrodni dokonano w znacz-; pilmy oglądali min. handlu 1 przemysłu, Lou- 
nej odległości od tego miejsca było tak : ve^ w otoczeniu licznych osobistości.

hv mnina 1a hvłn nafArnhmłakf ’ yę filmie _ ** ___położone, by można Je było natychmiast j

północnych Włoszech
deszczów w ciągu ostatnich dni poziom wód 
na jeziorze Le Bourget podniósł się znacznie. 
Przechodzący obok jeziora tor kolejowy Cu- 
loz — Aix-les-Bains został podmyty w nie­
których miejscach.

zauważyć.
Fehrat Hachet uchodził za człowieka, któ­

ry miał duży posłuch u beja. Należał on mię-
dzy Innymi do „rady czterdziestu” 
nej przez beja w sierpniu b.r.

Istnieją trzy przypuszczenia co 
nych tej zbrodni. Według jednych,

powoła-

do win- 
miałaby

.Stulecie węgla”, Minister wi-
dział najstarszego górnika, Ludwika Delattre 
lat 81, (41 lat pracy w kopalni) zajeżdżają­
cego do szybu, by przekonać się o zmianach 
zaszłych od czasu, gdy jako młody chłopiec 
pracował boso-

Huragan i śnieżyca w Haute-Loire
Le Puy. — Huragan, wiejący z szybkością 

ponad 100 km na godzinę, przeszedł nad de­
partamentem Haute-Loire. Spadły obfite 
śniegi.

ona być dokonana przez terrorystów z gru­
py nacjonalistycznej Neo-Destoura, gdzie Ha­
cked był uważany za poważnego konkurenta 
przywódcy tego ugrupowania, Bourgiby. We­
dług drugich, tunizyjskl przywódca syndy- 
kalny został zamordowany przez komuni­
stów. Fehrat należał kiedyś do partii komu­
nistycznej, ale od założenia swojej centrali 
syndykalnej, komuniści uważali go za ame- 
rykanofila.

Wreszcie nacjonaliści tunlzyjscy twierdzą, 
jakoby winną była tak zwana „francuska 
grupa samoobrony”.

34.916 bezrobotnych 
wobec 21.000 w ubiegłym roku

PARYŻ. — Sekretarze Federalni Force- 
Ouvrifcre, Lafond 1 Ventejol, mówiąc o za­
gadnieniu bezrobocia, oświadczyli, że 15 paź­
dziernika 1952 r. liczba bezrobotnych, pobie­
rających zapomogi, wynosiła 34.916, wobec 
33.000 w dniu 1 października b.r. 1 27.000 w 
ruku ubiegłym.

Liczba bezrobotnych częściowo wzrosła 
jednocześnie z 85.000 do 114.000 a ilość stra­
conych godzin z 495.000 do 612.000.

Pomimo protestów 3 komendantów Berlina, 
Rosjanie trzymają nadal 300 samochodów

BERLIN. — Wszelki ruch prywatnych sa­
mochodów pomiędzy zachodnim i wschodnim 
Berlinem na pograniczu stref został całko­
wicie sparaliżowany. Od trzech dni nie ma 
żadnego ruchu samochodowego. Rosjanie, 
jak wiadomo, zatrzymali 300 samochodów 
prywatnych i pomimo protestów trzech ko­
mendantów mocarstw zachodnich w Berlinie, 
nie zwolnili do soboty tych samochodów.

Zapalił się wagon włoskiego ekspresu 
Rzym - Mediolan

RZYM. — Jeden z wagonów ekspresu ko­
lejowego na linii Rzym — Mediolan zapalił 
się. Nie było rannych. Wagon został odcze­
piony na najbliższej stacji.

Szef lotnictwa NATO we Włoszech
RZYM. — Marszałek Sir Hugh Saunders, 

zastępca szefa lotnictwa NATO przybył z 
Grecji do Rzymu, skąd w niedzielę odleci do 
Paryża.

Indonezyjski szef sztabu złożył dymisje
JAKARTA. — Indonezyjski szef sztabu 

armii, pjułkownik Nasution oraz Inni wyżsi 
oficerowie podali się do dymisji.

(Foto: Record)

Przed 
świętami 

w Stanach
Zjedn.

Okna wystawowe 
w Stanach Zjedno­
czonych przybrały 
już świąteczną szatę. 
Nęcą szczególnie wy­
stawy zabawek, peł­
ne zwłaszcza nowo­
czesnych zabawek 
mechanicznych.

Oto zabawka w 
formie wyrzutni dla 
latających pocisków. 
Dla obejrzenia jej 
zbierają się orzed ok­
nem nie tylko dzieci, 
ale i dorośli, kobiety i 
mężczyźni.

Komisja Finansowa 
przeciw dekretom podatkowym

PARYŻ. — Komisja Finansowa zapoznała 
się w piątek z nową propozycją rządową, wy­
łączającą główne artykuły reformy podatko­
wej z projektu ustawy finansowej, Komisja 
przyjęła propozycje przychylnie, jednak 23 
głosami przeciw 11, przy 12 wstrzymujących 
się od głosowania, odrzuciła art. 103-bis, zo­
bowiązujący Zgromadzenie do uchwalenia re­
form przed 1 czerwca przyszłego roku.

W myśl art. 103-błs, gdyby warunek ten 
nie został spełniony i parlament nie uchwalił 
nowych dochodów, odpowiadających wpły­
wom, oczekiwanym ze zwiększenia kontroli 
podatkowej, wówczas rozporządązenia, za­
warte w projekcie, nabrałyby mocy ustawy. 
Rząd miałby prawo wydać odpowiednie de­
krety.

Pijak spalił żywcem swoją żonę, 
po czym popełnił samobójstwo

ROUEN. — Małżonków Ovide Brailly, lat 
71 1 jego żonę Elżbietę, lat 58, znaleziono 
onegdaj bez życia w mieszkaniu ich w Sotte- 
ville-lez-Rouen. Brailly leżał w kuchni, a na- 
wpół zwęglone zwłoki jego tony w śpiżarni. 
Znano ich obojga jako nałogowych pija­
ków, skorych do sprzeczki. We wtorek wie­
czorem prawdopodobnie wybuchła między 
nimi kłótnia, w toku której Ovide oblał żonę 
benzyną i podpalił. Wydaje się, że przestra­
szywszy się po tym swoim czynem, Brailly 
otruł się.

Górnicy z C.F.T.C.
wypowiedzieli się w sprawie strajku

LENS. — Federacja syndykatów chrześci­
jańskich górników rozesłała do wszystkich 
swoich członków okólnik z biuletynem w 
sprawie odpowiedzi na pytanie: czy dany 
górnik jest za strajkiem nieograniczonym 
lub ograniczonym do pewnego terminu? Czy 
w razie odpowiedzi twierdzącej, strajk ma 
nastąpić w okresie świątecznym?

Wynik tego referendum zostanie podany 
do Biura Federalnego, które zbiera się w nie­
dzielę, 7 grudnia w Paryżu.

Belgijski minister sprawiedliwości 
podał się do dymisji

BRUKSELA. — Belgijski minister spra­
wiedliwości, Lóonce Lagae ustąpił w piątek, 
podając jako motyw swojej rezygnacji zły 
stan zdrowia.

4.000 osób ofiarowało krew 
dla uratowania młodej matki

LEODIUM. — Choroba młodej matki bel­
gijskiej wywołała piękny objaw solidarności 
ludzkiej. 27-letnia matka pięciorga dzieci, 
leczona w szpitalu w Llćge, znajduje się w 
stanie beznadziejnym wskutek choroby ne­
rek. Uratować może ją tylko transfuzja 
znacznej ilości krwi. Chora posiada krew 
typu B.R.H. spotykaną u jednej oso­
by na sto. 2 grudnia szpital wystosował 
apel do publiczności. Następnego dnia po­
częli zgłaszać się dawcy. Ogółem 4.000 osób 
ofiarowało swoją krew: wojskowi, robotnicy, 
emeryci, studenci, inteligenci. Dokładnie ba­
dano każdą krew, ponieważ jedna kropla z 
innej kategorii, niż ta, którą posiada chora, 
byłaby dla niej fatalna.

Ośrodek transfuzji krwi w Nicei, przysłał 
samolotem cały swój zapas krwi B. R. H., 
czyli 300 gr.

Lekarze czekają obecnie tylko na odpowie­
dni moment, by dokonać transfuzji. Mają 
nadzieję, że chorą uda się uratować.

17-letni Holender spędził samotnie 
15 miesięcy na morzach

Auckland. — 17-letni Holender, Dick 
Tober przybył do Auckland w Nowej 
Zelandii na 8 i pół tonowym jachcie 
stalowym „Onrust*', na którym wyje­
chał z Holandii i podróżował samotnie 
przez 15 miesięcy.

Echa afery kradzieży alkoholu podziemnym przewodem

Wspólnik bandy aresztowany w Belgii
LILLE Policja belgijska aresztowała 

niejakiego Louis Dillies, głównego przywód­
cę — na Belgię — bandy z La Gorgue, zaj­
mującej się kradzieżą i przemytem alkoholu, 
pochodzącego z tamtejszej gorzelni.

Jak wiadomo, kradzieży tej dokonywano 
przy pomocy głównego przewodu, łączącego 
główny zbiornik dystylarni z garażem Wel- 
comme’a.

Wydaje się, że z aresztowaniem Dillies, 
cała banda po jednej 1 po drugiej stronie 
granicy francusko-belgijskiej jest już pod 
kluczem. Przypomnljmy, że po tej stronie 
granicy, przywódcą bandy był niejaki Van- 
damme. On to zajmował się dostawą skra-

dzionego alkoholu bandzie przemytniczej: 
Vaniet, Coopmanowi i jego żonie oraz Plet- 
sowi. Ci ostatni oświadczyli w czasie prze­
słuchania, że sprzedawali swój „towar” prze­
mytnikom belgijskim. Chodziło o ustalenie, 
kto był ich odbiorcą. Policja zwróciła wtedy 
uwagę na Louis Dillies, który w belgijskich 
kołach przemytniczych nazywany był „Gru­
bym Ludwikiem”. Dla pozoru prowadził on 
pewien hotel w Blankenberghe, ale przeważ­
nie przebywał w Menin, gdzie mieszkała 
jego przyjaciółka, Juliette Fontaine i gdzie 
znajdowała się centrala łącznikowa dla jego 
bandy przemytniczej.

Śledztwo prowadzone jest dalej.

Sprawa zamordowania dziewczynki 
w kinie w Hayange

Thionille. — W czasie przesłuchów, które w chwili, gdy zostało popełnione morder­
odbyły się w gabinecie sędziego śledczego w 
Thionville, Eugóne Nigro, oskarżony o za­
mordowanie małej Anny Montaigu w kinie 
w Hayange, 31 sierpnia b.r., cofnął swoje 
poprzednie zeznania i zaprzeczył wszelkiemu 
udziałowi w zbrodni.

stwo, Nigro przebywał w jego towarzystwie.

Adwokat oskarżonego powołał się na to, Iż 
szereg punktów pozostaje niewyjaśnionych. 
Na przykład kontrola spędzenia czasu przez 
Nigro, szczegółowo skreślona w raporcie po­
licji śledczej, wykazuje, że Nigro nie miał 
czasu zamordować dziewczynki.

W dniu aresztowania Nigro, miał zgłosił 
się do policji świadek 1 rzekomo wyznać, że

Obrońcy posiadają jakoby inne dowody 
niewinności swojego klienta. Odmawiają u- 
jawnlenia ich przed przedstawieniem danych 
sędziemu śledczemu.

Zdaniem adwokata, Nigro jest człowiekiem 
nieśmiałym, łatwo ulegającym wpływom. 
Wiele osób nie wierzyło, by był mordercą, 
nawet gdy się do tego przyznał. Adwokat 
twierdzi, że Nigro był przygnębiony zbrodnią 
i nie znajdował się w normalnym stanie, kie­
dy odpowiedział prowadzącym śledztwo: „Po­
nieważ mówicie, że to ja jestem mordercą, 
a więc jestem nim...’*.



Glosy Czytelników Praca, życie i zarobki robotnicze w Stanach Zjednoczonych
Szanowny Panie Redaktorze! Serdecznie 

Panu dziękujemy za artykuł umieszczony w 
.Narodowcu” dnia 18 listopada, który uka­
zał się pod tytułem. „Nieco o niezgodzie sze­
rzonej przez reżimowców w kolonii Cransac- 
Aubin”. Naprawdę zrobiło to swoje. Zapano­
wało wielkie ożywienie wskutek tego, co się 
tu dzieje. Reżimowcy będą nas wieszać ra­
zem z „Narodowcem” — tak twierdzi szef 
kliki i „enkawudzista”. Tymczasem zawie­
szono nie nas, ale „Gazetę Polską”. Nie tę­
dy więc droga. -Reżimowcy niechaj pilnują, 
aby nie zawiśli, bo to już za dużo tego co 
wyprawiają. Co się tyczy nas Polaków, my 
nie pozwolimy żeby reżimowiec mieszał się 
do spraw naszych polskich. My sobie sami 
wykujemy drogę do Polski bez takich któ­
rzy służą zdrajcom Ojczyzny. Jesteśmy na 
tyle zdolni, by bronić się od takich którzy 
poszli na usługę stalinowską a teraz znów 
udają niewiniątka, ale grożą, że nam wyrzu­
cą nauczycielkę, pomimo, że jest ona bardzo 
dobra i uczciwa kobieta i namawiają ludzi, że­
by nie posyłali do niej dzieci na lekcje języ­
ka polskiego. Sam nie umiesz jeszcze dobrze 
po polsku i ty chcesz zaprzepaszczać naszą 
szkółkę. Każdy uczciwy Polak potępia taką 
pracę. Dobrze się tylko przypatrz, jak się 
od ciebie odwracają. Ostrzegamy więc po raz 
drugi, wzywamy, abyś zaprzestał tych bru­
talnych na,naści. Może się naprawisz, ażeby 
nie było za późno, tego ci życzą wszyscy wol­
ni Polacy. A podpisy, co zbierasz na tę ,,G. 
P.”, czyli w interesie tych, którzy tylko kła­
mali i wprowadzali nienawiść wśród roda 
ków... I ty nie wstydzisz się tego popierać 
razem z twoimi pomocnikami. Na prawdę

tego za wiele! Prędzej czy później za tę ro­
botę odpowiadać będziecie j nie będziecie wię­
cej zatruwali narodu naszego kominformow- 
skimi broszurami, w które i tak nikt nie 
wierzy.

Upominamy się też o cały sprzedany sprzęt 
towarzystwa św. Barbary, bo ten sprzęt był 
i jest własnością ca.ej kolonii Cransac i Au­
bin. A wyście — jak słyszę — to posprze- 
dawali, więc trzeba zdawać rachunek z całe­
go inwentarza towarzystwa, bo nikt nie miał 
prawa sprzedać własności kolonii, kto nie 
był nawet członkiem tow. św. Barbary. A 
gdzie się podział jeszcze sprzęt Harcerstwa 
Polskiego ?

Inaczej będziemy musieli zwrócić się do in­
nych czynników, o wyjaśnienie, co się stało z 
własnością towarzystwa.

Tak panowie reżimowcy swoim postępo­
waniem zmuszacie nas do upomnienia Was 
przez gazetę, bo inaczej ogół nie wiedziałby o 
co chodzi i kto mąci życie w naszej kolonii.

Szanowni Rodacy i wszyscy Polacy! Weź- 
my Boga do serca i powiedzmy, że napraw­
dę chcemy zaprowadzić porządek w kolonii, 
wbrew kilku zbłąkanym. Mamy tu rozbicie, 
lecz wspólnym) siłami możemy je przezwy- 
cężyć, jeżeli my wolni Polacy pedamy sobie 
dłoń, zwłaszcza przy nadchodzących świętach 
Bożego Narodzenia oraz' Nowego Roku. 
Niechże ta jutrzenka Boża zaświeci nad na­
mi w zgodzie i przyjaźni ludzkiej dla ludzi 
debrej woli, co daj Boże.

Wesołych świąt Bożego Narodzenia życzy­
my Wam wszystkim oraz naszemu nieugię­
temu redaktorowi „Narodowca” p. M. 
Kwiatkowskiemu. o Polak

Londyn.
„Manchester Guardian’

(Od wł. koresp.). —
„Daily Tele-

graph” i inne pisma zastanawiają się 
poważnie nad coraz wyraźniejszym 
naśladowaniem Hitlera przez Stalina. 
Proces praski, który obfitował w o- 
skarżania syjonistów o wojnę „prze­
ciwko uciemiężonym narodom arab­
skim”. zdaje się wyraźnie wskazywać 
na nową orientację. Stalin chciałby po­
zyskać państwa arabskie przeciwko 
Zachodowi i dlatego — utożsamiając 
Żydów z obywatelami Izraela — po­
lecił rządom satelickim likwidację ży­
dów na stanowiskach politycznych i 
gospodarczych.

Ponieważ Hitler zbyt wielu Żydów 
nie pozostawił w tych krajach, więc

Stalin nie potrzebuje się uciekać aż do 
pieców gazowych. Jedno Stalin już o- 
siągnął: Ma on przeciwko sobie zwar­
ty front żydostwa światowego. Jak się 
o tym przekonał Hitler, jest tó wróg 
również nieubłagany jak mściwy. W 
Rosji jak wiadomo, Żydzi od dawna są
prześladowani jako trockiści. r.

10 grudnia
król Gustaw wręczy nagrody Nobla

SZTOKHOLM. — Franęois Mauriac, któ­
remu niedawno przyznano nagrodę Nobla w 
dziale literatury, przybędzie w dniu 9 b.m. 
do Sztokholmu. Następnego dnia otrzyma on 
nagrodę z rąk króla Gustawa.

Równocześnie otrzyma nagrody pięciu in­
nych laureatów: prof. Selman A. Walksman 
(USA) w dziale chemii (za odkrycie strep­
tomycyny); prof. E. M. Purcell (USA); dr 
Martin (W. Brytania); dr Synge (W. Bryta­
nia) oraz prof. F. Bloch (USA).

Amerykański sąd 
skazał szpiega niemieckiego 

na 3 lata więzienia
MONACHIUM. — Amerykański Sąd w 

Niemczech skazał 32-letniego Niemca, Hugo 
Lissela na 3 lata więzienia za uprawianie 
szpiegostwa na rzecz Rosji. Lissel zeznał, że 
jako urzędnik w strefie sowieckiej został pod 
groźbą zwolnienia z posady państwowej skie­
rowany do Berlina zachodniego w 1950 roku 
i zbierał tam informacje o siedzibie antyko­
munistycznej Ligi Prawników. Skazany po­
dał w sądzie listę szpiegów sowieckich, ale 
równocześn'e zeznał, że dostarczył także in- 
formacyj bezpiece wschodnio-niemiecklej o 
działalności Ligi antykomunistycznej w Ber­
linie zachodnim. *

M. Maurice Olivier prezydent Syn­
dykatu Odlewników we Francji, który 
w lecie br zwiedził Stany Zjednoczo­
ne, celem zapoznania się z amerykań­
skimi warunkami pracy i życia, ogło­
sił swoje wrażenia na Konferencji od­
bytej dnia 17 czerwca br. Oto kilka 
wyjątków z jego przemówienia:

Warunki życia
Porównajmy najniższy zarobek ro­

botnika w Stanach Zjednoczonych i 
we Francji. Zwykły robotnik — za­
miatacz zarabia w Ameryce 450 fr. na 
godzinę, we Francji 100 fr. na godzinę. 
Na wyżywienie robotnik amerykański 
wydaje 28 procent swego zarobku, ro­
botnik francuski natomiast 70 procent. 
Na mieszkanie robotnik amerykański 
wydaje 30 procent swego zarobku, ro­
botnik francuski tylko 5 procent.

Ubranie, przyjemności i różne kosz­
tują robotnika w Stanach Zjedn. oko­
ło 14 proc, jego zarobku, a we Francji 
20 procent.

Zarobki pracoxvników w odlewni
„Contremaitre” zarabia ± 900 fr. na 

godz., czyli 200 000 fr miesięcznie, ro­
botnik wyspecjalizowany — 840 fr na 
godzinę — 170 000 fr miesięcznie, zwy­
kły robotnik — 750 fr aa godzinę — 
150 000 fr miesięcznie. Najmniej za­
rabiają maszynistki (dactylos) — 620 
fr na godzinę, czyli 120 000 fr mie­
sięcznie.

Ceny niektórych artykułów
Ubranie 16 000 fr, sukienka na co- 

dzień 2 do 3 000 fr, 1 kg masła 690 fr, 
1 kg cukru 132 fr, 1 para męskich 
skarpetek 240 fr, koszula bawełniana 
1200 fr, koszula nylonowa 3 200 fr, 
kalesony krótkie 400 fr, paia trzewi­
ków 2 400 fr. litr mleka 80 fr, prąd 
elektryczny około 2 fr za kilowat/go- 
dzinę, tona węgla 3 500 fr. Przecięt­
ny robotnik amerykański może kupić

Bójka w parlamencie włoskim 
przy omawianiu ordynacji wyborczej 

3 ciężko rannych

swój samochód po 4 latach, a własny, lefon, aparat radiowy, aparat telewi- 
I zyJny, ponadto łazienka i prysznic.dom — po 10 latach pracy.

Przyczyny różnic zarobków
A) We Francji zwykły robotnik za 

rabiający 100 fr na godzinę, kosztuje 
przedsiębiorcę 152 fr, gdyż 52 fr sta­
nowią różne obciążenia socjalne. Po­
nadto z tych 100 fr musi on zapłacić 
6 fr na ubezpieczalnię społeczną. Za 
pozostałe 94 fr kupuje się różne towa­
ry, których ceny zawierają liczne tak­
sy dodatkowe. I tak na przykład 
taksy podatkowe w sklepie spożyw­
czym wynoszą 22 proc., u rzeźnika 20'
proc., u krawca 21 proc., kiilo 40 proc., 
tytoń i papiery 70 proc., „aperitif” 56 
proc., wino 22 proc. Tak więc jako 
realna siła kupna pozostaje zaledwie 
60 franków.

B) Ponadto ceny transportu, prądu 
elektrycznego, gazu, wody, telefonów 
i różnych ubezpieczeń są we Francji 
znacznie wyższe niż w Stanacł Zjed­
noczonych.

C) Surowce we Francji są o wiele 
droższe. Na przykład przędzalnie w 
Stanach Zjednoczonych znajdują się 
pobliżu pól bawełny, tak że transport 
tego surowca do fabryki nic nie kosz­
tuje. Ruda żelazna wydobywana w 
Stanach Zjednoczonych zawiera około 
58 proc, czystego żelaza, we Francji 
natomiast tylko 32 proc.

D> W Stanach Zjednoczonych moż­
na pożyczyć pieniądze na 0,5 proc, do 
2,5 proc., we Francji natomiast 10 pro 
cent a nawet 12 procent.

E) Wydajność piacy robotnika a- 
merykańskiego jest znacznie wyższa 
od wydajności robotnika francuskiego.

F) Liczne dewaluacje franka fran­
cuskiego również ujemnie wpłynęły na 
zarobek robotnika.

Hotele
W każdym pokoju hotelu amer. znaj­

duje się książka adresowa, Biblia, te-

Młodzież katolicka Męska z 35 krajów 
w Szwajcarii

LUCERNA. Komitet wykonawczy
, • Międzynarodowego Stow. Młodzieży Kato-

RZ1M. He u osk ej Izbic poselskiej, w Męskiej, które grupuje organizacje
czasie obrad nad nową ordynacją Wyborczą, 35 krajów z Europy, z Ameryki i Afryki, 
a—1- ...--------  —*i... 1,—.,^ odbył ostatnio zebranie w Lucernie. Zebra-doszło w nocy z czwartku na p:ątek do krwa

M a I e s e u s a e j <* 
z wielkiego świata

ćwiczenia obrony przeciwlotniczej 
w Grecji

ATENY. — W piątek przeprowadzone by­
ły w Grecji ćwiczenia letnicze celem wyszko­
lenia załóg cywilnych dla obrony przeciwlot­
niczej. Znaczne formacje samolotów przela­
tywały w tym celu nad głównymi m astaml 
Grecji jak: Ateny, Płreus, Saloniki, Patras 
i Larissa.

Za 15 milionów franków 
sprzedano konia wyścigowego

NEWMARKET. — W czasie licytacyjnej 
sprzedaży koni wyścigowych najwyższą cenę 
uzyskano za 3-letnią klacz, „Enrapt”, za 
którą baron M. Rothschild zapłacił 14.500 
funtów szterlingów (około 15 milionów fr).

Dziecko porażone prądem o sile 3.300 wolt
ROODEPOORT. Siedmioletni Hilton

Zagadkowa śmierć
Znany, cieszący się dużą praktyką, laryn­

golog w Antibaa, dr. Marceli Cannac, sosLał 
Wezwany przez swego kolegę i przyjaciela, 
doktora Deifhell, mającego klinikę w Car­
cassonne, aby przyjechał na konsylium w 
celu postawienia diagnozy jednemu z cho­
rych. Lekarz wyjechał e Antibes 24 listopa­
da i o wpół do trzeciej nad ranem przyjechał 
nazajutrz do Carcassonne, wprost z dworca 
udał się do kliniki doktora Deithell, gdzie 
już oczekiwał go przygotowany pokój.

Przed dziewiątą rano jeden z jego przyja­
ciół zastukał do drzwi pokoju gościa. Gdy nie 
odpowiedziano mu, otworzył drzwi i zbliżyw­
szy się do łóżka, zobaczył, że doktór Caunac 
leży nieprzytomny. Przywołany doktór Deit­
hell, pomimo wszystkich starań, nie zdołał u- 
ratować swego przyjaciela. Zmarł cn naza­
jutrz rano, nie odzyskawszy przytomności...

Stwierdzono, że lekarz z Antibes wyzionął 
ducha na skutek zatrucia dużą dawką tru­
cizny. W pokoju nie znaleziono ani butelki, 
ani żadnego opakowania tego środka.

Żona doktora Caunac wykluczyła podejrze­
nie samobójstwa. Pożycie małżeńskie było 
szczęśliwe, dzieci zdrowe i udane, dochody z 
praktyki obficie wystarczały na utrzymanie 
dostatniego poziomu życia.

S’edztwo wykazało, że lekarz miał być 
świadkiem w procesie o zabójstwo w czasie 
oswobodzenia kraju. Proces ten miał się od-

wych starć pomiędzy posłami komunistycz­
nymi 1 chrześcijańskimi demokratami. 3 oso­
by odniosły! poważne obrażenia. Wśród ran­
nych jest woźny, który ma rozbitą głowę od 
uderzenia krzesłem, jeden poseł komunistycz­
ny i jeden poseł chrześcijańsko-demokra- 
tyczny.

Głównymi organizatorami tej bójki byli 
przywódca komunistów, Togliatti, poseł ko­
munistyczny Audisio oraz Nenni. . ,

Grupa posłów komunistycznych starała s!ę 
przez wywołanie bójki nie dopuścić do przy­
spieszenia dyskusji nad projektem nowej or­
dynacji wyborczej.

n'e zajęło się zagadnieniami związanymi z

wej Ameryce przez pomoc techniczną udzie­
laną młodym emigrantom, przez rozwinięcie

być w lutym przyszłego roku. Oskarżoną

r ' nromnano nhon-m tu nrzvrhnrlni f zprwnnprn
wolt.

Chłopiec odniósł tylko poparzenia rąk i 
nóg.

pracująca obecnie w przychodni Czerwonego

Należy walczyć z alkoholizmem
RENNES. — Ks. kardynał Roques, arcy­

biskup z Rennes ogłosił w „La Semaine Re- 
ligleuse” swojej diecezji list w sprawie zwal­
czania alkoholizmu. *

„Co jeszcze bardziej nas zasmuca — za­
znacza dostojnik Kościoła — to fakt, że w 
tym dążeniu do samobójstwa (przez alko­
hol), Bretania na swe nieszczęście, zajmuje 
bardzo ważne miejsce”.

7) (Ciąg dalszy)
— Kundys to, nie ogar — rzekł zbli­

żając się gruby szlachcic, który miał 
bielmo na jednym oku, a na czole dziu­
rę wielkości talara, przez którą świe­
ciła naga kość. — Kundys to, nie ogar! 
Pozwól waść, — mówił dalej, zwraca­
jąc się do Skrzetuskiego, — abym mu 
służby moje ofiarował. Jan Zagłoba 
herbu Wczele, co każdy snadno poznać 
może, choćby po onej dziurze, którą w 
czole kula rozbójnicka mi zrobiła, 
gdym się do Ziemi Świętej za grzechy 
młodości ofiarował.

— Dajże waść pokój, — rzekł Za- 
ćwilicho 5’ski; — powiadałeś kiedy in­
dziej, że ci ją kuflem w Radomiu wy­
bito.

— Kula rozbójnicka, jakom żyw. W 
Radomiu było co innego.

— Ofiarowałeś się waść do Ziemi 
Świętej... może, aleś w niej nie był, to 
pewno.

— Nie byłem, bom już w Galacie 
palmę męczeńską otrzymał. Jeśli łżę, 
jestem arcypies. nie szlachcic.

— A taki brzeszesz i brzeszesz.
— Szelmą jestem bez uszów. W 

wasze ręce, panie namiestniku.
Tymczasem przychodzili i inni, za­

wierając z panem Skrzetuskim znajo­
mość i afekt mu swój oświadczając, 
nie lubili bowiem ogólnie Czaplińskie­

Znajduje się również karta v napisem 
„nie przeszkadzać”, którą wywiesza się 
przed drzwiami, o ile chce się spać dłu 
żej rano. Trzewiki jest niebezpiecznie 
wystawić przed drzwiami, gdyż zosta­
ną one wyrzucone na śmietnik. W 
Stanach Zjednoczonych bowiem nie 
reperuje się trzewików, gdyż to się nie 
opłaca. Cena nowej pary trzewików 
wynosi 2 500 fr, a podzelowanie 5 000
franków. F. O.

■ żaby drzewne najczęściej można u- 
słyszeć w czasie wilgotnej pogody lub też 
przed burzą.

■ Do fenomenów dobrej pamięci nale­
żała w Europie babka słynnej pieśniarki 
francuskiej Evette Guilbert: w podeszłym 
wieku pamiętała słowa czterech tysięcy 
p eśni, ballad i piosenek.

Erazm z Rotterdamu, gdy był młodzień 
cem, uczył się na pamięć wszystkich dzieł 
Horacego i Terensa. A dramaturg fran­
cuski, Racine, deklamował całe akty ze 
swych utworów.

Skuteczność ograniczeń handlu
między Zachodem i Wschodem

W raporcie ,,Bettle Act”, który niedawno 
został opublikowany, Mr. Harriman, dyrek­
tor Wspólnoty Bezpieczeństwa (Mutual Se­
curity Agency) stwierdza, że wysiłek zbro­
jeniowy Rosji Sowieckiej został zahamowa­
ny dzięki odmowie państw zachodnich sprze­
dawania materiałów strategicznych.

Jednakże, dodał on, Rosja Sowiecka jest 
zdolna zbroić się nadal bez przywozu mate­
riałów strategicznych z Zachodu.

„Bettie Act” ma za zadanie nakłonienie 
państw korzystających z pomocy amerykań­
skiej do przestrzegania ścisłej kontroli han­
dlu z komunistami pod groźbą zawieszenia 
tej pomocy.

O skuteczności przepisów ogranicząjących 
wy wóz towarów strategicznych mówią bez­
nadziejne wysiłki Rosji Sowieckiej, aby otrzy 
mać materiały będące pod kontrolą, oraz wy­
siłki propagandy celem nawiązania stosun­
ków handlowych między Wschodem i Zacho­
dem.

Niemożliwym jest podanie danych staty­
stycznych co do skutków kontroli wywozu 
towarów do Rosji Sowieckiej, gdyż najważ- i

niejszym jest to, czego komuniści nie otrzy­
mują od Zachodu.

Towary, które Rosja Sowiecka stara się 
za wszelką cenę otrzymać dla zrealizowania 
swego programu zbrojeniowego są następu­
jące: miedź, aluminium, metale nieżelazne, 
maszyny-obrabiarki, oraz części wymienne 
do urządzeń zakupionych na Zachodzie przed 
wprowadzeniem w życie kontroli wywozu.

Są dowody na to, że agenci sowieccy na 
Zachodzie ofiarowywali cenę 10-krotnie wyż­
szą od normalnej za przyrządy precyzyjne
i materialny elektryczne. F.O.

Krzyża w Cannes.
Czyż by więc świadczenie w tym procesie 

mogło być przyczyną targnięcia się na życie 
doktora?...

Pielęgniarka oświadczyła w czasie przesłu­
chania, że jest niewinna — że z niecierpli­
wością oczekuje procesu. Przypuszcza jed­
nak, że doktór Cannac, o którym wyraża się 
z najwyższym uznaniem, musiał po drodze 
spotkać kogoś, którego przypuszczenia bar­
dzo go podenerwowały. Jest pewna, że dok­
tór musiał pozostawić testament, gdzie bę­
dzie wyjaśniona tajemnica, jaka na razie o- 
krywa ten przedwczesny zgon tak zdolnego 
lekarza. An.

go k radzi byli, że go taka spotkała 
konfuzja. Rzecz dziwna i trudna dziś 
do zrozumienia, że tak cała szlachta w 
okolicach Czehryna, jak i pomniejsi 
właściciele słobód, dzierżawcy ekono­
mii, ba, nawet ze służby Koniecpol­
skich, wszyscy wiedząc, jako zwyczaj­
nie w sąsiedztwie, o zatargach Czapliń 
skiego z Chmielnickim, byli po stronie 
tego ostatniego. Chmielnicki bowiem 
miał sławę znamienitego żołnierza, któ- 
ren niemałe zasługi w różnych wojnach 
położył. Wiedziano także, że sam król 
się z nim znosił i wysoce jego zdanie 
cenił, na całe zaś zajście patrzano tyl­
ko jak na zwykłą burdę szlachcica ze 
szlachcicem, jakich to burd na tysiące 
się liczyło, zwłaszcza w ziemiach ru­
skich. Stawano więc po stronie tego, 
kto sobie więcej przychylności zjed­
nać umiał, nie przewidując, by z tego 
takie straszliwe skutki wyniknąć mia­
ły. Później dopiero zapłonęły serca 
nienawiścią ku Chmielnickiemu, ale za­
równo serca szlachty i duchowieństwa 
obydwóch obrządków.

Przychodzili tedy do pana Skrzetu­
skiego z kwartami, mówiąc: „Pij, pa­
nie bracie! Wypij i mną! — Niech 
żyją Wiśniowieczcycy! Taki młody,, 
a już porucznik u księcia. Vivat ksią­
żę Jeremi, hetman nad hetmany! — 
Z księciem Jeremim pójdziemy na kraj

Adenauer oświadczył, 
iż Stany Zj. obiecały dostarczyć Niemcom 

najnowocześniejszej broni
BONN. — 218 głosami przeciwko 164 Izba 

niższa parlamentu niemieckiego przyjęła w 
piątek — w drugim czytaniu — projekt u- 
stawy ratyfikującej umowy niemiecko - 
alianckie. Trzecie czytanie zostało odroczone 
na 2 miesiące.

Odpowiadając na krytyki przywódcy so­
cjalistów, Ollenhauera, kanclerz Adenauer 
oświadczył, iż U.S.A, zobowiązały się dostar­
czyć Niemcom najnowocześniejszej broni o 
łącznej wartości 40 miliardów marek (3.200 
miliardów fr.).

Specjalne ubranie na czas wojny gazowej
i bakteriologicznej

Pewna jednostka annii amerykańskiejstosunków pomiędzy wiejską młodzieżą ka- Pewna jednostka armii amerykańskiej 
tolicką i młodzieżą miejską oraz przez1 „U.S. Army Chimical Corps" przygotowała 
współpracę z UNESCO i innymi instytucja- ' specjalne ubranie nieprzepuszczające po-
rni /organizowanymi przez ONZ. wietrzą, chroniące człowieka przeciwko ga­

Energia fal
Pewien uczony amerykański wykazał, że 

energia akustyczna wywołana przez fale 
jest dość duża, aby spowodować znaczne! 
nagrzanie się temperatury, w której ta 
energia się rozładowuje.

zom i broniom biologicznym. Takie kombi­
nezony mogą być noszone przez wiele
dżin bez żadnej szkody dla zdrowia.

Marynarka Wojenna 
jest jedną z potężnych broni 
w systemie obronnym USA

go-

Według przeglądu
Jane’s All the World's Aircraft" 

Rosja buduje 450 „Mig-15" miesięcznie-
LONDYN. — Według przeglądu lotniczego 

„Janes’s All the World’s Aircraft” Rosja bu­
duje jakoby miesięcznie 450 samolotów od­
rzutowych typu „Mig-15”. W ciągu roku Ro­
sjanie mieli wybudować 22 tysiące różnych 
samolotów, z czego połowa to myśliwce oraz 
63 tysiące motorów.

Ostatnio Rosjanie mieli zbudować nowy 
typ bombowca 6 motorowego, wagi 155 ton, 
który ma być przystosowany do lotów pomię­
dzy USA i Rosją, tam i z powrotem.

Plany wielkiego bombowca sowieckiego 6- 
motorowego miał wypracować niemiecki spe­
cjalista, dr Inge Baade, który pracował w 
zakładach „Junkersa” i pomagał sowieckie­
mu technikowi lotniczemu w skopiowaniu 
amerykańskiej nadfortecy latającej, typu 
„TU-4”.

Amerykański szef sztabu lotnictwa, gene­
rał Vandenberg ocenia, że Rosja potroiła 
ostatnio stan lotnictwa komunistycznego na 
Korei.

Donnally wraca do życia prywatnego
BONN. — Dotychczasowy Wysoki amery­

kański Komisarz w Niemczech zachodnich, 
W. Donnally oświadczył na konferencji pra­
sowej, że wycofuje się zupełnie z życia dy­
plomatycznego j powraca do życia prywat­
nego. Donnally wyraził nadzieję, że dojdzie 
do zjednoczenia Europy zachodniej.

Grecki szef sztabu w Rzymie
. RZYM. — Grecki szef sztabu, generał Kl- 
trilakis przebywa w Rzymie, gdzie przepro­
wadza rozmowy z włoskim szefem sztabu 
oraz innymi włoskimi • przywódcami wojełt 
wymi. Celem tych rozmów jest zaciśnienie 
współpracy wojskowej obu krajów w ramach 
planów NATO.

Karawana Pokojowa" organizacji atlantyckiej przybyła do Grecji NOWY JORK. — Amerykański sekretarz 
Marynarki Wojennej, admirał Fechteler o- 
świadczył, że silna Marynarka Wojenna jest 
jedną z potężnych broni amerykańskiej siły 
wojskowej i dlatego winna być utrzymana 
bez względu na to, która partia jest przy 
władzy.

Admirał Fechteler jest zdania, że nawet 
broń atomowa w rękach wroga nie wpłynie 
na to, by operacje morskie lub lądowania 
przy pomocy amfibii stały się niemożliwymi.

9 dalszych urzędników sekretariatu ONZ 
zwolnionych przez Trygve Lie

NOWY JORK. — Trygve Lie zwolnił w 
piątek dalszych 9 amerykańskich urzędników 
z sekretariatu ONZ, ponieważ odmówili zło­
żenia żądanych przez Komisję Senacką wy­
jaśnień, czy należeli do amerykańskiej partii 
komunistycznej lub też prowadzili działal­
ność szpiegowską w czasie wojny. Ostatecz­
ny termin złożenia tych wyjaśnień upłynął 
w czwartek.

Spadek ilości członków 
partii komunistycznej

Paryż. — Według niektórych gło­
sów komunistycznych, partia komuni­
styczna w ostatnim czasie utraciła o- 
koło 100.000 członków. Liczba płacą­
cych składki w organizacjach komuni­
stycznych nie przekracza 350.000. Tak 
to już daleko od czasu, gdy w roku 
1947 paitia komunistyczna liczyła mi­
lion członków. Na 12.000 sekcji lokal­
nych i 10.000 komorek i sekcji w 
przedsiębiorstwach, czyli na 23.000 or­
ganizacji stanowiących podstawę par­
tii tylko 2.500 przyjęło rezolucje za­
twierdzające sankcje postanowione 
przeciwko Marty’emu i Tillonowi.

Wielki niepokój i zniechęceni pa­
nuje ostatnio wśród działaczy i sym­
patyków komunistycznych

(Foto: Record)
W drodze z Włoch „Karawana Pokojowa” (czołówka propagandowo - informacyjna), 
zorganizowana przez OTAN (atlantycka organizacja obronna) przybyła do Aten. 
Zdjęcie nasze przedstawia olbrzymi namiot karawany. Namiot ten jest o barwach na­
rodowych krajów wchodzących w skład tej organizacji. W głębi widać słynny Akropol.

świata! — Na Turków i Tatarów! — 
Do Stambułu! Niech żyje miłościwie 
nam panujący Władysław IV!” Naj­
głośniej zaś krzyczał pan Zagłoba, któ­
ry sam jeden gotów był cały regiment 
przepić i przegadać.

— Mości panowie! — wrzeszczał, aż 
szyby w oknach dzwoniły — pozwałem 
ja już jegomości sułtana do grodu za 
gwałt, którego się na mnie Galacie 
dopuścił.

— Nie powiadajże waćpan łada cze­
go, żeby ci się gęba nie wystrzępiła.

— Jakto, mości panowie? quatuor 
articuli judici castrensis: stuprum, in- 
cendium, latrocinium et vis armata 
alienis aedibus illata, a czyż nie była 
to właśnie vis armata?

— Krzykliwy z waści głuszec.
— I choćby do trybunału pójdę. |

— Przestajże wasze... ,
— I kondemnatę uzyskam i bezec- 

nym go ogłoszę, a potem wojna, ale 
już z imfamisem.

— Zdrowie waszmościów!
Niektórzy wszelako śmieli się, a z 

nimi pan Skrzetuski bo mu się z czu­
pryny trochę kurzyło, szlachcic zaś to­
kował dalej, naprawdę jak głuszec, 
który się własnym głosem upaja. Na 
szczęście, dyskurs jego przerwany zo­
stał przez innego szlachcica, który zbli­
żywszy się, pociągnął go za rękaw i 
rzekł śpiewnym litewskim akcentem:

— Poznajomijże waćpan mości Za­
głobo i mnie z panem namiestnikiem 
Skrzetuskim — poznajomijże!

— A i owszem, i owszem. Mości 
namiestniku, oto jest pan Powsinoga. 1

— Podpipięta — poprawił szlachcic, j

Anglicy nie chcą, 
by książę edynburski uczył się pilotażu
Londyn. — Od kilku dni toczy się kampa­

nia prasowa, usiłująca przekonać księcia 
edynburskiego, by zaprzestał lekcyj pilotażu, 
które bierze od kilku tygodni na lotnisku w 
pobliżu Londynu. Mimo, że niebezpieczeń­
stwo jest niewielkie, prasa, a z nią część 
opinii publicznej uważają, iż na kilka miesię­
cy przed koronacją, książę Filip nie powinien 
się narażać.

— Wszystko jedno! Herbu Zerwi- 
pludry...

— Zerwikaptur — poprawił szlach­
cic.

— Wszystko jedno. Z Psichkiszek.
— Z Mysikiszek — poprawił szlach 

cic.
— Wszystko jedno Ne scio, cobym 

wołał, czy mysie, czy psie kiszki. Ale 
to pewna, żebym w żadnych mieszkać 
nie chcial, bo to i osiedzieć się tam nie­
łatwo i wychodzić niepolitycznie. Mo­
ści panie, — mówił dalej dc Skrzetu­
skiego, ukazując na Litwina: — oto ty 
dzień już piję wino za pieniądze tego 
szlachcica, któren ma miecz za pasem 
równie ciężki jak trzos, a trzos równie 
ciężki jak dowcip. Ale jeślim pił kie­
dy wino za pieniądze większego cuda­
ka, to pozwolę się : .azwać takim kpem, 
jak ten co mi wino kupuje.

— A to go objechał! — wołała, 
śmiejąc się, szlachta.

Ale Litwin nie gniewał się, kiwał 
tylko ręką, uśmiechał się łagodnie i po­
wtarzał :

— At, dałbyś waćpan pokój — słu­
chać hadko!

Pan Skrzetuski przypatrywał się cie 
kawie tej nowej figurze, która istotnie 
zasługiwała na nazwę cudaka. Przede 
wszystkim był to mąż wzrostu tak wy­
sokiego, że głową prawie powały do­

Watykan obawia się nowych prześladowań 
religijnych w Jugosławii

WATYKAN. ,Osservatore Romano”
ogłasza oświadczenie, że „niezgodne jest z 
prawdą twierdzenie marszałka Tito, według 
którego istnieje podobieństwo pomiędzy po­
lityką Watykanu i Komlnformu w stosunku 
do Jugosławii”.

To twierdzenie Tity i inne liczne objawy 
niepokoją Watykan, który obawia się „no­
wej ofensywy skierowanej przeciwko reli- 
gii” w kraju Tito.

sięgał, a chudość nadzwycza.-na wyda­
wała go wyższym jeszcze. Szerokie 
jego ramiona i żylasty kark zwiasto­
wały niepospolitą siłę, ale była na nim 
tylko skóra i kości. Brzuch miał tak 
wpadły pod piersią, że możnaby go 
wziąć za głodomora, lubo ubrany był 
dostatnio, w szarą opiętą kurtkę ze 
świebodzińskiego sukna, z wąskimi rę- 
kawami i wysokie szwedzkie buty, któ 
re na Litwie zaczynały wchodzić w u- 
życie. Szeroki i dobrze wypchany ło­
siowy pas, nie mając na czym się trzy­
mać, opadał mu aż na biodra, a do pa­
sa przywiązany był krzyżacki miecz, 
tak długi że temu olbrzymiemu mę­
żowi prawie do pachy dochodził.

Ale ktoby się miecza przeląkł, wnet- 
by się uspokoił, spojrzawszy na twarz 
jego właściciela. Była to twarz chuda, 
również jak i cala osoba, ozdobiona 
dwoma zwiśniętymi ku dołowi brwiami 
i parą tak samo zwisłych konopnego 
koloru wąsćw, ale tak poczciwa, tak 
szczera, jak u dziecka. Owa obwisłość 
wąsów i biwi nadawała jej wyraz 
stroskany, smutny i śmieszny zarazem. 
Wyglądał na człeka, którego ludzie po­
pychają, ale panu Skrzetuskiemu po­
dobał się z pierwszego wejrzenia za o- 
wą szczerość twarzy i doskonały mo- 
derunek żołnierski.



Warcholstwo jedną z wielkich bolączek w społeczeństwie naszym Nawrócony włoski poseł komunistyczny
Z kół kierowniczych Polskiego Str. 

Ludowego piszą nam :
W dniu 15 listopada br. obradowała 

w Londynie Rada Polityczna. Jak po- 
daje londyński „Dziennik Polski” z dn. 
17 listopada, p. Z. Zaremba, przedsta­
wiciel PPS, w dyskusji nad referatami 
podniósł sprawę projektowanych roz­
mów PPS z Polskim Narodowym Ko­
mitetem Demokratycznym, celem doj­
ścia do porozumienia, wyrażając z te­
go tytułu zadowolenie. Jak dalej poda- 
je wspomniany „Dziennik Polski” p. 
Bagiński podnosząc, że nie może być 
porozumienia „dopóki Mikołajczyk 
trwać będzie przy Jałcie, nie odwoła 
zgody na czwarty rozbiór Polski, a w 
PSL panować będzie zasada „jedno- 
władztwa wodza”, t.j. Mikołajczyka”.

Nie zabierałbym głosu w tej sprawie, 
gdyby nie oburzający do głębi tupet p. 
Bagińskiego.

Szermierze Jałty
Kto, jak kto, ale w żadnym razie p. 

Bagiński nie ma najmniejszego prawa 
moralnego do tego rodzaju wypowie­
dzi pod adresem innych osób. P. Bagiń­
ski zbyt głęboko tkwił w atmosferze 
Jałty i ze znanym mu uporem zbyt za­
wzięcie walczył o jej realizację, aby 
dziś z tego tytułu robić zarzuty innym. 
P. Bagiński powinien pamiętać, że on 
pierwszy w okresie konspiracji w cza­
sie wojny z Niemcami podjął rozmowy 
z Gomułką na długo jeszcze przed 
Jałtą. P. Bagiński był zdecydowanym 
szermierzem Jałty, kiedy szedł do Pru­
szkowa w marcu 1945 r. na rozmowy z 
bolszewickim enkawudzistą pułk. Pi- 
monowym. Inni, udający się na te roz­
mowy mogli nie wiedzieć kim jest pułk. 
Pimonow, ale p. Bagiński był ostrze­
żony i szczegółowo poinformowany o 
tym, co go tam spotka. P. Bagiński zi­
gnorował ostrzeżenie, bo wierzył w bol­
szewików i w Jałtę. P. Bagiński nie 
przestał wierzyć w Jałtę i po powrocie 
z Moskwy. Ba, p .Bagiński uporczywie 
stał na stanowisku Jałty jeszcze przez 
dłuższy okres czasu i po znalezieniu się 
na Zachodzie.

Jeśli więc dziś p. Bagiński na innych 
wskazuje palcem jako na zwolenników 
Jałty, to chyba tylko dlatego, by jak 
ten przysłowiowy złodziej przez krzyk 
„łapaj złodzieja” odwrócić uwagę od 
siebie.

Postępowanie p. Bagińskiego tym 
bardziej jest już nie tylko oburzające, 
ale wprost nieuczciwe, bo przecież 
znane mu są dobrze liczne osobiste o- 
świadczenia i wypowiedzi prezesa Mi­
kołajczyka potępiające Jałtę, znane mu 
są również takie same jednomyślne u- 
chwały NKW PSL i PNKD, w których 
to organach zasiada Mikołajczyk.

Jeśli więc miałby kto z Polaków od­
woływać zgodę na rozbiór Polski, to 
musiałby w pierwszym rzędzie uczynić 
to p. Bagiński, boć przecież w swoim 
czasie z pełnym przekonaniem rezy-I 
gnował na rzecz Sowietów z ziem ' 
wschodnich.

(Korespondencja własna)
P .Bagiński zarzuca również Miko­

łajczykowi jedynowładztwo. I tego te­
matu nie przystoi mu poruszać.

Wiemy wszyscy, że Mikołajczyk od 
najmłodszych lat swoją pracą w ruchu 
ludowym wybijał się stopniowo od naj- 
rdższego szczebla organizacyjnego w 
sposób najbardziej demokratyczny, bo 
wysuwany i darzony pełnym zaufa­
niem przez szerokie rzesze członków, 
wypełniając przy tym zawsze wolę tych 
rzesz, które go obdarzały mandatem.
Mąż zaufania sanacji i wróg Witosa
Tymczasem p. Bagiński znalazł się 

w szeregach ruchu ludowego jako czło­
wiek zaufania Piłsudskiego, odkomen­
derowany do PSL „Wyzwolenie” dla 
robienia tam polityki swego mocodaw­
cy, t.j. komendanta Piłsudskiego.

Pamiętamy również dobrze to jak 
najbardziej dyktatorskie rządzenie się 
p. Bagińskiego w „wyzwoleniu”, kiedy, 
jak sam później mawiał, całe „Wyzwo­
lenie” było w jego teczce, chcąc w ten 
sposób podkreślić swoją dyktatorską 
władzę.

Wiemy, jak to wtedy p. Bagiński na 
rozkaz Piłsudskiego z całą furią ob­
rzucał oszczerstwami i kłamstwami o- 
sobę przywódcy wsi polskiej, W. Wito­
sa, poprzednika St. Mikołajczyka.

Dziś p. Bagiński to samo robi w sto­
sunku do Mikołajczyka i próbuje dowo­
dzić, że był przyjacielem Witosa. Ale 
wiemy co sądził o nim sam Witos, któ­
ry zawsze mawiał — kto w młodości 
zdradzał masy, wykonując tajne roz­
kazy przeciwnika, ten zawsze zdolny 
jest do powtórzenia zdrady. Dlatego 
też Witos nigdy nie nabrał przekonania 
do p. Bagińskiego.

Dla p. Bagińskiego ważne jest tyiko 
to, co on robi i tam gdzie on się znaj­
duje. Jest to. typowa cecha ludzi o za­
cięciach dyktatorskich .P. Bagiński dał 
wyraz temu przekonaniu nawet w cza­
sie konspiracji.

Bez mandatu
Chyba p. Bagiński nie zaprzeczy, że 

przez przeszło dwa lata od napaści 
Hitlera na Polskę nie miał on nic 
wspólnego z podziemną walką, jaką 
ruch ludowy toczył z okupantem. W 
tym czasie p. Bagiński siedział ukryty 
na Wołyniu, nie reagując na wezwania, 
aby stanąć do pracy, jak to uczynili 
inni od pierwszych dni okupacji. Ale 
kiedy cała sieć podziemna była zorga­
nizowana, kiedy ruch ludowy posiadał 
już silne oddziały Batalionów Chłop­
skich, które prowadziły zaciętą walkę 
z okupantem na terenie całej Polski, 
wtedy p. Bagiński wyszedł z ukrycia, 
zjawił się w Warszawie, by zażądać dla 
siebie roli kierowniczej podziemnego 
ruchu ludpwego. I przez długi okres 
czasu głównie zajmował się oczernia­
niem tych ,którzy kładli podwaliny pod 
organizację podziemną i rozumnie nią 
k'-?rowalix

Dziś p. Bagiński na emigracji poda- 
je się za organizatora i kierownika 
prac ruchu ludowego w podziemiu, wie-

< —'

Wiadomości z Belgii
Uchwały Kongresu UentCali Górników

(Dokończenie)
W sprawie urlopów

• Kongres żąda zmiany i uzupełnienia do­
tychczas obowiązujących przepisów odnośnie 
urlopów w tym duchu, aby górnicy i to za­
równo spod ziemi, jak i z powierzchni mogli 
korzystać z pełnych urlopów dodatkowych.

W sprawie mieszkań dla górników
Ze względu, że wielka ilość nowych górni­

ków stale przybywa do pracy w kopalniach, 
Kongres żąda budownictwa mieszkań dla 
górników, ustalenia komornego wg. możliwie 

Kongres protestujenajniższych stawek, 
przeciwko usuwaniu z 
nych emerytów.

mieszkań kopalnia-

W sprawie premii dla robotników, 
zgłaszających się do pracy w kopalni

Kongres żąda uproszczenia przepisów do­
tyczących starania się o premie i stwierdza, 
że okres podania winien wynosić 3 miesiące 
od daty zatrudnienia, a nie jak to ma dziś 
miejsce 15 dni.

W sprawie kosztów przejazdów 
do pracy

Kongres wzywa do zwracania kosztów 
przejazdu i to zarówno dla pracowników pod 
ziemią, jak i na powierzchni.

W sprawie delegacji syndykalnych
Kongres piętnuje te dyrekcje kopalń, któ­

re dotychczas nie oddały do dyspozycji dele­
gatów lokali, położonych w bezpośrednim są­
siedztwie kopalń. Kongres wzywa do wpro­
wadzenia w statucie delegacji syndykalnych 
zmian, które okazały się konieczne na sku­
tek dotychczasowej praktyki.
W sprawie bezpieczeństwa i higieny
Kongres żąda : 1) Bezpośredniego przed­

stawicielstwa Związku Zawodowego w Ko­
misji ,która ma za zadanie zmianę przepisów 
obowiązujących w górnictwie oraz przyspie­
szenie prac tej Komisji. 2) Zwiększenie ilo­
ści delegatów robotniczych w inspekcji ko­
palń i wyposażenie delegatów w większe u- 
prawnienia odnośnie doraźnego regulowania 
braków w kopalniach. 3) Zmianę przepisów 
dla organów (Komitetów higieny i bezpie­
czeństwa) polegających na : a) upoważnienie 
jedynie najsilniejszego Związku Zawodowego 
do przedstawienia kandydatów do Komitetów 
Higieny 1 Bezpieczeństwa; b) przeprowadza­
nie wyborów do Komitetów wg. oddzielnych 
list przedstawionych przez Związki Zawodo­
we; c) nadania członkom komitetów prawa 
do przeprowadzania dochodzeń w kopalni 
(wypadki); d) upoważnienie Komitetów do 
pobierania decyzji w sprawie walki z py­
łem.
W sprawie robotników cudzoziemskich

Stwierdzając, że tysiące robotników cu­
dzoziemskich, nie zorganizowanych stanowi 
poważne niebezpieczeństwo dla działalności 
zawodowej, Kongres żąda : 1) wprowadzenia 
do umowy o pracę dla nowoprzybyłych obo­
wiązku wstąpienia do dobrowolnie wybrane­
go Zw. Zawodowego; 2) wolnego wstępu dla 
delegatów oraz przedstawicieli Zw. Zaw. do 
kantyn i osiedli dla cudzoziemców.

Kongres zabrania Centrali Górników wy­
rażenia zgody na sprowadzenie nowych ro­
botników cudzoziemskich do czasu, gdy Mi-[

nisterstwo Pracy i właściciele kopalń, nie 
wyrażą zgody na podane powyżej żądania.

Stwierdzając, że osiągnięcia dalszych 
zdobyczy jest uwarunkowane zdecydowaną 
akcją wszystkich górników i uzależnione od 
siły Związków Zawodowych. Kongres zwraca 
się z apelem do wszystkich robotników wzy­
wając ich do wstąpienia w szeregi organiza­
cji, tak aby nie było pracowników kopalń 
nie zrzeszonych.

Kongres postanawia zawiadomić Minister­
stwo Pracy 1 Opieki Społecznej, że Centrala 
Górników zdecydowana jest przeciwstawić 
się wszystkimi dostępnymi sposobami spro­
wadzeniu nowych kontygentów robotników 
cudzoziemsk'ch do kopalń w wypadku, gdy 
nasze postulaty nie będą uwzględnione.

W sprawie szkolenia zawodowego
Dalej Centrala Górników żąda : 1) zorga­

nizowania państwowego szkolnictwa zawodo­
wego dla pracowników kopalń. Szkolnictwo 
to powinno obejmować zarówno dostatecznie 
długą praktykę, jak i teorię i podlegać mu 
winni zarówno robotnicy jak personel nad­
zorczy. Nauka obejmować winna również za- 
gadnien’a społeczne. 3) Zorganizowania do­
statecznej ilości szkół we wszystkich okrę­
gach, tak aby nie narażać słuchaczy na zbyt 
dalekie przejazdy. Nauka winna być udzie­
lana w różnych językach, tak aby duża ilość 
cudzoziemców mogła z niej korzystać. 3) Do­
puszczanie do zarządu szkołami oraz do prze­
prowadzania egzaminów delegatów organi­
zacji zawodowych. 4) Nałożenia na praco­
dawców obowiązku zatrudnienia personelu 
nadzorczego jedynie z pośród absolwentów 
szkół górniczych z tym, że niezależnie od 
dyplomu winni oni posiadać conajmniej 10- 
letnią praktykę.

Ponadto Kongres uchwalił rezolucję odnoś­
nie uporządkowania spraw administracyj­
nych oraz eksploatacji w belgijskim przemy­
śle węglowym zgodnie z Planem Schumana.

W rezolucji tej stwierdził, iż wszelkie no­
we koncesje węglowe winny być eksploato­
wane przez państwo.

Wzywa do stworzenia Funduszu Węglo­
wego, przy którego pomocy unowocześniono- 
by kopalnie belgijskie.

Rezolucje Kongresu należy dokładnie prze­
czytać, gdyż pracując w kopalniach winniś­
my znać wszystkie problemy związane z na­
szą pracą. (—)

Wiadomości z HOLANDIĘ
Stocznia holenderska ukończyła budowę 

statku dla Szwajcarii
AMSTERDAM. Ukończona została

przez stocznię holenderską budowa pierw­
szego statku motorowego dla L’zwajcariL 
Statek ten, „Nyon”, mający 4.956 ton po­
jemności jest przeznaczony do przewożenia 
oliwy jadalnej, różnych towarów w stanie 
nie płynnym itd. Statek ma 128 m. długości, 
17,5 szerokości oraz 11,3 m. głębokości 1 
może osiągnąć 13 węzłów szybkoścL

dząc dobrze, że to nieprawda, że to 
zwyczajne kłamstwo. Robi z siebie wiel 
kiego wodza z okresu konspiracji, by 
przemawiać tu na emigracji w imieniu 
szerokich warstw społeczeństwa, które 
mu tego mandatu nie dało.

P. Bagiński powołuje się na mandat 
wiceprezesa PSL i usiłuje dyskwalifi­
kować Mikołajczyka jako reprezentan­
ta mas chłopskich w Kraju, ale p. Ba­
giński zapomina, źe przez cały okres 
walki PSL w Kraju nie posiadał on te­
go mandatu, a gdy ostatnio w 1947 r. 
został powołany na to stanowisko u- 
chwałą NKW ,to przyjął ten mandat 
tylko pod warunkiem, że nie będzie po­
dane do publicznej wiadomości o tym 
wyborze, i że on oficjalnie nie będzie 
występował w charakterze wicepreze­
sa.

Dlatego też p. Bagiński nie jest w 
stanie powołać się na żadne wystąpie­
nie swoje w Kraju w roli wiceprezesa 
P.S.L.

Prawdziwe władze P.S.L.
wybrane przez milion członków

Jakżeż inaczej rzecz się ma z preze­
sem Mikołajczykiem, który nie przez 
grono 15 osób, ale przez Kongres, li­
czący ponad 1.200 delegatów’, reprezen­
tujących przeszło jeden milion człon­
ków, przy udziale kilku tysięcy człon­
ków PSL jako gości Kongresu, jedno­
myślną uchwałą został powołany na 
Prezesa Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego i przez cały okres walki z komu­
nistami mandatu tego używał, stojąc 
w pierwszym szeregu walczących przy 
pełnym zaufaniu szeregów Stronnictwa 
i większości narodu do ostatnich dni 
pobytu w Kraju.

Pomimo tak oczywistych faktów, p. 
Bagiński mówi o „jednowładztwie Mi­
kołajczyka” jakkolwiek wie również, 
że na emigracji znajduje się wicepre­
zes PSL, p. Stanisław Bańczyk, urzę­
dujący y tym charakterze od Kongre­
su PSL ,a nie dopiero jak on Bagiński, 
na emigracji.

Pan Bagiński wie, że na emigracji 
jest sekretarz naczelny PSL, St. Wój­
cik, który jeszcze przez podziemny 
ruch ludowy miał powierzoną tę funk­
cję i obdarzony zaufaniem Kongresu 
PSL pozostawał na tym stanowisku do 
ostatniej chwili walk z komunistami w 
Kraju.

P. Bagiński wie, że na emigracji 
znajduje się p. Władysław Zaremba, 
znany długoletni przed wojną wicepre­
zes PSL na całą Malopolskę, członek 
Rady Narodowej w okresie wojny, pre­
zes województwa Śląskiego i członek 
NKW PSL po wojnie.

P. Bagiński wie, że na emigracji 
znajdują się członkowie Rady Naczel­
nej PSL : prof. Kot i p. Br. Załęski, nie 
nówiąc o członkach przedwojennej 
Rady Naczelnej p. W. Sokalskim i p. 
F. Wilku, obecnym prezesie PSL na 
Wielką Brytanię.

Nikł nie uznaje odszczepieńców
P. Bagiński wie, że mimo upływu 

blisko trzech lat od jego zdrady — 
żadne, nawet najmniejsze ogniwo or­
ganizacyjne PSL na emigracji, czy to 
w Niemczech, w Szwecji, w Szwajca­
rii, Francji, Belgii, W. Brytanii, Kana­
dzie lub Australii, czy Stanach Zjed­
noczonych nie opowiedziało się za nim, 
a odwrotnie tak, jak członkowie Na­
czelnego Kom. Wykonawczego PSL i 
Rady Naczelnej znajdujący się na emi­
gracji — również wszystkie ogniwa 
organizacji PSL na emigracji wypo­
wiedziały się przeciw niemu i jego 
przyjacielowi p. Korbońskiemu. Zosta­
li oni całkowicie odosobnieni. Nie po­
mogły groźby i pokusy — nie pomaga­
ją nawet fundusze „handlarzy śmier­
ci”.

Może i słusznie nazwali się oni po 
wyrzuceniu ich z PSL za pogwałcenie 
uchwał NKW i ostatniego Kongresu 
PSL — „Odłamem Jedności Narodo­
wej”, chociaż właściwie nie jest to ża­
den odłam, ani nawet drzazga, a ra­
czej pasożytnicza jemioła, która od­
cięta od pnia musi uschnąć.

Nie pomoże już im nawet Kuncewicz 
wyrzucony ze stronnictwa jeszcze w o- 
kresie wojny decyzją władz podziem­
nych PSL w Kraju.

P. Bagiński zapewne zdaje sobie z 
tego sprawę i dlatego w obawie o swo­
ją skórę, na wypadek porozumienia się 
stronnictw, straszy „wodzostwem Mi­
kołajczyka”.

Witos miał rację!
Witos miał rację, zachowując do o- 

statniej chwili swego życia daleko idą­
cą rezerwę do p. Bagińskiego, który 
za młodu siał zamęt i rozbicie w ruchu 
ludowym oraz obrzucał oszczerstwami 
najwartościowszych przywódców ludo­
wych, by tylko dobrze wypełnić powie­
rzoną sobie tajemną misję swego ko­
mendanta Piłsudskiego, zdążającego 
do narzucenia narodowi swej dyktatu­
ry.

Wprawdzie p. Bagiński później 
sprzeniewierzył się swemu mocodawcy 
i za to Piłsudski ukarał go, posyłając 
do Brześcia. Tym nie mniej sprawdza 
się tu stare ludowe przysłowie — 
czym skorupka za młodu nasiąknie, 
tym na starość trąci.

Dziś pod starość odezwały się w p. 
Bagińskim dawne z młodych lat skłon­
ności, udał się do Kanosy, złożył pokut­
ne pokłony Sosnkowskiemu, jednemu 
ze swych dawnych zwierzchników z o- 
bozu Piłsudskiego, próbującemu wejść 
dziś w rolę Piłsudskiego i by zmazać 
swe grzechy sprzeniewierzenia się — 
dziś jest jednym z pierwszych szermie­
rzy, walczących o tytuł prezydenta dla 
p. Sosnkowskiego.

(—) W. Mazur.

Do słynnych nawróceń komunistów, cze inni komuniści opuścili swą par- 
dochodzi ostatnio nawrócenie włoskie- tię, tacy jak Silone, Cucchi i Magnani,
go posła komunistycznego, Luigi Sili-
po, o czym donosi dziennik kat. „La 
Croix” m. in. co następuje:

„Ostatnie nawrócenie na katolicyzm 
posła komunistycznego z Catanzaro w 
Kalabrii jest w dalszym ciągu szeroko 
omawiane w prasie włoskiej. Luigi Si­
lipo ma obecnie 52 lata, jest nauczycie­
lem literatury i pisze do gazet. Będąc 
od początku przeciwnikieih faszyzmu 
został aresztowany w r. 1922, gdy 
„czarne koszule” objęły władzę. W 
ęzasie ostatniej wojny brał udział w 
podziemnej walce. Jako przewodniczą­
cy prowincjonalnego Komitetu wyzwo­
lenia starał się przede wszystkim do­
pomagać ludziom biednym. Silipo zo­
stał po wojnie najpierw wybrany rad­
cą komunalnym w Catanzaro, później 
do Konstytuanty, a w kwietniu 1948 
roku do Izby posłów.

Luigi Silipo, poważany przywódca 
komunistyczny, do ostatniej chwili nie [ 
dał po sobie poznać kryzysu, jaki prze-
żywał. Czasem tylko wyrażał zastrze­
żenia co do wartości polityki komu­
nistycznej dla mas roboczych. Prócz 
tego od pewnego czasu mniej się od­
dawał pracom partii.

Oświadczenie
W godzinach popołudniowych dnia 

20 listopada przewodniczący Izby, 
Gronchi ku ogólnemu zdziwieniu od­
czytał następującej treści dymisję po­
sła z Kalabrii.

„W dniu dzisiejszym wycofałem się 
z włoskiej partii komunistycznej w 
przeświadczeniu, że moje przekonania 
religijne, do których doszedłem po 
długiej udręce duchowej, nie pozwala­
ją mi na dalszą walkę w tej partii. U- 
ważam również za swój obowiązek zło­
żyć dymisję z członkowstwa parla­
mentu. Nie dlatego, abym miał zamiar 
zmienić dotychczasowe stanowisko wo­
bec klasy robotniczej, której interesy 
uważam za własne, lecz jedynie dlate­
go, że wybrany posłem jako kandydat 
komunistyczny z listy Frontu demo­
kraty czno-ludowego, uważam za ko­
nieczne zrzeczenie się z obowiązków, 
dla których zostałem wybrany”

W tym samym dniu Silipo wysłał 
list do Palmiro Togliatti, sekretarza 
partii komunistycznej z zawiadomie­
niem o dymisji podając jako powód 
niezgodność jego wiary katolickiej z 
wiernością dla bezbożnego marksizmu.

Zbieg okoliczności

To nieoczekiwane nawrócenie uderza 
tym więcej że tego samego dnia zmarł 
w Neapolu nie pojednawszy się z Ko­
ściołem filozof, Benedetto Croce. Na­
wrócenie parlamentarzysty komuni­
stycznego we Włoszech jest pierwszym 
po ukończeniu wojny. Po wojnie jesz-

Nawrócony kapitan japoński ■ misjonarzem
Tokio. — Kapitan Mitsuo Fuchida, który 

brał udział w ataku przeciwko Pearl Har­
bour zostanie misjonarzem chrześcijańskim. 
W ciągu roku będzie uczęszczał na kursy 
misjonarskie w St. Zjedn., nauczy się latać 
helikopterem i powróci do Japonii w celu 
głoszenia Ewangelii w całym kraju. Przed 
Pearl Harbour kapitan Fuchida jako in­
struktor przygotował 360 lotników wojsko­
wych. Opowiadał, że w czasie ataku na 
Pearl Harbour odczuwał głęboką miłość do 
ojczyzny i nienawiść do Amerykanów, lecz 
„nie było radości w jego sercu”. Dnia 20 
sierpnia 1945 roku gdy miał wziąć udział w 
ataku przeciwko Guam, wojna się skończy­
ła. Osądzony jako przestępca wojenny Mi- 
tsou Fuchida został uniewinniony. Zawdzię­
cza on swe nawrócenie misjonarzowi ame­
rykańskiemu.

Nie należy nigdy pić po zjedzeniu owoców
Znana jest bajka, że wypicie wody po zje­

dzeniu owoców powoduje chorobę. Dr. Heupke 
wykazał jednak uzasadnienie tego twierdze­
nia, chociaż wiele ludzi nie bardzo w to wie­
rzy. Przekonał się on mianowicie, że w tych 
razach następuje zbyt szybka fermentacja, 
która może spowodować zaburzenia kiszek.

lecz wszyscy oni pozostali wierni mar-
ksizmowi.
Organ komunistycznY „Unita" atakuje

Na wiadomość o nawróceniu komu­
nistycznego posła prasa komunistycz­
na wpadła w szał. „Unita”, organ wło­
skiej partii komunistycznej nie ukry­
wa niezadowolenia i gniewu. Komuni­
kat Togliatti’ego zarzuca mu brak od­
wagi i godności: „Kto nie ma odwagi 
i godności, nie może zdobyć tych u- 
czuć. Nie jest człowiekiem, lecz 
szmatą” — i Togliatti wzywa cynicz­
nie nawróconego do przytoczenia przy­
najmniej jednego zarządzenia włoskiej 
partii komunistycznej przeciwko wol­
ności sumienia swych członków...

Zadowolenie wolnej prasy
Prasa wolna z zadowoleniem poda je 

wiadomość o nawróceniu się posła ko­
munistycznego Luigi Silipo, uważając

ten fakt za uderzenie w partię komuni­
styczną, szczególnie jeśli chodzi o ma­
sy proletariackie południowych Włoch.

Czyn Silipo ma podłoże przede 
wszystkim religijne. Wiele dzienników 
nadaje mu jednak charakter politycz­
ny.

Silipo nie pokazał się więcej w par­
lamencie. Znajduje się on obecnie u 
przyjaciela w okolicach Rzymu.

Opinia duchowieństwa

Jest faktem godnym podkreślenia, 
że zapytany o zdanie pewien arcybi­
skup południowych Włoch wyraził 
opinię iż wielu innych przywódców 
komunistycznych przechodzi obecnie 
podobny kryzys.

Rozgłośnia watykańska przypomina 
przy tej okazji nawrócenie na katoli­
cyzm innych przywódców komimi- 
stycznycn: Anglika — Douglasa Hy- 
de’a, dyrektora „Daily Worker” i A- 
merykanina Dodda.

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
„Rząd” Augusta Zaleskiego oświadcza, 

źe „Zjednoczenie narodowe jest niepotrzebne"*
W chwili, gdy na usta cisną się słowa 

przepojone troską o przyszłość Polski, a każ­
dy zastanawia s‘ę nad możliwościami narodo­
wego zjednoczenia na emigracji, wtedy „mi­
nister spraw wewn.” p. Zaleskiego Hrynlew­
ski na publicznym zebraniu w Birmingham w 
dniu 19. 10. br. składał cynczne oświadczenie, 
że „zjednoczenie naredowe jesx nam nie po­
trzebne, bo bez niego można s;ę obyć”.

Huczne oklaski sanatorów udowodniły, że 
w zupełności zgadzają się oni z takim posta­
wieniem sprawy.

Ale najboleśniejszym fakte.a było to, że 
członek rządu, na którego barkach spoczywa 
odpowiedzialność za ład wewnętrzny — wy­
głasza teorię sprzeczną z interesami narodu, 
a równocześnie nawołuje oddaną mu grupę 
sanatorów do uprawiania legalnego nierządu.

Jest to jeszcze jeden namacalny dowód 
świadczący, że sanacja nigdy nie chciała zje­
dnoczenia, a tylko podczas realizacji wyra- 
f nowanej obłudy potknęła s.ę ukazując ju­
daszowe zamiary.

P. Hrynlewski, pogłębiając swoje cyniczne 
oświadczenie, twierdził dalej, że w Anglii nikt 
nie dąży do zjednoczenia torysów z laburzy- 
stami a przecież ludność jest zadowolona z 
każdorazowego rządu.

Widocznie prelegent „w spokojnej ocenie 
sytuacji światowej” zapomniał dodać, że 
rządy w Anglii wyłaniają się z n.esfałszo- 
wanych wyborów, podczas gdy w Polsce po­
wstały wbrew woli narodu.

Na emigracji jest to samo. Wieczna warta 
u wrót legalizmu przerywana jest tylko spo­
radycznymi zmianami jednego sanatora — 
drugim.

Niewątpliwie p. Hrynlewski miał na myśli, 
p. Churchilla, który zastąpił p. Attleego. 
Przecież to samo może uczynić gen. Sosnkow- 
ski w stosunku do p. Zaleskiego, a znów p. 
Rusinek ‘W stosunku do gen. Odzierzyńsklego. 
A więc zupełnie tak jak w Anglii!!!

Nic więc dziwnego, że w głosie zwolennika 
niezgody narodowej zadrgało wzruszenie pod­
sycane srebrnikami ze Skarbu Narodowego.

Wydaje się, żc zdolności p. Hryniewskego 
są nieograniczone, bo jak podał „Dziennik 
Polski" w dniu 25. 10. br. — na nadchodzą­
cej sesji Rady Narodowej nie należy oczeki­
wać „jakichś nowych inicjatyw w kierunku 
zjednoczen a uchodztwa”. Nieco dalej tenże 
sam dziennik „uważa”, że „z wszelkimi tego 
rodzaju Inicjatywami należy czekać do przy­
jazdu generała (Sosnkowskiego)”. A więc 
zupełnie tak jak w Anglii!

Tylko wariat w podobnej sytuacji dążyłby 
do zjednoczenia narodowego!!!

Przy końcu przemówienia csłupienie zapa­
nowało na sali gdy p. Hrynlewski oświadczył 
(jeszcze więcej wzruszony), że on i z nim 
związana grupa ludzi „marzy o demokracji”...

I znowu zerwała się burza oklasków sa­
nacyjnych.

Wydawało się, że świat obrócił się do gó­
ry nogami, bo najgorętsze brawa bili człon­
kowie Komit. Obywał., czyli ci sami lu 
dzie, którzy wraz ze swym prezesem w jaw­
ny sposób demonstrowali uczucia antydemo­
kratyczne, podkreślając przy każdej sposob-

wych faszystów zmienił w „marzących” de­
mokratów”.

To nie świat stał do góry nogami, ale fa­
szyści z Birm ngham, którzy za przykładem 
p. Hryniewskiego, na zebraniach publicznych 
wdziewają demokratyczną maskę, a w po­
tocznym życiu roboczym odsłaniają pokątną 
fuszerkę sanacyjną.

I cóż wy na to powiecie panowie ze Skarbu 
Narodowego i Komitetu Obywatelskiego?

Prawda, że wściekle trudno jest odpowie­
dzieć na takie pytanie!

Nawet sam prelegent nie był w stanie wy­
tłumaczyć jak można „marzyć o demokracji” 
mając u boku reżim gen. Franco, na którego 
życzliwość okazaną polskim katom faszy­
stowskim powoływał się aż parę razy.

Podżegacze niezgody narodowej, stojąc u 
wrót możliwego porozum.enia robotn czo- 
chłopskiego zadrżeli u podstaw i zagrali w 
otwarte karty tak, jak w r. 1930, rzucając 
na głowy przywódców stronnictw demokra­
tycznych wściekłe gromy za karygodne dąże­
nia do jedności narodowej.

Choc aż zjednoczenie jeszcze nie nastąpiło 
j niewiadomo czy nastąpi, to p. Hrynlewski 
zabawia się w roznosiciela ziaren niezgody, 
a znów „Dziennik Polski” w dniu 22. 10 br. 
uderzył w sanacyjno - narodowy dzwon trwo
gi, atakując tych, którzy n'e id 
nistra Hrynłewskiego.

Niedużo brakuje a historia 
z tą tylko różnicą, że dawniej

śladaml mi-

się powtórzy 
byl Brześć i

Bereza, a nie było narodowców: dzisiaj zaś 
są narodowcy, ale nie ma Brześcia 1 Berezy, 
a bez tych instrumentów władzy sanacja 
nie może zrealizować swoich „marzeń o de-
mokracji”. Swój.

Komunizm a muzyka
LONDYN (Od wł. koresp.). — Przewodni­

czący (i” d/tektbr)’ Londyńskiej Orkiestry - *' 
Phil harmonijnej, p. Russell, musiał ustąpić 
na skutek uchwały jej akcjonariuszów oraz 
protestu Sejmiku Hrabstwa Londyńskiego 
przeciwko jego wyjazdom do Moskwy 1 in­
nym występom publicznym „wciągającym 
reputację orkiestry w wir knowań politycz­
nych, wrogich W. Brytanii’. r.

noścl, że naród polski składa się 
nych warchołów, nie nadających 
stroju demokratycznego.

Równocześnie brawa bill ludzie 
w służbie totalnej, którzy niecałe

z zacofa- 
się do u-

pos'wiali 
pół godzi-

ny temu śnili o przecudnym obrazie sanacyj­
nym przetykanym złocistym) kwiatkami fa­
szyzmu.

Okazuje się .jednak, że rozkaz wodza i je­
go wola może zdziałać cuda, bo zapalczy-

Królowa obrończynią protestantyzmu
Biskup Anglikański Dr Morris wyraził za­

strzeżeń a przeciwko zachowaniu w liturgii 
koronacyjnej ślubowania królowej, że prze­
strzegać będzie „protestanckiej religii refor- 
macyjnej”. Przypomniał on, że ślubowanie to 
zostało wprowadzone do liturgii w 1689 r„ po 
cbaleniu katolickiego króla Jakóba II przez 
W Ihelma III Holenderskiego, dla uniemoż­
liwienia powrotu katolika na tron W. Bryta­
nii; — że jednak pomimo to liturgia korona­
cyjna zachowała słowa Prymasa Anglikań­
skiego w wręczeniu królowej (królowi) pierś­
cionka: „oto znamię godności królewskiej i 
obrony wiary katolickiej”. Dr. Morris uwa­
ża (zgodnie z przekonaniem wielu Anglika- 
nów), że Kościół Anglikański, zachowując
ciągłość sakry biskupiej 1 tradycji kanonicz­
nych, pozostał „katolickim” mimo oderwa­
nia się od Rzymu. Jest on — według Dr. Mo­
rrisa — „ewangeliczny i zreformowany”, lecz 
nie „protestancki” w znaczeniu wyznań la­
terańskiego czy kalwińskiego. Katolicy an­
gielscy wykazują w słowie 1 piśmie, że „za­
strzeżenia" Dr. Morrisa są bezpodstawne i 
że reformacja przekreśliła katolicyzm „Koś­
cioła Anglikańskiego”.

(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 64)

W ciągu tych kilku dni, kiedy śledziliśmy zabiegi 
Piotra Pirata, by zbuntować tamtejsze plemiona przeciw 
Holendrom, flota kapitana Roberta nieustannie krążyła 
wzdłuż brzegów peruwiańskich.

Przebiegły pirat zmieniał kilkakrotnie miejsce posto­
ju żaglowców, aby utrudniać Holendrom pochwycenie je­
go śladu i odwlec chwilę rozpoczęcia zdecydowanego po­
ścigu, a nawet liczył, że się wymknie.

Dopiero zdrada porucznika Lamberta i podczaszego 
Onufrego przyśpieszyła rozwiązanie.

Nareszcie!
Robert jest cierpliwy. Pewny swego przedsięwzięcia, 

zwłaszcza po uzyskaniu potwierdzenia, że Piotr Pirat znaj­
duje się w tych okolicach, czeka na ten dzień rozstrzyga­
jącego porachunku.

I oto pewnego ranka jeden z marynarzy gwałtownie 
wpada do jego kabiny i oznajmia podniecony:

— Kapitanie, widać trzy żaglowce na horyzoncie!...
Twarz Roberta rozpromienia się.
— Dobrze, mój stary, dobrze! — odpowiada z uśmie­

chem.

Wychodzi na pokład.
Załoga jest podniecona do najwyższego stopnia.
Kapitan woła swego przybocznego oficera.
— Każ pan napiąć wszystkie żagle, poruczniku! Pły­

nąć możliwie jak najszybciej!
Robert wie, że statki piratów, znacznie szybsze niż je-

go, z chwilą zauważenia pościgu będą usiłowały i 
razem umknąć.

Dmą pomyślne wiatry. Pomyślne zarówno dla 
łów, jak i dla floty Holendrów...

— Walić prosto na tych łajdaków! — Robert

pira-

każe
podać rozkaz sternikom.

„Gwiazda morza", „Syrena" i „Marsylia" suną peł­
nymi żaglami...

Czekano na to miesiące...
Teraz kapitan Robert niecierpliwi się.
— Oto nadeszła chwila, na którą tak długo czekałem 

— rozmyśla z wzrokiem utkwionym w statki Piotra Pira­
ta. — Niebawem potoczy się rozstrzygająca bitwa!...

(Ciąg dalszy nastąpi).



Z życia organizacyjnego na Wychodzi wie
lis, prał. Kazimiera Kwaśny — Rektor Polskiej Misji Katolickiej we Francji I roczystośe ku czci św. Stanisława Kostki

Apel do Wychodztwa Polskiego
Nie łatwo mi przyszło Drodzy Rodacy, 

wziąć pióro i pisać do Was tę prośbę, to ser­
deczne wołanie o pomoc. Wiem dobrze, że 
jeszcze jedna zbiórka nie jest ukończona, a 
już ktoś rozpoczyna nową. To ml dodaje od­
wagi, że ta zbiórka na Tydzień Chrześcijań­
skiego Miłosierdzia, nie jest nową, ale znaną 
i popieraną już od lat, przez całą Emigrację 
Polską we Francji. Każdy kto tylko śledzi 
pokwitowania złożonych ofiar w „Polsce 
Wiernej” czy „Narodowcu” — może się prze­
konać, że nie ma ani jednej kolonii polskiej 
we Francji, któraby jakiegoś daru na tę 
zbiórkę nie złożyła.

Z pewnością z rozchodowania tych pienię­
dzy nie wszyscy są zadowoleni, a najlepiej 
świadczą o tym listy nieraz bardzo przykre, 
pełne wyzwisk i pogróżek pod adresem Pol­
skiej Misji Katolickiej, że zbiera pieniądze 
na Tydzień Miłosierdzia, a wcale jej pomocy 
nie widać, bo tyle jest chorych Rodaków w 
Sanatoriach Jttórzy nie otrzymują żadnego 
zasiłku, tylu jest chorych po szpitalach bez 
żadnej pomocy ,tylu jest starców bez żadne­
go wsparcia, tylu siedzi po więzieniach, a 
nikt Ich nie broni, nikt nie pomaga ! Polska 
Misja Katolicka przyśle mały paklecłk 1 pięć­
set franków jakby na odczepne 1 myśli, że 
już spełniła swoje zadanie.

Obowiązek każdego chrześcijanina
Postawmy sprawę jasno i powiedzmy o- 

twarcle, źe zadaniem Polskiej Misji Katolic­
kiej jest moralna i duchowa opieka, głosze­
nie Słowa Bożego, sprawowanie ofiary Mszy 
św., udzielanie Sakramentów świętych, jed­
nym słowem — Duszpasterstwo. A material­
ne, pieniężne wspomaganie wiernych w po­
trzebie jest zadaniem 1 obowiązkiem każdego 
chrześcijanina. Nie tylko do Polskiej Misji 
Katolickiej, ale do każdego z nas powiedział 
Chrystus : „będziesz miłował bliźniego twe­
go, jak siebie samego". I nie tylko Polska 
Misja Katolicka ma wspierać potrzebujących 
braci naszych, ale każdy z nas, na tyle na ile 

Igo stać.

A na co stać dziś Polską Misję Katolicką? 
Na bardzo mało ! Bo zastanów się, Drogi 
Bracie, skąd, od kogo ma brać pieniądze 
Polska Misja Katolicka, aby je rozdawać ? 
Składa się ona z kapłanów, którzy tu nie 
mają żadnych majątków, ale źyją sami z 
ofiar ludzkich, bo nie kto inny, ale wierni 
mają utrzymać kościół j swoich kapłanów. 
To więc, co ksiądz od siebie może dać, na 
niewiele starczy. Gdy kraj był wolny, wspo­
magali Misję Księża Biskupi z Polski, był 
Rząd, który na mocy układu z Ojcem Świę­
tym, przez swoją ambasadę w Paryżu wspie­
rał akcję religijną, społeczną i charytatyw­
ną Polskiej Misji Katolickiej. Dziś nie ma­
my takiej ambasady, dziś kraj jest w niewo­
li, odcięty od świata zupełnie. Skąd i kto 
ma dawać tej Misji pieniądze, po które zgła­
szają się do nas ze wszystkich stron Francji, 
biedni, chorzy, nieszczęśliwi, których życie 
zawiodło, z którymi życie obeszło się twar­
do.

Akcja Polskiej Misji Katolickiej
Jest tylko jedna możliwość, sami katolicy 

muszą sobie naw’zajem pomagać, innego wyj­
ścia nie ma. I katolicy pomagają sobie wza­
jemnie, i znowu ten paklecik nie jest taki 
mały, który Misja wysyła i nie zawsze tylko 
pięćset franków, ale 1 dwa tysiące i pięć, a 
jak trzeba, to nawet 1 dziesięć tysięcy. Wszy­
stkie te wysyłki 1 pomoce są notowane i je­
steśmy w posiadaniu kwitów, podpisanych 
przez tych, co pomoc otrzymywali. Jego Eks­
celencja Ksiądz Biskup Gawlina, przegląda­
jąc nasze książki rachunkowe, powiedział, że 
polscy katolicy we Francji spełniają w pełni 
swój obowiązek miłości bliźniego, skoro by­
liśmy w stanie rozdać w tym roku ponad mi­
lion franków. A gdyby w gazetach zechcleli 
publicznie podziękować przynajmniej ci, któ­
rzy wzięli mniejsze lub większe pożyczki i o 
nich już całkowicie zapomnieli, toby ta suma 
urosła do półtora miliona. Ale naturalnie nikt 
nie może żądać, aby za tę sumę, można było 
płacić jakieś stałe pomoce czy zasiłki w sa­

natoriach, czy szpitalach, czy starcom. — 
Wszak wystarczy sobie policzyć, że gdy się 
przyzna stu ludziom, a bywa, jak teraz w 
tym okresie Bożego Narodzenia, że otrzymu­
jemy sto listów w jednym miesiącu z prośbą 
o buty, o ubranie, które kosztuje dziś nie 
pięć, ale piętnaście tysięcy. Tego nikt od nas 
otrzymać nie może, bo choć ofiarna jest na­
sza Emigracja i nie ma prawie nikogo, ktoby 
jakiegoś grosza na tę zbiórkę nie dał, to jed­
nak nie można zapominać, że nawet takie 
bogate Państwa jak Francja czy Ameryka 
nie mają na tyle pieniędzy, aby zapobiec 
wszystkiej biedzie w swoich krajach. Nie mo­
żemy i my zaspokoić każdej potrzeby, nakar­
mić każdego głodnego, czy ubrać wszyst­
kich nagich, ale możemy i muslmy zrobić ta­
ki wysiłek, na jaki nas tylko stać.

Ani grosza od żadnej władzy 
na cele dobroczynne!

Chcę tu przy tej okazji dodać, że szczegól­
nie wielką pomocą dla naszych studentów 
była Organizacja katolicka N.C.W.C. w Ame­
ryce. Do tego czasu do trzech milionów prze­
szło przez nasze ręce jako stypendia dla stu­
dentów kończących swe studia, a blisko pół 
miliona dla Artystów i Intelektualistów znaj­
dujących się w ostatniej potrzebie i chcę to 
podkreślić z naciskiem, aby sprostować po­
głoski, które niektórzy fałszywie szerzą, że 
to są pieniądze z jakiegoś Korpusu.

Mam wielki szacunek dla żołnierza pol­
skiego i wiem, że położył on wiele ofiar na 
cele narodowe i społeczne, ale mija pięć lat 
jak stoję na czele tej Polskiej Misji Katolic­
kiej we Francji i ani grosza nie otrzymałem 
dla tej Misji z żadnego korpusu, czy wła­
dzy, czy jakiejkolwiek instytucji. Wszystkie 
pieniądze na stypendia dla studentów pocho­
dzą od katolików amerykańskich i od kapła­
nów katolickich wraz z księdzen. prałatem 
Swanstrom’em, który stoi na czele tej N.C. 
W.C. i któremu co trzy miesiące wysyłamy 
kwity i rozrachunki z rozchodowanych pie­
niędzy.

Rozpacz wielka, pomoc z nikąd!
Wiem o tym dobrze, że jak ktoś jest głod­

ny, to żadne argumenty go nie nasycą, jak 
kto jest w rozpaczy, to żadne słowa go nie 
pocieszą i z pewnością będą przychodziły da­
lej takie listy jak i ten, który przyszedł, dziś 
i który mam przed oczyma : „...już po raz 
trzeci płszę do w7as, jako jestem chory i bez 
pracy, a wyście mi przysłali kilka starych 
szmat, których nie można jeść." Otworzę gaz 
w nocy, potruję dzieci, żonę i siebie 1 wy bę­
dziecie nas mieć na swojem sumieniu”... i 
następują słowa gorzkie, słowa jakie tylko 
prawdziwa rozpacz dyktuje człowiekowi. Ale 
Misja sama z siebie nie może nic, bo 1 skąd, 
skąd ?

Apel do Rodaków
Dlatego zwracam się do Was 3rodzy Roda­

cy, do Was, którzy macie pracę, dach nad 
głową i zapewniony na jutro chleb, do Was, 
którym cośkolwiek jest lepiej niż innym. I 
nie żądam, abyście dawali to co wam jest 
potrzebne, nie wołam, byście odejmowali od 
ust waszemu dziecku, ale dajcie to, co nazbyt 
jest. Jesteście sycj, to dajcie to, co zostało, 
te odpadki, te bodaj okruszyny, co z wasze­
go stołu spadły na ziemię, zbierzcie, niech się 
nic nie marnuje, bo jeszcze wielu braci wa­
szych cierpi wszelkiego rodzaju niedostatek. 
A powiedział Pan i Zbawiciel nasz : „Błogo­
sławieni miłosierni, bo miłosierdzia dostą­
pią”.

Ks. Prałat Kaz. Kwaśny
Rektor. Pol. Misji Kai. we Francji.

w Calonne
Dnia 16 listopada br. K.S.M.P. M. 1 t. z 

Calonne-Ricourt obchodziło uroczyście świę­
to swego św. Patrona.

O godz. 11 cała młodzież zebrała się 1 w 
szeregach przybyła na Mszę św. do kościoła 
św. Pawia.

Ti use młodzieży popłynęła przed tron 
Dziewicy Bożej, piękna pieśń, ułożona przez 
ks. prof. Krachulca „Matko Boska, śliczna 
Pani”, prosząc o opiekę 1 o błogosławień­
stwo w swej pracy.

Wzruszający był moment, kiedy młodzież 
i krucjata przystąpiła do Komunii św., od­
dając swe czyste serca Zbawcy Świata. Ka­
zanie okolicznościowe wygłosił miejscowy 
Duszpasterz, który w swej mowie przed­
stawił cnoty św. Stanisława, godne naślado­
wania. Po południu w sali p. Kury odbyła się 
akademia, którą otworzył druh założyciel 
Zygmunt Palczewskl. Najpierw powitał p. 
Sułka, prezesa Komitetu, chrzestnych sztan­
daru pp. Zimnego, Hoffmanna, Pachurkę, pa­
nie Bieniek, Cichowlas, ks. Patrona i pań­
stwo Burzyńskich.

Następnie wszyscy odśpiewali hymn mło­
dzieżowy „Hej do apelu”. Przystąpiono od 
razu do odegrania dramatu religijnego p.t.: 
„Bohaterka chrześcijańska”, osnutego na tle 
życia 1 męczeństwa św. Barbary.

Trudna ta sztuka w 3 aktach, została ode­
grana z wielkim wyczuciem i artyzmem. Wi­
dać było staranne przygotowanie u wszyst­
kich aktorów, którzy w poważnym usposo­
bieniu, przystąpili do odegrania tej sztuki, 
która na publiczności wywołała wielkie wra­
żenie. Zapewne każdy opuszczał salę z wzru-

■ Ricouart
szenlem i z pewnym podziwem dla odwagi i 
cnót św. Barbary.

Przed odegraniem dramatu, dziewczynki z 
Krucjaty wystąpiły z piękną inscenizacją 
p.t.: „Króluj nam Chryste”, za co publiczność 
nagrodziła małych aktorów licznymi o- 
klaskami.

Na szczególną uwagę zasługuje balet z 
drugiego aktu tej sztuki, w którym druhny 
z K.S.M. i rycerkl z Krucjaty ze swoją pier­
wszą baletnlcą z wielkim wdziękiem tań­
czyły.

Na końcu przemówił ks. prób. Pakuła z 
Marles-les-Mines, który wykazał ideał chrze­
ścijaństwa i moc, jaką posiada wiara św. — 
Następnie zabrał głos p. Sułek, prezes Komi­
tetu, który przedstawił w pięknych słowach 
cel i znaczenie K.S.M-u. Po akademii miej­
scowy Duszpasterz podziękował publiczno­
ści za zainteresowanie się pracą młodzieży, 
jak również podziękował aktorom za ich pra­
cę, całej Młodzieży K.S.M-u, prezesowi Z. 
Palczewskiemu i prezesce Leokadii Tomczak. 
Również serdeczne podziękowanie trzeba zło­
żyć reżyserom : druhom Clchowlasowi Cz., 
J. Palczewskiemu, dekoratorom : J. Beruzo- 
wi i J.P., pani Medoń za wykonanie pięk­
nych girland, pp. Hoffmannowi, Pachurce 1 
Dudzikowi za okazaną pomoc.

Obecnie KSMP z Calonne-Ricouart przy­
gotowuje piękny wieczór teatralny, który 
wykaże wszechstronne zdolności młodzieży. 
KSMP pomne zasad katolickich będzie nadal 
szerzyć sztukę opartą na prawdziwej kultu­
rze katolickiej i narodowej, która ma uszla­
chetniać uczucia ludzkie i przynosić pożytek 
całej kolonii. w.

Kolonia polska w Montjoie obchodziła trzydziestolecie Tow. „Oświata”
Trzydzieści lat temu w małej górniczej o- 

sadzie w Puy-de-Dóme, górnicy polscy, któ­
rym przewodził p. Ignacy Nowak, założyli 

I Towarzystwo „Oświata im. św. Barbary”. Za­
łożyciele wytknęli sobie jako cel krzewienie

Z walnego zjazdu Zw. Deportowanych i b. Więźniów Politycznych
Sprawa odszkodowań dla ofiar kaźni hitlerowskich ----- ! kupacjiZXmVk7e7'77zirzeper-

mentry, p. Jakimiaka z Y.M.C.A., delegacje utrzymanie 
Tow. Matek Różańcowych, harcerzy z Les 
Ancizes, z Commentry, z Montjoie i St.-Eloi, 
którzy mimo zimna j śniegu maszerowali 
w mundurkach z podwiniętymi rękawami, o- 
raz wielu innych działaczy polskich z „Mas­
sive Centrale”. .

PARYŻ, w7 grudniu
W ubiegłą niedz elę odbył się doroczny 

walny zjazd Polskiego Związku b. Deporto­
wanych j Więźniów Politycznych. Po załat­
wieniu formalności statutowych, zjazd posta­
nowił jednogłośnie zamianować ks. Cegiełkę, 
b. rektora Polskiej Misji Katolickiej w Pa­
ryżu członkiem honorowym Związku. List 
nadesłany przez ks. Cegiełkę do Zjazdu, 
prócz pozdrowień zawierał gorące słowa za­
chęty do pracy nad obroną interesów po­
szkodowanych. Ks. Cegiełka przyrzeka bro­
nić interesów swoich kolegów wszędzie tam, 
gdzie rzucą go losy pew'olan'a kapłańskie­
go. W miejsce ks. Cegiełki powołano do za­
rządu ks. Piotra na stanowisko wicepreze­
sa, funkcje drugego wiceprezesa powierzo­
no p. Dr. Schneidrowi z Paryża. Reszta 
członków zaerządu została zatwierdzona jed­
nomyślnie na dotychczasowych stanowiskach 
z pp. prof. Zaleskim, jako prezesem i W'. 
Grochowskim jako sekretarzem generalnym 
na czele.

Dłuższą część zjazdu poświęcono zagadnie­
niu odszkodowań dla ofiar kaźni nlem ecklch. 
W czasie dyskusji nie ukrywano, że sprawa 
przedstawia się jako dość trudna, albowiem 
wiadomo, że Niemcy pow7ołują się na fakt,

najważniejszym zagadnieniem Zarządu
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

wanych i b. Więźniów Politycznych jest jak przeciwieństwie do innych ofiar wojny), łą- 
najbardziej słuszne, albow em uchroni onojczący ludzi wszystkich przekonań, możemy

spektywy lat trzydziestu powiedzieć można, 
widząc dorobek tego stowarzyszenia, że do­
brze ono zasłużyło się dla sprawy polskiej 
w kolonii w Montjoie i w St. Elo'.

To też nic dziwnego, że rocznica Tow.
poszczególne ofiary od starań osobistych, • mieć nadzieję że energiczna akcja odniesie „Oświata bjła św.ętem nietylko dla ludnoś- 
często kosztownych, często rozstrzyganych1 pożądane skutki. Na tym polu życzymy c* polskiej z Montjoie, lecz również uczestn - 
zaocznie, bez udziału zainteresowanego i bez Pclsk emu Związkowi b. Deportowanych i czJ*y w n*eJ liczne delegacje polskie z Com-
udziału delegata związku. | Więźniów Politycznych jaknajszybszego za-

Dzięki faktowi, że polscy deportowani po-, spokojenia słusznych pretensji jego członków7. nawet z Paryża, 
siadają na szczęście, tylko jeden związek (w| J. URBAN

mentry, z Les Anc’zes, z St.-Elol-les-Mines I

Dzień św. Cecylii w Kole Muzycznym „Echo”
w Houdain

bytu narodowego, zarówno 
przez udział w walce przeciwko okupantowi 
niemieckiemu jak | zwalczaniu penetracji 
komunistycznych po wojnie. Podkreślił on 
również, na zakończon e, że górnicy polscy z 
Montjoie nie zapomnieli, że są synamj ludu i 
że jako tacy kierowali się i kierować się bę­
dą nadal wskazan em Wincentego Witosa, iż 
przez oświatę idzie siła ludu polskiego.

Następnie zabierali głos pp. St. Małecki, 
dawny długoletni prezes Tow., który pełnym 
wzruszenia głosem przypominał zebranym 
wspólną pracę i kolegów zmarłych — Z eliń- 
ski z Commentry oraz Jokimiak z Les An­
cizes.

Akademię zakończono odśpiewaniem „Jesz­
cze Polska nie zginęła”.

W godzinach popołudniowych odbyła się 
częśł artystyczna obchodu rozpoczęta wystę­
pem chóru amatorsk ego pod batutą p. Do­
leckiego, miejscowego nauczyciela. Dwie 
sztuki teatralne: .Jeden za nas musi się o- 
żenić” i „Próba generalna” odegrane przez 
koło z Montjoie serdecznie ubawiły licznie ze­
braną publiczność. Reżyseria przedstawienia 
należała do p. Prymasa i do p. Marii Szwaj- 
ka, którzy jak i młodzi aktorzy wywiązali się 
znakomicie. Miło również było posłuchać sen. 
tymentalnyeh piosenek śpiewanych przez re- 
welersów z Les. Ancizes.

Zabawa taneczna, która trwała aż do rA- 
na zakończyła tę piękną rocznicę, która na 
długo zostanie w pamięci uczestników.

Uroczystą akademię otworzył powitalnym 
przemówieniem p. prezes Maćkowiak, a po 
nim p. Jan Paczkowski, sekretarz Tow. od­
czytał bilans pracy stowarzyszen a za lat 
trzydzieści. Z kolei, oklaskiwany gorąco 
przez zebranych do stołu prezydialnego pod­
szedł p. Ignacy Nowak, któremu zarząd wrę­
czył dyplom honorowy za 30-Ietnią pracę 
nad krzewien em polskości na obczyźnie, dy­
plomy za 25-cio letnią pracę otrzymali pp. 
Antoni Graczyńskl i Ignacy Prymas, zaś oy- 
plom prezesa honorowego p. J. Rybarczyk.

Po wniesieniu toastu na cześć zasłużonych 
p. dyr. Denis, przemówił imlen'em dyrekcji 
kopalń, podnosząc wysoko pracę górników w 
zagłęb u St.-Eloi i zaznaczając, że głównie 
dziękj nim kopalnie doszły do rozwoju obec­
nego, dlatego też górnicy polscy zasłużyli so­
bie na wdzięczność Francji, która ich uwa­
ża i traktuje jak swych synów.

W pięknie przygotowanej sali, gdze gości 
przybyłych i miejscowych witał w imieniu 
zarządu p. prezes Leon Maćkowiak, udano 

! się pochodem do kościoła parafialnego na u- 
, roczystą mszę św. Po obu stronach ołtarza 
, stanęiy sztandary stowarzyszeń polskich, a 
i wśród n ch wybijał się sztandar Tow. „Oświa­
ta”; na zielcnym tle, podobnym do zieleni 
łąk polskich na wiosnę, wyhaftowane są in­
sygnia wiedzy i zawodu górniczego. Zieleń 
sztandaru przypomina, że członkowie Tow. z 
ludu polskiego s ę wywodzą ti że ideałom te­
go ludu są wierni!

Uczczenia dnia świętej Cecylii, patronki 
śpiewu i muzyki w ścis ym granie członków 
i ich rodzin weszło u Koła muzycznego „E- 
cho" \Vffńdycję, lecz Av roku bieżącym na­
brała ta uroczystoeść nadzw7yćzajnego cha­
rakteru a to z dwóch powodów. W roku bie­
żącym przypada jubileusz 30-letniego istnie­
nia Koła oraz 25-lctnj jubileusz bezintereso­
wnej pracy dyrygenta p. Słomińsk.ego Al.

To też salka p. Bercali napełniła s ę człon­
kami । ich rodzinami a za biało nakrytymi fakt: że tpośród założycieli Ko a sprzed 30 wśród których widzieliśmy p. Denis, dyr. ge­
storami zasiadło przeszło 200 osób, które spę- jaf , nieprzerwanego członkowstwa żyje w neralnego zagłębia górniczego St.-Eloi, który 
dziły nadzwyczajn.e miły w eczór i noc, prze- Houdain jedynie p. Maćków.ak Wojciech. ] z p. Durenton, reprezenetowali społeczczeń- 
-i..i ™ i chieb powszedni jest potrzebny stwo francuskie, p. Adama Bitońskego, któ-

Nastąpiły przemówienia i życzenia merów 
pp. Cayet | Bauvier, p. Legrand i innych, po
czym nastąp ł dalszy ciąg występów.
szczególne uznanie zasługują bracia 
mucy.

Po dobrym posiłku przyrządzonym 
panie Wawrzyniak i Przybylską a

• Na 
Kała-

przez I Mszę św. odprawił ks. proboszcz F. Czer- 
podane niawski z La Murę, pienia zaś wykonał miej-

przez p. Adamską wraz z kilkoma córkami scowy chór amatorski. Po nabożeństwie, ze- 
członków Koła, obecni bawili się do rana. ; brano się w świetlicy paraf alnej, która z 

Na wspomnienie zasługuje jeszcze jeden trudem pomieścić mogła zgromadzonych,

Z kolei dłuższe przemówienie, przerywane 
częstymi oklaskami wygłosił p. Adam 
Bitoński. Przynosząc pozdrowienia i wyrazy 
uznania od polskiego ruchu ludowego we 
Francji, mówca podkreślił, że uznanie to< jest 
tym gorętsze, Iż mimo ciężkiej codziennej 
pracy zarobkowej, górnicy z Montjoie, pamię­
tali o krzewieniu mowy polskiej i polskości, 
jak i dali dowody, że są nierozerwalną częś­
cią narodu polskiego w jego zmaganiach o

Duszą tej imprezy byli: pp. Maćkoxviak, 
Dolecki, Szwajka‘i Paczkowski oraz panie: 
Kopytko, Prymas, Nowak i Bielak. D.

- - . . ... . płatane występami, życzeniami, tańcamiiż odszkodowań a dla więźniów politycznych pogiytiem 
i ofiar obozów zostały wybrane przez rząd/ .. V mnzvrzne - " "T"' ---- .*
polski w postaci części odszkodowań wojen- | Echo” w clairu sweeo'30-to letniego Istnie- °" ,ż-vć y n,c u™®ł- 
nych które przekazali Niemcy za pośrednie- ^ało sh>xva zastój C aglFiest ŻV- 6łCiCe^O,n,e "BMy™ .P°,9K,m™UZyC?"

„a. * „<• Lnnt» na nlc znało sl°"a „zastój . ty-Jgic jest zy , nym tu we Francji zyczyć, by tak jak Koło
rencTax^ m ędzynaFdoJfcJ Niemniej UI; we 1 młode i dzisiaj liczy 37 członków czyn-, >f<cho’. rozwinęły swoją działalność i by 
rencjat h m ęd y narodowy h . m J, nych oraz 42 wspierających, mających do wszy9tkie zasypiające koła poderwały się do 
® ? ° ° „ P i « . n r » W A \ » dyspozycji trzy zespoły, dęty, symfoniczny o- nowego i pe nego życia, złączone w Polskim 
ciągu uważają s p r a w ę z a raz „Tango”. Ostatni ten zespół powstał rok Związku Muzycznem. 
nie załatwioną i "a ostatnich, grupując w sobie tylko młodzież, dy- 
s pot kaniach międzynarodowych ich punk rygowaną przez młodego dyrygenta p. Woź- 
widzenia odniósł poważny, „j^a. Orkiestra ta w niedług m czasie sta- 
sukces. nje Sję chlubą Koła.

Obecnie pozostaje do zwalczenia jeszcze ■ MHy ten wieczór otworzył przezes p. Chu- 
wlele trudności, albowiem zainteresowane perski Wacław powitaniem merów z Haudain 
władze niemieckie nie cofają się przed żad- t Haillicourt pp. Cayet i Bauvols z małżon- 
nymj kruczkami prawnymi, by wypłatę od-jkami, państwa Falgierów, Legrandów, Bou- 
szkodowań odroczyć. W ostatnich czasach o- cheud, kilku członków rady gminnej oraz; 
głoszono z wielkim hałasem w prasie między-; U SZystkich członków i ich rcJzin, wygłasza

do życia człowiekowi, tak też i bez muzyki
To też należy

szczególnie naszym polskim kołom muzycz-

Sł.

ry reprezentował władze P.S L. we Francji, 
p. Franciszka Kopytko, prezesa miejscowego 
K.T.M.,, p. Butryma, prezesa koła P.S.L. w 
Lcs Ancizes, p. Pieczyńskiego, prezesa K. 
T. M. w Commentry, delegacje kombatan­
tów z Commentery z p. W’. Rakowskim na 
czele, p. Zielińskiego, prezesa Z w. b. Depor­
towanych i Więźniów Politycznych z Com-

Młodzież K.S.M.P. z Maries 
wystawiła w Paryżu opera „Zamek na Czorsztynie

jedno-

je związkowe dopuszczają możliwość 
dzenia w sądach niemieckich praw 
szkodowań, ale rządy te wołałyby, 
sprawy rozpatrywano Indywidualnie.

Związek deportowanych wyraził

docho- 
do od- 
ażeby

cenle uwagi od właściwego problemu. Wy­
płatę odszkodowań rozpoczęto, ale tylko dla 
ofiar nieludzkich „doświadczeń lekarskich", 
przeprowadzonych w obozach koncentracyj­
nych na żywych ludziach. Liczba tych po­
szkodowanych jest znikoma, albowiem więk­
szość ofiar hitlerowskich „lekarzy" nie żyje; 
zmarli onj wśród straszliwych cerpień.

Jako dalsze „ustępstwo" poszczególne kra-

myślnle zdanie, że sprawa powinna być pro­
wadzona przez związek dla wszystkich po­
szkodowanych jednocześnie. Dzięki temu bo­
wiem związek będzie mógł dostarczyć ko­
nieczną obronę prawną 1 zagwarantować 
kontrolę właściwego traktowania każdego 
wypadku przez odnośne czynniki federalne.

Postanowienie polskiego Związku Deporto.

fortepianie utwory klasyczne..
Nastąpiła niespodzianka dla dyrygenta ju­

bilata p. Słom ńskiego Aleksego.
Prezes honorowy p. Wawrzyniak Andrzej 

wygłosił okolicznościowe przemówienie o 25- 
letnlej pracy p. Słomińskiego dla Koła i po 
wygłoszeniu wierszyka przez córeczkę p. Ko- 
kocińsk ego, zostały wręczone p. Siemińskie­
mu dwa pożyteczne upominki dużej wartości 
a to bardzo piękną kanapą, na której p. Sło- 
mińskl będzie mógł spoczywać po codzien­
nych trudnych oraz ładna szafka do nut. 
Członkow e koła nie zapomnieli też o młodym 
dyrygencie p. Woźnniaku wyręczając mu mały 
upominek w postaci — beczułki ceramicznej 
wraz do niej należącymi szklaneczkami.

Dyrygenci w serdecznych słowach podzię­
kowali wszystkim członkom za miłą niespo­
dziankę i przyrzekli nadal niestrudzenie pra­
cować by utrzymać Koło nie tylko na do­
tychczasowym poziomie, lecz podnieść je wy­
żej.

Dzień 11 Listopada w Le Chambon-Feugerolles
Koło Rezerwistów 1 był. Wojskowych w 

Chambon-Feugerolles i Firminy obchodziło 
bardzo uroczyście dzień 11 listopada 1 to po­
mimo złej pogody.

Rano w kaplicy Ęolskiej zgromadzili się 
Rodacy nie tylko z Firminy ale, z całej oko­
licy, by wysłuchać Mszy św. za' poległych z 
obu w'ojen. Mszę św. celebrował ks. dz ekan 
Winter, który wygłosił też podniosłe kaza­
nie. We Mszy św. uczestniczyli przedstawi­
ciele kopalni Komp. Roche-la-Molićre j F rmi. 
ny, w zastępstwie generalnego dyrektora ko­
palni p. Aubery, inżynier Grupy i liczni u- 
rzędnicy. Obecny był poczet sztandarowy 
Tow. Kult. Ośw. z Firminy. Zauważono też 
prezesa Okręgu I P. Janasa J., Piechowiaka 
i Młynarczyka z Tow. Kult. Ośw. Im. Tade­
usza Kościuszki, prezesa P. Szafrańskiego i 
cały zarząd Tow. „Ogniowo”, prezesa p. Ba­
ranowskiego, poczty sztandarowe P.S.L. z I^a 
Rlcamarie oraz sztandar Rez. 1 był. Wojsko­
wych z Chambon Feugerolleg. Byli też przed­
stawiciele bratnich organizacji z terenu Saint 
Etienne.

Po południu o godz. 15-ej w sali Tow. pol­
ish h w Maloolie odbyła się uroczysta akade­
mia, którą otworzył w zastępstwie prezesa p. 
StawTeck"ego p. Szostak, długoletni działacz 
społeczny na tutejszym terenie. Na akademii 
zauważyliśmy ks. Dziekana z Boulieau, któ­
ry za bardzo podniosłe przemówienie został

nagrodzony niemilknącymi oklaskami. W 
imieniu Tow. „Ogniwo” okr. Saint Etienne 
przemawiał przedstawiciel Okręgu. Po prze­
mówieniach nastąpiła część artystyczna i wy 
stępy Koła Śpiewu „Ogn wa" pod kierownic­
twem p. Baranowskiego. Koło odśpiewało kil­
ka pieśni narodowych, wojskowych i ludo­
wych. Dzieci wystąpiły z wierszami i insce­
nizacją. Dwaj bracia Kordylewscy z dużym 
powodzeniem odegrali inscenizację pod tyt. 
„Ułan i pastuszek”. Nadmienić należy, że

Z życia Z.H. P. we Francji

(Foto: Kmieclak, Maries) 
Wielkim powodzeniem cieszą się występy teatralne młodzieży KSM-owej z Marles-les- 
Mines. JZespół ten bawił ostatnio w Paryżu i wystąpił na obchodzie polskiej młodzieży 
w stolicy nadsekwańskiej z operą ,,Zamek na Czorsztynie”. Na zdjęciu amatorzy i ama­
torki, którzy występują w tej operze. Od lewej ku prawej: Papalski (Nikita), Kiszka 

(Wanda), Włodarczyk (Dobrosław) Kupczyk (Bojomir) i Kaczmarkówna (Łucja).

Dnia 30 listopada 1952 roku zaroiło się na 
drogach północnej Francji. To brać harcer­
ska gromadnie podążyła do Lens, gdzie od­
być się miały ważne w życ'u harcerskim u- 
roczystości: Msza św. za duszę Przewodni­
czącego Z.H.P. poza granicami Kraju Hm. 
Stanisława Sieleckiego i Odprawa Harcerek 
I-go Okręgu.

Msza św. i odśpiewane modły żałobne 
przez księdza proboszcza Przybysza były o- 
statną chrześcijańską przysługą dla Zmar­
łego Przewodniczącego, którego świetlana 
postać na zawsze zostanie w pamięci rzeszy 
harcerskiej całego świata.

Władze harcerskie reprezentowane były 
przez Zarząd Główny w osobach dha Koza- 
la, dhny Mrożkiewiczowej, dha Wlzieckiego, 
przez komendantkę harcerek, dhnę Nledź- 
wledzką i komendanta harcerzy dha Koniecz­
nego, przez komendantkę I-go Okręgu dhnę 
Idę Olkusznlk i komendanta I-go Okręgu, 
dha Jana Sembę, K.P.H. reprezentował dh. 
Wiśniewski. Sztandary harcerskie, okryte ki­
rem dodawały uroczystości dostojnej powa­
gi-

Pou południu harcerki zgromadź ły się 
liczn'e, by wziąć udział w odprawie I-go 
Okręgu, którą prowadziła dha Ida Olkusz- 
nik, komendantka I-go Okręgu. Zarząd Głów­
ny reprezentowany był przez dha przewod­
niczącego F. Kozala, sekr. dhnę Marię Mroż- 
kiewieżową i referenta K.P.H., dha Wiśniew­
skiego. Wśród instruktorek zauważyliśmy 
dhnę phm. Alfredę Kubiak, hufcową Hufca 
Rouvroy i dhnę Kołodziejską, hufcową Huf­
ca Maries. Naczelny kapelan Z H. p. we 
Francji ks. hm. Karczewski zrobił harcerkom 
miłą niespodziankę zjawiając się wprawdzie 
trochę późno na odprawę.

Druhna komendantka harcerek hm. Nledź-

wiecka odczytała rozkaz Naczelnictwa poza 
granicami Kraju z powodu śmierci dha Sie­
leckiego. Po odśpiewaniu „Modlitwy harcer­
skiej” rozpoczęły się obrady. Po oficjalnych 
przemówieniach dhny komendantki harcerek 
Niedźwieckiej, dha Przewodniczącego Koza­
la, dha Wiśniewskiego i naczelnego kapela­
na ks. hm. Karczewskiego — radziły har­
cerki z wielkim skupień em nad ważnymi 
sprawami, nad wprowadzeniem w czyn pro­
gramu pracy na rok 1953 — nad imprezami 
i innymi ważnymi dla życia organizacyjne­
go sprawam’. W dyskusji zabierały głos 
drużynowe: Zofia Kołodziejska, Olejniczak 
Cela, Irena Kosowska, Ladzik Irena, Subi- 
kowska, Podleśna Irena, Jataina Nawrot, 
Maria Ciesielska, Mieloch Janina, Janecka 
Jan'na i przyboczna z drużyny harcerek w 
Noyelles. Sekundowały im dzielne opiekunki: 
pp. Ladzik i Kaźmierczak z Bruay.

W myśl zasady „w zdrowym ciele, zdrowy 
duch” — przystąpiono po pracowitych nara­
dach do opracowywania pląsów i insceniza- 
cyj. N estrudzony instruktor teatralny, p. 
Lasowski Leopold całą swą wiedzę i mis­
trzostwo przelać chclał w młodociane audy­
torium. Z początku szło opornie, trema ha­
mowała ruchy, ale później hasano ochoczo i 
dopiero obawa utraty ostatniego autobusu do 
domu zmuś ła do zakończenia odprawy. Oso­
wiałe opuszczały harcerki salę, pocieszając 
się obietnicą, że za miesiąc p. Lasowski 
przerobi z nlmj dalszy ciąg pięknych insce­
nizacji. Długo brzmiały w uszach uczestni­
czek słowa Kujdwiaka opiewającego przygo­
dy dziewczyny, szukającej jagód w ciemnym 
lesie, zakończonej obietnicą; „Jutro jutro, 
przyjdę znów”. Tak też j wszystkie druh­
ny obiecały sobie solennie wróc'ć wprawdzie 
nie jutro, ale za 30 dni do Lens.

UCZESTNICZKA

NADESŁANO

Wielki wieczór teatralny w Calonne-Ricouart
Dnia 30 listopada odbył się w Calonne-Ri- tańcu cygańskim, wystąpiły następujące

couart wielki wieczór teatralny urządzony 
przez koło amatorskie „Wesoły Krakus” w 
sali p. Kury. Sala była wypełniona po brzegi 
gdy w zastępstwie prezesa, p. Sułek K., pre­
zes K.T.M., dokonał otwarcia wieczoru tea­
tralnego, witając wszystkich obecnych 1 dzlę 
kując im za tak liczne przybycie. Wśród go-
ści zauważono ks. Roja, p. Słyszą, prezesadwaj ci artyści grali po mistrzowsku. Mała ści zauważono ks. Roja, p. Słyszą, prezesa 

Helenka Jamas powiedziała „Modlitwę Pol- był. Kombatantów tut. okręgu, p. Adamskie- 
skiego Dziecka”. Po każdej deklamacji były go z żoną z Maries, p. Ryszkę, reżysera Ko-
niemilknące oklaski, a już szczególnie, gdy 
chłopcy z „Ogniwa” zaśpiewali.

Duże uznanie należy się Tow.

ła Houdain.
Na pierwszy og eń wystawiono dramat w 

.Ogniwo”, !3 aktach p. t.: „Zemsta Cygana”. Piękna gra

dzieci: Doniżalska, Tamaś, Sekuła, Petelskl, 
Mazajczykowa, Furmanek, Dudziakowa i Si­
kora.

Drugą sztuką jaką wystawiono była ko­
media - opera w 1 akcie p. t.: „Przed ożen­
kiem”. Była to sztuka ludowa. Wywołała 
ona w sali dużo śmiechu a szczególnie gdy 
się pokazał organista w osobie kol. Maćko­
wiaka St. Wyróżnili się (Stach) — kol. Wy­
cisk S.; (Maryna) — Krysiak H.. Wszyscy 
wystąpili w strojach łowickich. Przygrywała 
orkiestra złożona z p. Garcarka T. 1 Jani­
szewskiego J. (skrzypce), Jakubiaka F. (a-

które wykonało swój pragram artystyczny amatorów, liczne śpiewy, tance dzieci < > gań-, kordeon); Dymnego St. (gitara). Dekoracje 
nowymi piosenkami 1 deklamacjami. Widać, sk$ch oraz śliczna dekoracja spodobały się j charakteryzacje wykonał Wiśniewski St. 
że nowe siły przybyłe z Kraju przynoszą nam każdemu, w dowód czego bj ły liczne ok aski (Syn). Reżyseria kol. Wójcika, 
nowego ducha i nowy zapał do pracy.

Nie sposób wymienić tu wszystkich, którzy 
przyczyn ił się do powyższej uroczysteości 
nie mniej jednak Zarząd Koła Rez. i b. Woj­
skowych składa podziękowanie staropolskim 
„Bóg zapłać” tak .Ogniwu” okr. Sa nt Etien­
ne jak i poszczególnym członkom. । ^a4|ta Cygańska); K. Biadała H, (Matka Kol. Sikora St. zakończył wieczór teatralny

zakończona zaginionej); Krysial II., (Zos a); Lipiecka Z. zapowiadając, że na następnym wieczorze 
I (Parobek); Maćkowiak (Janek) Surman P. będzie wystawiona sztuka „Kwatera nad A- 
I Chór cygański składał się 12 amatorów. W driatykiem".

ze strony publiczności
Szczególnie II-g- akt był bardzo wzruszają­

cy, gdzie matka poznaje swoje dziecko, któ­
re było uprowadzone przez Cyganów.

Występowały następujące osoby w tej sztu 
ce, w roli Jankisza kol. Kurpisz L. (Sylena);

(syn). Reżyseria kol. Wójcika.
W przerwach odbyły się występy z różnymi 

skeczami. Wykonano szereg monologów. Mo­
nolog „żyd" wykonał Krysiak M., skecz .Po­
licjant na posterunku” wykonali p. Słysz 
oraz kol. Witczak I. Aplew'y były w wykona-

kol. Jurkiewicz M., (Nimro); K. Sikora St.; niu kol. kol. Kurpisza L. oraz Sikory St..

Hymnem narodowym została 
ta piękna uroczystość.

STAWECRI Antoni, prez.

•s J e d
Słowo .Jedność” słyszy się wszędzie, czy­

ta się we wszystkich gazetach. Mówi i pi- 
sze się o „Jedności” pomiędzy partiami poli­
tycznymi, między organizacjami; jednym sło. 
wem chciałoby się zjednoczyć całe wychodź- 
two. Czyż jednak ci, którzy tym słowem naj­
więcej się posługują, naprawdę chcą to sło­
wo wprowadzić w czyn?

Mamy w tej chwili dwie „naczelne” orga­
nizacje i mówi się, że tam... „u góry" nie 
mogą się dogadać... Wobec czego „jednocze­
nie” należałoby „zacząć jednoczyć" od „do­
łów”... Jakżeż jednak ta „Jedność” wygląda 
u tych „dołów”? Czy tak bardzo dobrze?

Krytykowanie kogokolwiek w tym artyku­
le nie jest moim celem, mając jednak oka­
zje w każdą prawie niedzielę i święto obra­
cać się pomiędzy .dołami", pozwolę sobie za­
cytować kilka faktów z ostatnich tygodni, a 
ocenę tego pozostawiam czytającym te sło­
wa.

Bywam zasadniczo na imprezach organizo­
wanych przez b. Wojskowych, w różnych 
miejscowościach t miałem okazję przekonać 
się, że gdzie istnieje współpraca w Komite­
cie miejscowym, z którym współpracuje 
miejscowy Duszpasterz polski, uroczystości 
udają się świetnie. Tak było w Hames, w 
Noyelles i wielu innych jeszcze miejscowoś-

n o ś ć”
ciach. Są natomiast miejscowości, w któ­
rych zakazuje się członkom jednych Towa­
rzystw brać udział w imprezach innych. W 
Sallaumines zakazano Harcerzom wzięcie u- 
działu w 20-tej rocznicy Koła był. Wojsko­
wych, i strasznie się pogniewano na nich, że 
mimo to tam poszli. Z Deforest i Houdain 
otrzymałem podobne skargi. Mówi się, że 
członkowie Zarządu Gł. 7w. Rez. i b. Woj­
skowych to same „warchoły", bo nie chcą 
wstąpić do Kongresu..

Rekord w tym bije chyba Lille z trzema 
„Domami Polskimi”. Komitety to: C.Z.P., 
Parafialny 1 Niezależny — żaden dosłownie 
nie działa. Domy polskie są: na Rue Faid- 
herbe, rue Royale i na Faubourg de Roubaix.

Rzadko bywam w niedzielę w Lille. 11-go 
listopada byłem w Lille — poszedłem więc 
na nabożeństwo, zamówione z okazji Święta 
Niepodległości, przez Zarząd Okręgu Północ 
Federacji P.O.Ó. Nabożeństwo było nieste­
ty opóźnione o pół godziny i cicha Msza św. 
i nie słyszałem ani słowa o tym, że nabożeń­
stwo ma miejsce z racji Święta Niepodle­
głości.

Wypadków mógłbym naliczyć bardzo dużo, 
bo nie o to mt chodzi. Chciałem tylko udo­
wodnić, że „Jedność” naprawdę nietylko od 
„gór" zależy; ale od ludzi, którzy chcą ty­
mi „górami” kierować. Andrzejczak, Lille
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Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.)

h ECilA OMI /A
Do rzadkich zajęć należy przepędza­

nie całymi dniami moli i wszelkiego ro­
bactwa, które daje się dotkliwie we 
znaki w różnych muzeach.

Ostatnio w Danii Komisja Budżeto­
wa wyraziła zgodę na zatrudnienie 
funkcjonariusza, którego głównym za­
daniem będzie pościg za molami w 
państwowym muzeum, gdzie przecho­
wywane są starodawne mundury woj­
skowe i kolekcje ubiorów folklory­
stycznych z ubiegłych stuleci.

Specjaliści duńscy wychodzą z zało­
żenia. że użycie nowoczesnych środków 
chemicznych dla zwalczania moli spo­
wodowałoby uszkodzenie pamiątko­
wych mundurów wojskowych. Jedy­
nym zatem naturalnym sposobem prze­
prowadzenia skutecznej walki z nie­
bezpiecznymi wrogami starożytnych 
zabytków, szytych z materiałów weł­
nianych lub skórzanych, jest utrzyma­
nie funkcjonariusza, który będzie re­
gularnie pilnował, by mole nie usiada- 
ły na zabytkowe ubrania.

W praktyce pogromca moli będzie 
musiał starać się zabić własnymi prze­
mysłem jak największą ilość moli w 
locie, lub w momencie, gdy siadają na 
wybranym przedmiocie.

Komisja Budżetowa parlamentu 
duńskiego przyznała nowemu funkcjo­
nariuszowi muzealnemu za trzy i pól 
godziny „pracy” dziennie 3 tysiące ko­
ron duńskich, tytułem poborów’, oraz 
dała mu zapewnienie, że jeśli będzie z 
powodzeniem łowił mole do 65 roku ży­
cia, to dostanie potem stałą pensję ja­
ko niższy funkcjonariusz państwowy.

O uzyskanie tej posady napłynęły 
liczne podania z różnych zakątków 
Danii. Ubiegający się o to miejsce 
przedłożyli najrozmaitsze listy poleca­
jące, podkreślając w podaniach swoich I 
zasługi z czasów wojny i okupacji 
Danii.

Niestety Komisja Budżetowa może 
wybrać tylko jednego jedynego kan­
dydata.

 

(Wierszyk wyjęty z urzędowego organu 
„Sokola” w Stanach Zjednoczonych)

Dawniej a dziś w „Sokole”
Dawniej była cna drużyna 
Co darmo robiła
Jak zabrakło w kasie centów, swoich 

[dołożyła, 
Jeszcze dzisiaj parę znajdziesz, 
Ale bardzo mało...
Więc się pytasz sam człowiecze 
Jak się to stało?
Inne czasy, inni ludzie 
A jest takich wielu, 
Jeśli chcesz żebym pracował 
Zapłać, przyjacielu, 
Czy masz dochód, czy go nie masz... 
Mnie to nie obchodzi, 
Ale dolar w mej kieszeni 
Wcale nie zaszkodzi.
I tak wielu na swój sposób 
Dziś gwiazdeczko goli 
Ten co tego nie zwyczajny 
To go serce boli. 

 

17) (Ciąg dalszy)
— A jak dwór pozwoli? — spytał 

starszy syn cicho. — Co mam robić?
— Co ja każę. Zechce iść na zgu­

bę i hańbę, niech idzie; ale to nie bę­
dzie wasza siostra ani córka moja. 
Precz z nią!

Długo tak jeszcze mówił stary a Mo- 
truna, przytulona do nieszczelnych 
drzwi alkierza, słuchała plącząc a nie 
śmiejąc odezwać się; z jękiem powta­
rzała tylko jak nieprzytomna:

— Oj dolaż moja, dola! o dola nie­
szczęśliwa!

O północku nadjechał ksiądz, a nade 
dniem stary Lepiuk w gorączce, nie­
przytomny, z krzykiem i miotaniem się 
zmarł, cygańskie wyrazy, niezrozumia 
łe jakieś nucąc pieśni, opowiadając 
dzieje i wiodąc rozmowy. Przytomnych 
dreszcz przebiegał, tak straszliwie mę­
czył się w ostatniej godzinie, nie znaj­
dując w ustach słów innych nad pierw­
sze wyrazy dzieciństwa. Może czuł, że 
się wydaje sam z pochodzeniem swo­
im i naturą, a nie mógł powstrzymać, 
bo własna mowa zdawała się go ją­
trzyć i w coraz większy szał wprawiać.

Nareszcie sił zabrakło na walkę, o- 
czy stanęły słupem, usta okryła pia­
na, oddech wyrwał się z piersi rozbitej 
ciężki, głośny, przerażający... Lepiuk 
skonał/

  

Dzień wypłat pod dyktaturą komunistyczną 
wedle własnych sprawozdań pism reżimowych

Warszawa. — Ciągle słyszy się ze 
źródeł komunistycznych hymny po­
chwalne na cześć raju za żelazną kur­
tyną. Z tym większą ciekawością do­
wiadujemy się przeto w pismach reżi­
mowych m. in. co następuje:

„Nie ma mnie na liście płacy? Dlaczego?
Technik, będący zarazem płatnikiem, roz­

kłada bezradnie ręce.
— Rachuba zapomniała wpisać...
— Ale ja nie zapomniałem pracować, co? 

— mówi zgryźliwie robotnik i rozpoczyna 
słuszną, choć pod niewłaściwym adresem 
skierowaną kłótnię z kierownikiem robót. 
Ten jest również bezradny. Jemu samemu 
zresztą też źle obliczono podatek od wyna­
grodzeń.

Podobne sceny powtarzają się na MDM 
przy każdej prawie wypłacie. Pokrzywdze­
ni robotnicy klną, na czym świat stoi...

Nie wiedzą, gdzie kio pracuje
W sobotę, 6 ubm. o godz. 13.20, otrzymał li­

stę wypłat kierownik robót elewacyjnych te­
renu ,,B”. Nie dostarczono mu przy tym li­
sty zasiłków rodzinnych, a lista wypłat pełna 
była błędów, nieścisłości i przekręceń.

Jest to skutek przede wszystkim braku o- 
rientacji pracowników wydz. finansowego w 
nowej strukturze przedsiębiorstwa. Trzeba 
wiedzieć, że po 22 lipca br. zmieniono zupeł­
nie organizację zarządu 6-c i robotnicy prze

Obecny Sejm i ostatnie wybory w Polsce w porównaniu z Sejmem 
i wyborami r. 1947Wybory październikowe były drugimi z 

kolei wyborami do parlamtentu, jakie prze­
prowadzono w Polsce od czasu objęcia rzą­
du przez reżim komunistyczny. (Poprzednie 
były w roku 1947). „Wybory” przeprowadzo­
no ściśle według wzorów sowieckich: zgło­
szona była tylko jedna lista, kandydaci zo­
stali mianowani przez partię rządzącą t. j. 
PZPR a rola wyborcy sprowadzona zosta­
ła do mechanicznego napełniania urn wy­
borczych kartkami (z wypisanymi naprzód 
nazwiskami kandydatów) wsuniętymi im w 
ręce przez agitatorów komunistycznych.

Parlament reżimowy jest jedno-lzbowy, 
podobnie jak parlament z roku 1947. Nie ma 
izby wyższej czyli Senatu. Sejm składa się 
z 425 posłów wybranych z 67 okręgów wy­
borczych. We wszystkich tych okręgach wy­
stawiona była do głosowania jedna lista, 
zgłoszona przez komitety „Frontu Narodo­
wego”. Pod hasłem tego właśnie „Frontu” 
przeprowadzili komuniści kampanię przed­
wyborczą, zdążając do skupienia społeczeń­
stwa wokół rządu i partii.

Jak to było w roku 1947?
Aby przeprowadzić porównanie ostatnich 

wyborów i wyciągnąć wnioski, co do obecne­
go składu parlamentu reżimowego, pożytecz­
ne będzie, choć pokrótce przypomnieć kilka 
faktów i cyfr z poprzednich wyborów.

Pierwsze wybory odbyły się 19 stycznia 
1947 roku. Według komunistycznych źródeł 
brało w nich udział około 90 procent upraw­
nionych. iln głosowania.  -

Żywioły, komunistyczne skupiły ftsiQ na 
jednej zblokowanej liście rządowej. Ta lista 
składała się z przedstawicieli:

PPR — Polskiej Partii Robotniczej — dzi­
siejszej PZPR,

PPS — fałszywa Polska Partia Socjali- । 
styczna — złożona z żywiołów współpracują- I 
cych z komunistami — dziś nie istnieje, 
wchłonięta została przez PZPR,

SL — fałszywe Stronnictwo Ludowe — dy­
wersyjna partia ludowa — znana dziś pod 
nazwą ZSL,

SD — Stronnictwo Demokratyczne —

Muzeum Historyczne
Warszawa. — Warszawskie Muzeum Hi­

storyczne mieszczące się na Rynku Starego 
Miasta powiększa swoje zbiory, gdyż robot­
nicy, którzy pracują przy odbudowie, dostar­
czają tu wiele ciekawych eksponatów świad­
czących o kulturze i życiu naszych przod­
ków. Między innymi znaleziono niedawno 
szereg monet pochodzących z dawnych cza­
sów oraz butelki zawierające kilkusetletnie 
wino.

Nieliczni „zapracowani” 

Na wakacje późno jadą. 

Właśnie specjalnie dla nich 

Biura Rafa służy radą.

Rafał i żona „pracują”, 

Wypoczynek proponują:

Raf hotele dla bogaczy, 

Basia mosty tym bez pracy...

Krzyk rozległ się w chacie natych­
miast i płacz pobudził sąsiadów. Mo- 
truna jedna pozostała w alkierzu sku­
lona i przybita do ściany plącząc łza­
mi bez jęku, jakby się jeszcze obawiała 
ojca, i powtarzając swoje: „O- dolaż 
moja, dola! *

Ledwie ją bracia i bratowe potrafiły 
zagnać do pracy; bo w życiu wieśniaka 
i nc.jsroższe cierpienie nie uwalnia od 
niej — nie ma się kim wyręczyć. Bóg 
tak dał biednym by zajęciem boleść o- 
słodzić.

Tymczasem nędzna za wsią lepianka 
znowu się powoli podnosić zaczynała. 
Stały już słupy, zarzucały się ścianki 
mizernymi kołkami, które glina pokryć 
miała; a krzywe uszaki oznaczały miej­
sce ciasnych drzwiczek i małego okien 
ka. Tumry nadźwigawszy się drzewa, 
spokojniej teraz na placu już się krzą­
tał, pilnując swego dobra ostrożniej. 
Trochę słomy, rzuconej na pochyło 
spartych żerdziach, zasłaniało go od 
deszczu i stanowiło tymczasowe jego 
schronienie. Wybiegał on czasami w 
jar pobliski czatując tam na przecho­
dzącą w pewnych godzinach Motrunę! 
ale od dni kilku widtieć jej nie mógł. 
A że z ludźmi wiejskimi, oprócz wójta, 
mało się spotykał, nie domyślał się ani 
choroby, ani śmierci Lepiuka, przypi­
sując bojaźni ojca ostrożność Motruny. 

niesieni zostali do wielu nowych grup pro 
dukcyjnych. Referentka zasiłków oświadczy­
ła kierownikowi terenu „B”, że uznaje tylke 
„starą” organizację i wykonała listę dla.. 
nieistniejącego odcinka III, którego praso 
wnicy rozproszeni są obecnie po całej MDM 
Długi czas trwało poszukiwanie płatnika te„ 
listy. Okazał się nim technik, ob. Englicht, 
który cały ranek biegał po budowie, szukając 
robotników ze swej listy, później zaś robot 
nicy szukali jego...

Na liście wypłaty terenu ,,B” pominięto 
zupełnie :

grupę sztukatorską Wilczyńskiego (6 lu­
dzi) ;

grupę sztulcatorską Szuberta (4 ludzi);
grupę tirenczuka (5 ludzi);
robotników Wacława Kaniewskiego i Sta­

nisława Króla.
Dwóch na jedną pensję

Najbardziej jaskrawym przykładem bała­
ganu panującego w wydz. finansowym i 
braku jakiejkolwiek kontroli jest fakt wpi­
sywania po dwa nazwiska w tej samej ru­
bryce i na jedną kwotę.

Tak np. w rubryce Antoniego Rygiela — 
wypłata 1.448,12 zł. — dopisano powyżej To­
masza Gwizdonia. Edwardowi Krukowskiemu 
do jego 717 zł. przydzielono „wspólnika” — 
Jana Gołąbka. Do sumy 1.415,55 zł. preten­
dują — według wydz. finansowego — Wa­
cław Czerski i Aleksander Wilczyński.

partia służebna z nazwą utrzymana do dziś.
Opozycja reprezentowana była głównie 

przez PSL (Polskie Stronnictwo Ludowe) 
pod przewodem Stanisława Mikołajczy­
ka, z PSL współpracowało Stronnictwo 
Pracy (SP) 1 Polskie Stronnictwo Ludowe 
„Nowe Wyzwolenie”. Na listy te głosowali 
również 1 członkowie innych ugrupowań 
anty-komunistycznych, które własnych list 
w tych wyborach nie wystawiły.

Wybory w r. 1947 odbyły się w atmosfe­
rze terroru, stosowanego przez reżim. Sze­
reg opozycyjnych przywódców aresztowano. 
Tuż przed wyborami i w czasie wyborów, 
lokale wyborów obstawione były przez l'B 
i bojówki komunistyczne, duża część list 
opozycyjnych została unieważniona i wyco­
fana z wyborów. Komuniści zmuszali spo­
łeczeństwo do głosowania jawnego, aby tym 
łatwiej sterroryzować głosujących. Przed- 
stawiiceli list opozycyjnych usunięto z loka­
li wyborczych. Na 6,691 punktów głosowa­
nia dopuszczono ich tylko do 296. W 10 
okręgach reprezentujących 22 procent ogółu 
wyborców, PSL-owi nie pozwolono wysta­
wić listy.

W rezultacie takich wyborów z pośród 
12.701.056 głosów oddanych, uznano za waż­
ne 11.244.873 i ogłoszono następujące wyni­
ki: • - .
Kom. blok rządowy otrzymał . . 9.003,684
PSL otrzymała  1.154.847
SP otrzymała  530.979
PSL „Nowe Wyzwól." otrzymało 397.754 
In. ugrupowania otrzymały . . 137.611
Nie zaliczone otrzymały . . . . 8.000

Z pośród 441 miejsc w Sejmie otrzymali 
mandaty:
PPR 114
Fałszywa PPS 116
Fałszywe SL 109
Stronnictwo Demokratyczne . . . ' . 41

Razem blok rządowy 380
PSL 26 
SP 17 
PSL „Nowe Wyzwolenie”  7

Razem opozycja otrzymała . . . . 50
Inne ugrupowania współpracujące z ko­

munistami — 14.
Już po wyborach Stronnictwo Pracy zo­

stało rozwiązane. Drobna część jego człon­
ków z W. Mańkowskim na czele poszła na

Przygody II a i"a ha Pigułki

Dnia jednego ku wieczorowi robił 
Cygan około belki, gdy z dala słyszeć 
się dały śpiewy i płacze postępujące 
drogą ku cmentarzowi. Niejeden po­
grzeb tak przeszedł już mimo jego cha­
ty; Tumry tylko w czasie obrzędu rzu­
cać musiał pracę i z odkrytą głową 
stał sparty o ściankę swojej kletki sza­
nując przypomnienie śmierci, wielkiej 
Mutes-oro, którą i Romy nawykli z 
przestrachem spotykać.

Siekiera jego przestała ciosać; Tum­
ry odstąpił kroków kilka zamyślił się, 
ręce na piersi skrzyżował i oczy jego 
z zabobonną trwogą zwróciły się ku 
wąwozowi, ponad którym już poczyna­
ły powiewać wierzchołki różnobarw­
nych chorągwi, a między nimi propo­
rzec czarny śmierci z trupimi głowami 
i łzami. Orszak postępował powolnie i

Podobne niechlujstwo stwierdzono w obli­
czaniu podatku od wynagrodzeń. Oto grupa 
murarza Grabowskiego. Wszyscy pracowali 
jednakową ilość dni, wykonali identyczną 
normę, pobrali jednakowe zaliczki i powinni 
jednakowo zarobić — przy' prawidłowym po­
trąceniu podatku. Tymczasem..'.
i — pięciu robotników otrzymało po 927,09 
złotych; •

Stanisław Królak otrzymał 1.057,89 zł.;
Wacław (napisano mylnie: Józef) Grabow­

ski — 796,23 zł.
W dalszym ciągu listy zaczęły się już ist­

ne łamigłówki, które rozwiązywaną drogą 
przypuszczeń i domysłów. Trzeba więc było 
się domyślić, że wpisany przez rachubę Wa­
cław Czyżewski to Wacław Czerski (błąd 
wciąż powtarzany). Z Wacława Zalesińskie- 
go zrobiono... Jana Zalewskiego. Grupa cie­
sielska ob. Króla .pracująca w sklepach, zna­
lazła się in gremio (w pełnym składzie) na 
liście robót elewacyjnych, z wyjątkiem... 
swego grupowego.

Sobotnia wypłata przedłużyła się do godz. 
16.10. Ci, którzy nie otrzymali pieniędzy, o- 
deszli rozżaleni i rozgoryczeni”.

Tak krzywdzą robotnika za żelazną 
kurtyną. „G.P.” tak samo jak londyń­
ski „Dz. P. i Dz. Ż.” gniewają się bar­
dzo na nas, gdy takie opisy przedru­
kowujemy.

współpracę z komunistami i zjednoczyła się 
z reżimowym Stronnictwem Demokratycz­
nym. Prześladowane PSL po ucieczce pre­
zesa Mikołajczyka przestało oficjalnie dzia­
łać: posłowie tego stronnictwa zostali aresz­
towani. albo usunięci z Sejmu. Jedyny przed­
stawiciel niezależnej Polskiej Partii Socja­
listycznej żuławski zmarł. Pozostali w Sej­
mie wyłącznie PZPR-owcy, ZSL-owcy i 
członkowie Stronnictwa Demokratyczne- 
go-ponadto trzy osobowa reprezentacja t 
zw. „Katolików Społecznych" (Frankowski, 
Bocheński i Bieńkowski).

W nowym „beira^ie” 
zasiadają sami komuniści

Nowy sejm składa się z samych „swoich” 
t.zn. z komunistów z rządzącej partii PZPR 
i dwóch partii służebnych t. j. ZSL i SD.

W porównaniu z -rokiem 1947 liczba 
współpracujących z reżimem fałszywych 
socjalistów spadła w Sejmie ze 116 do 19. 
Sfałszowanych „Ludowców” było 109, obec­
nie można ich naliczyć około 60. „Demokra­
tom” obniżono przydział z 41 do 20. Mały 
awans otrzymała jedynie grupa „Katolików 
Społecznych", gdyż zamiast trzech przedsta­
wicieli ma ich obecnie czterech. Wszystkie 
pozostałe miejsca obsadzone są przez człon­
ków PZPR. Nieliczna grupa „bezpartyjnych” 
składać się będzie z kilku jednostek powoła­
nych do Sejmu dla dekoracji z pośród przo­
downików pracy, którzy niczawsze należą 
do PZPR. Liczba kobiet, posiadających man­
daty, wzrosła z 26 do 70.

Generałów sowieckich przydzielonych na 
stanowiska kierown’eze w wojsku polskim 
jest w Sejmie 10. Obok Rokossowskiego jest 
szef sztabu, generał Wł. Korczyc i wicemini­
ster Obrony Narodowej, gen. Popławski, szef 
służby inżynieryjnej, gen. Jerzy Bordziłłow- 
ski i dowódcy wszystkich czterech okręgów 
wojskowych : gen. J. Rotkiewicz, gen. B. 
Połturzycki, gen. Wsiewołod-Strażewski i 
B. Kieniewicz. Nadto w grupie wojskowych 
kandydatów znajduje się podpułkownik lot­
nictwa E. Chromy i komandor p.por. Z. Stu­
dziński. Po wyborach w r. 1947 było ich w 
Sejmie 5 (ubył gen. Spychalski i gen. B. 
Paszkiewicz).
Stanowisko „katolików” reżimowych

W nowym Sejmie nie ma ani jednego 
„księdza-patrioty”. Czteroosobowy klub spo­
łecznych katolików składa shę z osób świec­
kich, a mianowicie : J. Dobraczyńskiego, K. 
Łubieńskiego, D. Horodyńskiego i J. Fran- 
kowskłie.go. Ponadto kandydował A. Wojt- 
kowski, prof, katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego, i który jest jednak poza tym ze­
społem.

i rozwijał się na drodze. Szli bratczy- 
cy, diak, ksiądz, nareszcie dwa siwe 
woły, wielkie, wolno stąpając, ciągnę­
ły prosty wóz na górę, a z nim białą 
trumnę wieśniaczą, na której boche­
nek chleba w szarym ręczniku spoczy­
wał — ostatni chleb pożegnania!! Za 
wozem tuż ujrzał Tumry idących 
dwóch braci Motruny i ją samą zawo­
dzącą boleśnie. Serce na chwilę bić 
mu przestało, wlepił oczy, pobladł, do­
myślił się, że Mutes zabrała mu nie­
przyjaciela. Dzikie dziecię włóczęgów 
nie uczuło ani politowania, ani żalu: 
uczucie jakieś radości i nasyconej 
zemsty, pogańskie, poruszyło jego 
sercem; ale razem z nim przyszedł 
wstyd i Tumry schował się za węgieł 
lepianki, by nie stać zwyciężonym na 
oczach. Motruna ani spojrzała na cha­

Nazwiska oszustów podatkowych 
będą wywieszone w merostwach
Paryż. — Ustawa finansowa na rok 

1952 przewidziała, że podatnicy, prze­
ciwko którym zostanie złożona skarga 
za oszustwa podatkowe, będą mogli 
zostać pozbawieni tymczasowo prawa 
wykonywania wszelkiego zawodu han­
dlowego, przemysłowego lub liberal­
nego i, że w razie powtórzenia prze­
stępstwa może nastąpić konfiskata cał­
kowita lub częściowa przedsiębiorstwa.

Dekret ten ukazał się w „Journal 
Officiel”.

Wyjaśnia on, że wszelkie zarządze­
nie o tymczasowym zakazie wykony­
wania wszelkiego zawodu handlowego, 
przemysłowego lub liberalnego, zosta­
nie ogłoszone w „Journal Officiel” a 
jeżeli podatnik jest kupcem lub prze­
mysłowcem także w rejestrze handlo-

Cudzym kosztem
Chęć wzbogacenia się jest często silniej­

sza od elementarnych zasad etycznych, ja­
kimi ludzie powinni by hamować swój pęd 
do zdobycia pieniędzy. Za klasyczny przy­
kład może posłużyć następujący fakt. W 
Juan les Pins na Riwierze przy kościele Naj­
świętszej Matki Boskiej, mieści się oto sie­
rociniec dla chłopców. Jest ich tam obecnie 
dziewiętnaścioro. Uczęszczają do szkoły, pro­
wadzonej przez Ojców Oratorianów a dziew­
czynki do uczelni, pozostającej pod opieką 
Sióstr Dominikanek.

Założycielem tego Sierocińca dla opusz­
czonych dzieci był Ojciec Pommier. Orato- 
rianin ten, będący przez wiele, wiele lat pro­
boszczem parafii, a było to w czasach przed- 
wodjennych, w okresie największego rozkwi­
tu Juan les Pins, zatroszczył się również o 
możność wysyłania dzieci w góry. Mieszka­
jąc nad morzem, trzeba raz do roku zmienić 
klimat gdyż grozi anemia. Zapobiegliwy i 
przezacny opiekdn sierot, zakupił teren w 
górach, niedaleko Grasse i do domu te^o 
dzieci co rok wyjeżdżają w fecie na wywcza­
sy gdy w Juan les Pins zaczyna się zjazd cu­
dzoziemców i otwierają podwoje nocne loka­
le

W góry wyjeżdżają nietylko sieroty, ale 
również przyjmuje się na kolonię letnią dzie­
ci, kiedy rodzice nie mogą opłacić indywidu­
alnych wakacyj. Siedem lat temu zgłosili się 
do proboszcza Pommier rodzice chłopca, któ­
ry uczęszczał do* szkoły, prosząc o zabranie 
go na kolonię. Dopiero po usilnych nalega­
niach proboszcz zgodził się zabrać to dziec­
ko, uważał je bowiem za bardzo nerwowe. 
I właśnie ów chłopiec uległ wypadkowi: u- 
padł i okaleczył się w głowę. Przewieziony 
natychmiast do szpitala, po kilku tygod-

35 miliardów fr więcej w obiegu
PARYŻ. — Bilans Banku Francji za ty­

dzień do 27 listopada wykazuje wzrost kwoty 
banknotów w obiegu o 35 miliardów 12 mi­
lionów fr, do 2.006 miliardów 873 milionów 
franków.

 

Polowa personelu fabryk Sinica 
skazana na kilkudniowe bezrobocie

PARYŻ. — Dyrekcja fabryk Slmca ogło­
siła, że zamyka fabryki na czas od 22 gru­
dnia do 4 stycznia, dla sporządzenia inwen­
tarza rocznego. Personel w tym czasie jest 
skazany na bezrobocie.

CFTC krytykuje podrożenie ceny mleka
Paryż. — Federacja żywnościowa CFTC 

ogłosiła protest przeciwko podrożeniu mleka 
u producentów, „trzeciemu w pięciu miesią­
cach” i oświadcza, że 2 fr więcej za mleko, 
odbiera się producentowi drogą nacisku na 
ceny, przez sprowadzanie zza granicy pro­
duktów mleczarskich.

Z listów naszych Czytelników

Szanowny Panie!
Książkowy Ilustrowany Kalendarz Wy­

chodźczy na rok 1953 otrzymaliśmy i tak się 
podoba, fce każdy z rodziny chciałby go pier­
wszy czytać.

Zasyłam serdeczne „Bóg zapiać!”
L. (Allies))

tę ukochanego, przed którą zatrzymał 
się wóz żałobny, bo przez bramę cmen­
tarzyka wjechać nie mógł, a trumnę 
wniesiono na barkach do przygotowa­
nego wprzód dołu.

Przez cały ciąg smutnego obchodu 
Cygan nie styszał ani śpiewu, ani na­
rzekania: tak silnie miotała nim na­
dzieja odrodzona doścignienia celu, po­
chwycenia Motruny. Stary nie żyje- 
powtarzał zadumany, stary nie źyje, — 
bracia nie będą mi się przeciwstawia­
li, wójt mi dopomoże, ona moja! By­
łem chaty dokończył, ona moja być 
musi!

Ani się spostrzegł, jak sucha ziemia 
zasypała zwłoki starego Lepiuka; za­
skrzypiał wóz. rozeszli się ludzie i zno­
wu milczenie głuche, przerywane tyl­
ko krakaniem wron zbierających się 
na słotę, zaległo puste wzgórze. Nie- 
spokój pędził go do pracy, pochwycił 
siekierę i wybiegł zza węgła- rzucając 
okiem ku mogilnikowi. Nikogo już tam 
nie było, tylko naprzeciw wrót żółta, 
świeża mogiła,a po drodze ślady świe­
żych kół i stóp ludzkich świadczyły o 
obrzędzie, który bez nich mógł się dla 
Cygana snem wydawać.

Nie postrzegłszy już podnosił topo­
rzysko, gdy go ktoś e cicha pozdrowił. 
Odwrócił się przerażony. Wójt z twa­

wym oraz w biuletynie urzędov>ym re­
jestru Handlu i rejestru Rzemiosła.

Zarządzenie to zostanie także wy­
wieszone na afiszach w gminie, w któ­
rej zamieszkuje podatnik, jak również 
na zewnętrznych drzwiach domu, w 
którym wykonuje swój zawód.

Blisko 8 miliardów w zlocie 
wynosi niedobór Francji 

w Europejskiej Unii Płatniczej
PARYŻ. — Niedobór bilansu handlowego 

Francji w Europejskiej Unii Płatniczej za 
uh. listopad, sięga 25 milionów dolarów, 
czyli mniej więcej 8 miliardów 750 milionów 
fr. Większa część niedoboru, 22 milionów do­
larów, jest płatna w dolarach lub w złocic.

niach został zwolniony przez lekarzy z orze­
czeniem, że jest zupełnie zdrów.

W dwa lata później, kiedy Ojciec Pom- 
mier już nie żył, jak grom z jasnego nieba, 
spadła na jego następcę, proboszcza Morin, 
wiadomość, że rodzice uczni wytoczyli Sie­
rocińcowi proces o duże odszkodowanie za 
upadek dziecka w górach. Proces odbył się 
w Grasse i dzięki energii proboszcza Morina 
1 świetnie wypowiedzianej obronie, a zwłasz­
cza dzięki temu, że chęć łatwego zdobycia 
grosza przez rodziców chłopca była aż zbyt
widoczną, Sierociniec wygrał proces, ku o- 
gókiej radości wtajemniczonych w tę brzyd­
ką sprawę. Zdawało by się, że wszystko 
skończyło się pomyślnie.

Rodzice chłopca zaapelowali. Sąd w Aix- 
en-Provence, a następnie w Paryżu, zmienił 
wyrok: skazał Sierociniec na zapłacenie 
dwóch milionów...

Obecny proboszcz Druot zasięgnął rady 
wielu kompetentnych. Prawie jednogłośnie 
radzą mu zapłacić i to jaknajprędzej owe 
dwa miliony, aby tylko zlikwidować tę spra­
wę, nie narażając się na powiększenie kosz­
tów. Byli tacy, którzy radzili wystawić bu­
dynki na licytację, wierząc, że nikt nie o- 
śmieli się wypędzić sierot, zabierając im 
dach nad głową... An.

 

Więcej uczniów w szkołach marokańskich
CASABLANCA. — Do szkół marokańskich 

zapisało się w roku bieżącym 32.896 uczniów 
więcej niż w roku szkolnym 1951—1952. 
Liczba uczniów w Maroku dochodzi obecnie 
do 270.745, wobec 237.849 w poprzednim ro­
ku. Liczby te nie obejmują studentów szkół 
wyższych.

 

Zmarł wybitny aktor sceniczny
Paryż. — Aktor sceniczny, Andrć Lefaur, 

zmarł w Paryżu, w następstwie zapalenia 
płuc. Wybitny aktor miał 73 lata. Opuścił on 
scenę w roku 1948, po wspaniałej karierze.

Obraz za przeszło 3 miliony fr
PARY’Ż. — Obraz „Zawilce” Renoire sprze­

dano za 8.048.000 fr na licytacji w galerii 
Charpentier.

 

Samochód wjechał do przepaści
ALBI. — Siedmiotonowy samochód ude­

rzył we mgle w parapet szosy, przechodzą­
cej obok przepaści i spadł z wysokości 30 tn. 
Szofer i jego towarzysz odnieśli groźne obra­
żenia.

dotowania
Kurs onędnwj walut 

i Dolai amerykańska . , 
1 Dolar kanadyjski . . 

10U biankow belgijskich .
1 Funt '-mgieiski . .

100 Franków szwajcarskich 
l Gulden Holenderski .
I Korona szwedzka . , 
l Korona duńska , » e 
1 Marka niemiecka . « 

100 Lirów włoskich ,. . •
Kurs walut zagranicznych

I Marka niemiecka . , . , 
1 Peseta hiszpański , . « 
1 Peso argentyński , . .

na wolnym rynku i 
poprzednio W dn. 5. 12

l Dolar ameryk. ..te 
1 Dolar kanad. . « < • 
1 Funt angielski ..et 
1 Floren holederski , .
1 Frank szwajc. . . . e 
1 Frank belgijski . . .
1 Korona dońska , t .
1 Korona szwedzka . . e

Fr. fr. Fr Ir.
403.— 405.-.
404.— 402.—

1 1.U1U.- 1.015.—
e 98.— 98.—
e 94.— 93.75
• 7.75 7.60
a 45.— 45.—
• 64.— 64.—

82.—
8.-

18.—

85.—
8.—

18.—
Zlotu i monety elote i

i-uprzeaniu w dn. 5. 12
Fr. fr. I Fr li

Czyste złoto (1 gr.) . . . 
30 Fr. franc, (w słocie) . . 
10 Fr. franc, (w zlocie) . . 
20 Fr. azwajc. <w zlocie) 
Funt ang. (w zlocie) . . . 
Pól Funta ang  
2U Doi. ameryk. (w zlocie) . 
10 Doi. aineryk. (w zlocie) 
5 Doi. ameryk. (w słocie) . 
20 Marek nlem. (w zlocie) 
10 Florenów hol. (w zlocie)

giełdowe
tagranicxnyeb :

350.— 
e e ł s e . 360.— 
e e e • e « 702.— 
«#•••• 888.—

8013.75
 92.85

.«•••« 68.—
• e e • i a 60,70 
. e • • e « 84.— 
...... 56.45

493.— 491__
3.790.— 3.760.—
2.050.— 2.035.—
3.710.— 3.680.—
4.560.— ‘ 4.540.—
2.120.— 2.110.—

18.560.— 18.480.—
8.920.— 8.880.—
4.500.— 4.47Ó.—
3.910.— 3.900.—
3.450.— 3.420.—

rzą zafrasowaną stał niedaleko na kiju 
oparty.

— A cóż tam, Tumry? — odezwał 
się stary. — Pracujecie, pracujecie, a- 
ni myślicie spocząć?

— Póki sił, panie gospodarzu: .,co 
się zaczęło, potrzeba skończyć” mówi 
cygańskie przysłowie i cygańska na­
tura.

— A ot i my tu przyszli nie w porę 
z tymi odwiedzinami — doiał Laszuk 
kiwając głową — i przyprowadziliśmy 
sąsiada, któremu nocką może nie bar­
dzo rad będziesz.

Cygan trochę się zmieszał, ale chciał 
udać, że nie wie, kto umarł.

— A któż to umarł? — spytał obo­
jętnie.

— Niby to nie wiecie — odparł 
wójt.. — Toż Lepiuk, bez czasu. Gryzł 
się, gryzł, podobno Motruną, i nie wy­
trzymał.

Cygan milczał z głową spuszczoną.
— A taki — dorzucił Laszuk — i 

umierając swego nie darował, bo sy­
nom, słyszę, srogo przykazał, żeby Mo­
truny za was nie dawali.

Tumry wzdrygnął się cały, podrzu­
cił głową.

— Co mówicie? — zawołał — do­
prawdy ?

.(Ciąg dalszy nastąpi)



Wiadomości miejscowe z różnych stron j
Polki

LENS. — Tow. Polek im. Heleny Paderewskiej 
odbędzie miesięczne zebranie w środę 10 grudnia 
o godz. 3.30 u p. żołnierkiewicza. Uprasza się 
członkinie zalegające ze składkami i pośmiertnym 
aby uiściły zaległość.

Bractwa Różańcowe

Sukcesy teatralne KSMP z Argenteuil
Koło teatralne KSMP dało się już niejedno­

krotnie poznać szerszej publiczności swoimi 
występami teatralnymi, ale w ostatniej sztu­
ce, którą wystawiło w dniu swego patrona 
św. Stanisława oKstki, osiągnęło swój naj­
wyższy dotychczas sukces. Sztuka ta p.t. 
„Kwatera nad Adriatykiem” pióra N. Sądka 
wykazała wybitne zdolności poszczególnych 
amatorów i spotkała się z entuzjastycznym 
przyjęciem u całej Polonii w Argenteuil 1 o- 
kolicy. W ub. niedzielę, na zaproszenie Koła 
b. Wojskowych w Saint Denis powtórzono ją 
raz jeszcze w wspaniałej sali parafialnej 
przy Bazylice w St. Denis, zyskując sobie 
jeszcze jedną pochwałę więcej. Aby jednak 
zorientować się w walorach sztuki i pierwszo 
rzędnej grze artystów amatorów, powtórzy­
my pokrótce treść ,,Kwatery nad Adriaty­
kiem”.

Rzecz dzieje się we Włoszech, w miastecz­
ku San Stefano w roku 1946, kiedy Polacy 
owiani zwycięstwem bitwy pod Monte Casi­
no, wkraczają po raz drugi do tego kraju. 
W7 akcie pierwszym poznajemy wdowę Scal- 
pi, jej córkę Teresę i służącą Angelinę. Z 
męskich ról występują : Marcello, narzeczo­
ny Teresy, młody komunista; Zenon, porucz­
nik wojska polskiego; Michał — jego ordy- 
nans i major Antoni Ochocki. Rzecz zaczyna 
się od przybycia polskich żołnierzy na kwa­
terę. W akcie drugim następuje zerwanie na- 
rceczeństwa między Teresą i Marcelim oraz 
..nawiązanie bliższej łączności” między Mi­
chałem i Angeliną. W akcie trzecim jeste­
śmy świadkami rozwikłania się wszystkich 
problemów, które kończą się przyjemnie 1 
wesoło. W7 sztuce tej przebijają żywo wszy­
stkie te wrażenia, jakie odnosili nasi żoł­

nierze po zwycięskich walkach, kiedy zmu­
szeni byli poraź trzeci złożyć broń i decydo­
wać się na powrót do Kraju lub na dalszą 
tułaczkę.

Nic więc dziwnego, że sztuka ta, będąca 
niejako Ov.zw.erc cwenie m ducha polskiego z 
ostatnich czasów, znalazła doskonałą obsadę 
w' osobach : pani Szczotowej (wdowa Scalpi), 
p. Cetnarskiej Stefanii (Teresa), p. Stróżyń- 
skiej Ireny (Agelina), Tomali Juliana (Mar­
cello), Rajnika Eugeniusza (Zenona, porucz­
nika), Mintela Alberta (majora Ochockiego) 
i Kądziołki Kazimierza (w roli Michała).

Trudno na tym miejscu analizować grę po­
szczególnych amatorów, gdyż zabrało by 
nam to wiele czasu i miejsca. Trzeba bez­
stronnie podkreślić, tak, jak to już stwier­
dziła powszechnie opinia zebranej publicz­

ności, że gra ta była bez zarzutu. Poważna 
wdowa Scalpi wraz z majorem Ochockim 
stanowili niejako przeciwstawienie młodszej 
generacji, gdzie doskonale wyróżniała się ro­
mantyczna para Teresy i Zenona oraz bar­
dziej bezpośrednio przemawiająca do nasze­
go środowiska para Michała i Angeliny. Na 
tym tle specjalną rolę miał Marcello, głoszą­
cy hasło: „chleb dla wszystkich, praca dla 
wszystkich i mężowie dla wszystkich (pa­
nien, oczywiście!)”. Nie zrealizował jednak 
swego programu ideowego do końca, gdyż 
życie, które płynęło obok niepowstrzymanym 
nurtem, przekreśliło wszystkie jego projek­
ty.

Mimo tragicznych okoliczności, w jakich 
odgrywa się akcja, beztroski, można powie­
dzieć prawdziwie żołnierski humor, góruje 
nad całą sztuką, w której splot przeróżnych 
koncepcyj znajduje w ostatecznym rezulta-

Górnik został okaleczony w kopalni 
w Avion

LENS. — W piątek w godzinach rannych 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek w szy­
bie węglowym nr. 4 w Avion. Kosz windy 
wyciągowej zgniótł rękę górnikowi Rene 
Dorvillersowi. Po zbadaniu rannego przez le­
karza 1 nałożeniu opatrunku, przewieziono 
go do szpitala w Lievin.

IIU/APA PUHD7V I Dr- H- LYZIŃSKI — 46, Rue 
UH/AUM UnUfiŁl ! Gambetta, LENS, przyjmuje 
chorych codziennie, ale . tylko po południu, od go­
dziny 14 do 17, za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
i świąt. Chorych na serce tylko na ,,rendez-vous”.

Występy Z. Krukowskiego 
w radio francuskim i belgijskim

Śpiewak polski na obczyźnie, baryton Z. 
Krukowski, zamieszkały w Brukseli, znany 
licznym radiosłuchaczom ze swych piosenek 
nadawanych przez Radio Lille w ramach 
audycji polskich, wystąpi ponownie na fa­
lach radia francuskiego i belgijskiego.

W środę 10 grudnia Z. Krukowski wystąpi 
na fali radio Lyon (498 m) w czasie od 12 
do 12.17 w recitalu pieśni włoskich.

Tego samego dnia lecz wieczorem między 
godz. 19 a 20 na fali Paris-Inter (193 m 1 
1929 m) w ramach koncertu symfonicznego 
orkiestry lyońskiej.

W poniedziałek 15 grudnia na fali Radio­
Bruxelles (324 m) w czasie od 20.15 do 
21.15 w ramach koncertu orkiestry kameral­
nej R.N.B.

Okręgowa wystawa hodowlana 
w Henin-Lietard

Gęsta mgła przyczynę wypadku drogowego 
pod Cambrai

CAMBRAI. — W piątek w godzinach przed 
południowych Cambrai i okolica były spowi­
te w gęstej mgle. Była ona tak gęsta, że za­
sięg widzialności nie sięgał poza 7 metrów. 
Wynikły trudności komunikacyjne a na szo­
sie z Cambrai lo Pćronne doszło do zderze- 
n’a między kilkoma samochodami przez na­
głe zatrzymanie się jednego z nich na skrzy­
żowaniu szos Cambrai —’ Peronne i Saint- 
Quentin — Paryż.

W następstwie tej katastrofy jedna osoba 
została ciężko ranna, dwie odniosły kontuzje.

Jeśli chodzi o samochody, to stosunkowo 
mało zostały uszkodzone. Jednak przez ten 
wypadek został zatrzymany na dłuższy czas 
wszelki ruch samochodowy na tym odc/nku. 
Do przywrócenia normalnej komunikacji po­
mogły oddziały policji 1 żandramerii przybyłe 
na pomoc niefortunnym automobilistom.

Uwaga członkinie Bractwa Różańca 
w Vieux-Conde!

Zarząd Bractwa powiadamia członkinie, że w nie­
dzielę .7 grućraia po południu o godz. 2.30 odbę­
dzie się Różaniec w kościele.

Po Różańcu wspólne zebranie Bractwa Różańca 
z Tow. Polek w sprawie gwiazdki. Członkinie 
E-ractwa jak i Tow Polek prosi się o jak najlicz­
niejszy udział. Za Zarząd: T. Kempa, prezeska.

AVION. — Bractwo Żywego Różańca odbędzie 
swe roczne walne zebranie we czwartek 11 gru­
dnia w starym kościele o godz. 16. Prosi się wszy­
stkie członkinie o przybycie. Ważne sprawy do 
omówienia. Zarząd

Dnia 6 grudnia 1952 r. zmarła 
nagłą śmiercią, nasza kochana Matka, 
Teściowa, Babka i Ciotka, ś.p.

Agnieszka MULLER 
z domu Łakoma 
w 56 roku życia

O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

W smutku pogrążona RODZINA

KSMP
LIBERCOURT. — K.S.M.P. Męskiej Libercourt 

odbędzie swe walne zebranie 14 grudnia w sali św. 
Kazimierza (szyb 5) o godz. 14-ej.

Zarząd prosi wszystkich druhów o przyniesienie 
legitymacji ze sobą. Zarząd

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
8-go bm. o godz. 15.45 z domu żałoby 
12, Cite du Villers w FLERS-en-ESCRE- 
BIEUX (Nord).

H RADIO - Aparaty @1 
najlepszych marek 

można nabyć z ułatwieniem w płaceniu 
w firmie: Paul GIBIAT 16, Citó Commerclale I 
Specjalista od Radia - Odbiór starych aparatów

cle, przyjemne 1 naturalne rozwiązanie.
Należy się szczególne podziękowanie p. 

Rajnlkowl Eugeniuszowi, reżyserowi i kie­
rownikowi zespołu teatralnego KSMP za nie­
podzielny talent i wysiłek, jaki włożył przy 
zrealizowaniu tej sztuki oraz wszystkim 
artystom-amatorom, którzy naprawdę mogą 
być dumni ze swoich sukcesów, gdyż stanę­
li najzupełniej na wysokości swego zadania.

P.G.

Wszelkie U M E II L O W A N I E z poważną gwarancją < 
SNF* Z zaufaniem zwróćcie się do firmy : "WS* C

L’USINE du MEUBLE - Lancel-Leroy
Rue du 4 Septembre (Rue de 1’Hópital) LIEVIN1

Tylko MEBLE z drzewa dębowego, 1-szej jakości J
JADALNIE - SYPIALNIE - Komplety KUCHENNE - KREDENSYł

MEBLE na zamówienie — Starannie wykonane I
Bezpłatna dostawa do domu .... Ułatwienia w płaceniu na żądani.e \

Pożyteczny podarek dla każdego kupującego

Polsko-Francuskie Tow. Hodowlane z Henin- 
Lietard i okolicy podaje do wiadomości, że wielka 
okręgowa wystawa hodowlana odbędzie się w 
dniach 23 i 21 grudnia br. w sali „Foyer de Libe­
ration” przy rue Pasteur.

Otwarcie wystawy nastąpi w sobotę 20 grudnia 
o godz. 12. przy licznym udziale zaproszonych 
gości, przedstawicieli prasy itd.

W wystawie tej weźmie udział duża ilość ho- 
dowców-amatorów z całej okolicy. Będzie można 
podziwiać wszelkie rasy królików, kur, gołębi, 
kaczek, bażantów, pawi, ptactwa różnego rodzaju 
itd...

Duża ilość nagród w postaci pucharów, medali, 
dyplomów i przedmiotów wartościowych jest już 
w posiadaniu Komitetu wystawy, aby wynagro­
dzić hodowców', którzy wezmą czynny udział w 
wystawie.

W czasie trwania wystawy odbędzie się loteria 
fantowa z wartościowymi wygranymi; m.in. będzie 
można wygrać: kuchnię nowoczesną, rower, serwis 
do kawy i wiele innych cennych nagród.

Sąsiednie towarzystwa hodowlane, które wezmą 
udział w wystawie, mogą skorzystać z bezpłatne­
go przewozu ich stworów na miejsce wystawy. 
Po wszelkie informacje zwracać się należy do se­
kretarza gen. wystawy p. A Petit, 11, rue Paul 
Bert w Henin-Lietard.

Uwaga rodacy w Vendin-le-Vieil 8
Staraniem polskiego „Cine-Klubu” P.Z.K. i Ko­

mitetu Towarzystw Miejscowych zostanie wyświe­
tlony w Vendin-le-Vieil 8, w niedzielę 7 grudnia 
br. o godz. 5-ej w sali „Kursaal” polski przed­
wojenny film dźwiękowy mówiony po polsku p.t.: 
„Będzie lepiej” z udziałem wesołych komików ze 
znanej Lwowskiej Fali: Szczepią 1 ¥ońka. Jest to 
bardzo wesoła komedia.

Nadprogram: Pogrzeg ś.p. gen. Sikorskiego.

■KS FUTRA S8M
PŁASZCZE damskie i męskie 

UBRANKA
Płaszczyki i ubran a dla dzieci i wszelkie 
inne ubiory, znajdziesz u znanego fachowca

FABRIQUE DE VETEMENTS PARISIENS
Sallaumines Sallaumines

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. — 
Chcesz zrobić podarunek rodzinie lub najbliż­
szym — odwiedź nas!

Każdy kupujący otrzyma ładny upominek 
gwiazdkowy

KF Ułatwienia w płacenia

Do Polonii w Barlin i Her sin!
Polonia z Barlin nie zapomniała jeszcze ostatnie­

go występu K.S.M.P. Houdain ze sztuką „Gość 
oczekiwany”, która pozostawiła po sobie bardzo 
dodatnie _ wrażenie. Wszyscy >v£wczas obecni na 
przedstawieniu wyrazili życzenie by 'K.S.M.P. 
Hoydain znów przyjechało do Barlin gdy będzie 
miało do wystawienia godną sztukę.

życzenie Polonii z Barlin i Hersin spełni się w 
niedzielę 14 grudnia. W tym dniu K.S.M.P. Hou­
dain wystawi sztukę p.t.: „Marta”. Sztuka ta była 
już trzy razy wystawiona przez młodzież z Hou­
dain i wsżędzie pozostawiła potężne wrażenie na 
widzach.

Nie będę przytaczał pochlebnych świadectw. 
Najlepiej osądzą widzowie, przychodząc na przed­
stawienie w niedzielę 14 grudnia. Oprócz tego bę­
dzie wystawiona komedia p.t.: „Przyczyna nie­
znana”. (X.)

Nowy zapał ! . • •
Jesteście zmęczeni, bez zapału... Je- 

nyna na to rada: przeprowadźcie ku­
rację środkiem ,,Extrait de Frileuse" 
zawierającym witaminę BI, aby od­
zyskać energię. Żądajcie w każdej ap­
tece wyciągu ,,Extrait de Frileuseza­
wierającego witaminę BI, który doda- 
je się do litra wina, według własnego 
wyboru. __  (V. 49ł P. 28.363) • (36 st. A)

DOURGES. — W niedzielę 7 grudnia w sali 
gminnej Dourges odbędzie się wieczorek francusko- 
polski pod przewodnictwem honorowym p. Bou- 
leu, mera Dourges. Będą przemawiać p. Lempin 
Florent, wiceprezes kasy autonomicznej i p. Os­
trowski z biura F.O. z Lens. Potem będą podane 
wino, kawa, likiery, ciastka, papierosy i tytoń dla 
pensjonowanych.

Zmęczeni i przepracowani
nie czekajcie aż do zupełnego wyczerpania. 
Zażywajcie w regularnych okresach małą 
szklankę wzmacniającego i ułatwiającego 
trawienie, środka

PEPT6-FER
Doktora MILLET

Do nabycia we wszystkich aptekach.
(Visa 1758 P 27.341)

Smutny koniec
NOEUX-les-MINES. — Marta K., lat 62, 

zamieszkała w Hersin-Coupigny odebrała 
sobie życie. Wypadek ten wywo al zdziwię— 
ire. Władze zajęły się wyjaśnieniem jego 
przyczyn.

■mi Wielki wybór ———

przedmiotów upominkowych i podarków
Wyroby skórzane Perfumy

x Drobna galanteria : 

Maison OPIGEZ 
22, Rue A. Leroy - BRUAY-en-ARTOIS 

Telefon: 341

Teatr - Śpiew - Muzyka
Komunikat .

Związku Polskich Chórów Kościelnych 
we Francji

Zarząd Główny podaje do wiadomości zarządom 
poszczególnych Chórów oraz dyrygentom, iż nowym 
dyrektorem Zw. Chórów Kościelnych został mia­
nowany ksiądz Sroka Józef, 295, Cite du Moulin, 
Auby, Nord. Zarząd Związku

Komunikaty K. T. M,
LILLE. — Komitet Towarzystw Miejscowych 

w Lille 1 okolicy zawiadamia Polonię z Lille i oko­
licy, iż jak co roku tak i w tym urządza tradycyj­
ną gwiazdkę dla wszystkich dzieci polskich i star-

Program obchodu będzie obszerny i data zosta­
nie podana w przyszłym komunikacie.

Firma D E B E A U M O N T-L E S PI N A 
zawiadamia swoją Szan. Klientelę, że jej magazyny w LI 

przeniesione są na:
Place Jean - Jaures, 22 w L E

— (dawniejsza firma BENOIT) —
Największy wybór MEBLI —. Aparatów do OGRZEWANIA — R< 

Na składzie MATERACE na sprężynach „T R E C A"
Kto śpi na materacach „TRECA” — tego zmęczenie za dnia nie czeka.

Piece kuchenne SCHOLTES
Szamotowe palenisko i piecyk do pieczenia 
—----- Wszelkie części do reperacji -------
Bezpłatna dostawa — Ułatwienia w płaceniu

<Jzigtajci<* i rozpowszechniajcie 
^IVarodowca”

MUZYKA

Ets ROMANS BRUAY-sur-ESCAUT
252, Rue Jean - Jaurds —• Tel. 25

Ułatwienia w płaceniu 
— Postawa do domu — 
Firma zaufania - Założona w r. 1906

firma Abel Legrand 
22, rue des Escaliers, BRUAY (P. de-C.) 

— Telefoni 140 —
Wielki wybór 

AK0RDE9N0W i BANDONII 
„HOHNER" — „SCANDAŁŁI" 

„Sept. SOPRANI" —. MAUGEIN" 
Wszelkie instrumenty muzyczne 

„SeLMER'* — „BUFFET CRAMPON'1 
COUESNON" —„PIERRET” itd. itd. 

Katalog bezpłatny ....— Udziela się kredytu
■eee Magazyn otwarty w niedzielę rano —■■■■

Jakość gwarancja dokładności

[S P ® R Tl
O Puchar Piłkarski Francji

PARYŻ. — W piątek odbyło się losowanie do gier 
o Puchar Francji w 6-tym rzucie, w którym już 
wystąpią także drużyny zawodowe.

Rozgrywki odbędą się w niedzielę 21 grudnia. 
W tym dniu spotkają się:

Zawodowcy z amatorami
A.S. Strasbourg — R.C. Strasbourg; Vichy — 

Red Star; Limoges — F.C. Nantes; Besanęon — 
F.C. Saint-Louis; Argeles-Gray — Grenoble; 
RoSnne — Angers; Annemasse — Perpignan; La 
Voulte — Toulon; Lyon — La Berrichonne Chi- 
teauroux; Tgrascon albo A.S. Gironde — Toulouse.

Zanim dokonacie zakupu, 
poinformujcie się w firmie Effing

DEVAUX et Fils
33, Rue Pasteur • MARŁES-les-MINES

Obecnie tytułem reklamy:
----- LóżKO metalowe (na 125) -----  
MATERAC metalowy — MATERAC wełniany i 
PODGŁÓWEK — Wszystko za cenę: 18.270 fr.

Na składzie w wielkim wyborze:
Aparaty do ogrzewania, znanych firm. — 
Sypialnie — Jadalnie — Cosys — Wózki i łóżka 
dziecięce, oraz z okazji świąt przedmioty 
— fantazyjne 1 serwisy po różnych cenach — 
„Meuble DEVAUX, le Meuble qu’il vous faut”

2 5-1 ecie Bractwa Różańca 
w Ste Marie aux Chenes

Bractwo Różańcowe z Ste Marie aux Che­
nes obchodzić będzie 25-lecie swego Istnienia 
dnia 14 grudnia.

Po południu o godz. 3. uroczyste nieszpory. 
Po nieszporach akademia w sali „Adler”. 
Bractwo Różańcowe zaprasza na obchód 
wszystkie ^miejscowe i okoliczne Towarzy­
stwa oraz Bractwa. ZARZĄD

■fl Zegarmistrzostwo — Biżuteria ■ 
WOJAŃCZYK ■ LEROY (MONIES I

Duży wybór PODARKÓW na święta 
ZEGARKI „Lip” — „Astor-Watch” i „Strato” 
—Sprzedaż na kredyt ■■mbmbbmbmb

Ankler 17 kamieni 
wodoszczel ny 
o świecącej tarczy 
antyihagnetycżny 
nie wrażliwy na wstnąiy 
łekonJeik w 

kitli i h*i«ew«j 

Chremoweny 
5.94S Ir. 

Pozlecony

Wysyłka 
za zaliczeniem pocztowymi 
lub po otrzymaniu przekazu 
pieniężnego prą zamówieniu 
Wymiano możliwa 
ŚWIADECTWO GWARANCJI

Drobne Oroszenia

Komunikat
T.U.R. im. A. Zdanowskiego

Zgodnie z uchwałą ostatniego posiedzenia, Ko­
misja Reorganizacyjna Towarzystwa Uniwersyte­
tu Robotniczego T.U.R. im. A. Zdanowskiego we 
Francji zwołuję nadzwyczajny walny zjazd w stycz­
niu 1953 r. (miejsce i data zostaną podane 14 dni 
przed Zjazdem).

Komisja Reorganizacyjna prosi zarządy, oddzia­
ły T.U.R. o uregulowanie składek za 52 rok do 
dnia 5 stycznia 53 r. u skarbnika Zarządu Gł. Tpw. 
Wirtelaka Józefa, 11, Rue Mozart, Citć Clochette, 
Douai (Nord).

Wnioski na Zjazd oraz sprawozdania z posiada­
nych książek w bibliotekach 1 adresy zarządów 
prosimy nadesłać do dnia 3-go stycznia'1953 r. na 
adres, Kossowski Aleksander, 123, Rue de 1’Oise- 
let, Eleu dit Lauvette (P.-de-C.).

Za Komisje Reorganizacyjną 
Kossowski Aleksander, przewodn.

★ Uwaga!
Wspaniały

PODAREK 
dla każdego kupującego 

2 zegarki

Ankier 
15 kamieni 

Model „Louis XV”
anty magnetyczny 
nietłukące się 
szkło wypukłe

Potłocooy • 10 „microoi" 
Polek i Ivktotowej ikóry

5.650 Ir.

# Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec” LENS (P.-de-C.)
• Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

# Wszelkie Listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne” pod numerem nie ujawniamy.

® Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 
i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
i5eeeemóeeeewi™v Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada ■■■■■■■■■■■■■■■■

Wolne miejsca 300 łr. Różne 500 fr.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy
za każdy dele ty wiersz dolicza się 75 fr ।

(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dal ety wiorst dolicza ale 100 fr.)

•Valenciennes — Raismes; Troyes — R.C. Arras; 
C.A. Paris — U.S. Boulogne; Beziers — Florensac; 
Ales — La Grand’Combe; Cannes — Brignoles; 
Monaco — La Ciotat; Noeux-les-Mines albo Juvisy 
—■ F.C. Rouen.

Amatorzy między sobą
Gueugnon — Saint-Maur; Tours — La Rochelle; 

Rochechouart — Pons; Longwy albo Merlebach — 
Auchel; Algrange albo Epinal — Poissy; Petite 
Rosselle albo Bischwiller — Saint-Dizier; Stiring 
Wendel albo Hagenau — F.C. Mulhouse; Rho- 
dia-Club Roussillon — Draguignan; Roche-la-Mo- 
liere — Chatellerault; Annecy — Argenteuil; Saint- 
Gaudens — Audenge; Drocourt — Armentleres.

Sedan — Maubcuge; Pure — Saint-Quentin; 
Dieppe — Billy-Montigny; Vernon — Etampes; 
Quevilly — Cherbourg; Saint-Servan — Carhaix; 
F.C. Lorient — Pontivy; Brest — La Tour d’Au- 
vergen Rennes; Vincennes — Caen; Montreuil — 
V.S. Chartres.

Avia Club — Avion; Choisy — Bethune; La 
Seyne __ A.S. Bessan; C.A. Gombert — Menton;
Hyżres — Villefranche; La Bastidienne — Niort.

Uwaga Rodacy z Nord i Pas-de-Calais ! 
Wszelkie umeblowanie

Duży wybór ZEGARÓW ściennych
Katalog bezpłatny 54 P. na zadanie w firmie

Montres LORYS"Besancon

SŁUŻĄCĄ, lubiąca dzieci, potrzebna do pracy 
domowej, do rodziny (z 2-dzieci) zam. w okolicy 
Lille. Dobra płaca. Pisać: G. DUCATILLON ś. 
WILLEMS (Nord). (2632)

W dep. Nord 1 P.-de-C., instalujemy na próbę 
(przez 2 dni) APARATY TELEWIZYJNE znanych 
firm, bez żadnego zobowiązania. Sprzedaż na kre­
dyt (spłacać można w okresie rocznym). Pisać pod 
nr. 2639 ero „Narodowca”, który pośredniczy.

■ jak również PIECE kuchenne westfalskie £
znajdzie w firmie

I A L’ETOILE BLEUE - DOUAI *
Bezpłatna dostawa do domu w Nord i Pas-de-Calais

1 eHNRHłHUUURUUHUI Ułatwienia w płaceniu

UCDDATA Jest najskuteczniejszym
ntltunln “•^■środkiem przeciwko ob­
strukcji, chorobom wątroby i krwi. Herbata 
„Afna” ma smak bardzo przyjemny i przy­
wraca organizmowi normalne czynności 

żołądka wątroby i krążenia krwi. 
- Do nabycia we wszystkich aptekach —

Gwiazda Lens — J. A. Annay
W niedzielę 7 grudnia br. K.S. Gwiazda wy­

jeżdża do Annay celem rozegrania meczu o mi­
strzostwo 3 Dywizji district d’Artois.

Następujący gracze winni stawić się w lokalu 
p. Adamskiego o godz. 14-ej: Skalec P., Hecquet 
A., Trzeciak T., Part A., Skalec E., Kubiak St., 
Agrain E., Janki II., Reveil Ch., Andruszkiewicz 
F., Łukaszewicz H., Vasseur R., Canton R., Stem- 
piń J. i Nyga T.

Za W. G. i D.: SKALEC Paweł

Uwaga sportowcy 
w Montigny-en-Gohelle

K.S. Promień podaje do wiadomości, iż w nie­
dzielę 7 grudnia o godz. 15-ej na nowym boisku 
odbędzie się mecz piłki nożnej między Promieniem 
», J.O.F. Vendin-le-Vieil.

Zaprasza się wszystkich sportowców i sympaty­
ków. Mecz ten będzie nadzwyczaj ciekawy, gdyż 
Promień wystąpi w bardzo silnym składzie: Pa- 
toła, Łuczak Teofil, Stolarek, Adamski Alojzy, 
Każmierczak Bron., Hennebois, Walczak, Klein, 
Szymczak, Pawlak i Piernik.

W czwartek 11. XII. o godz. 16. odbędzie się 
trening dla juniorów pod kierownictwem p. Pa­
wlaka. Każdy junior przybywa obowiązkowo.

Józef STODOLNY, sekr.

ESCAUDAIN. — Apel K.T.M. do rodziców po­
siadających dzieci w wieku szkolnym. — Komi­
tet Towarzystw Miejscowych apeluje do wszyst­
kich rodziców mających dzieci w wieku szkolnym 
o spełnienie obowiązków względem własnych dzie­
ci, to jest przekazanie im Języka i mowy ojczy­
stej. Im wcześniej dziecko zacźnie się uczyć po 
polsku, tym prędzej i lepiej pojmie naukę języ­
ka ojczystego.

Język ojczysty jest skarbem każdego narodu, 
jest jego fundamentem. Dzięki właśnie wspólne­
mu językowi, chociaż rozrzuceni po całym świecie, 
czujemy się członkami jednej wielkiej rodziny 
polskiej. Dlatego to trzeba strzec swej mowy jak 
najlepszej relikwii, bo kto się jej wyrzeka — wy­
rzeka się Ojczyzny. W tej chwili czuwanie nad 
utrzymaniem polskości na obczyźnie jest bodajże 
najważniejszym obowiązkiem każdego szanującego 
się Polaka. Przyszłość naszej emigracji jest w 
naszych dzieciach. Nie powinno być w miejsco­
wości Escaudain ani jednego dziecka, któreby nie 
uczęszczało na lekcje języka polskiego, których 
udziela nauczyciel p. Baranowski.

Lekcje odbywają się się regularnie: dla chłop­
ców we w'torki w szkole chłopców zaraz po lek­
cjach szkoły francuskiej.

Dla dziewcząt w czwartki w szkole dziewcząt 
od godz. 9-ej do 12-ej; (Quart de 6 h.) szkoła dziew 
cząt w piątki od godz. 17.30 do 1 9.30.

Niechaj ambicją każdej matki polskiej będzie 
dopilnować by jej dziecko pilnie uczęszczało we­
dług wyżej podanego programu i uczyło się po 
polsku, jak również by w każdym domu roz­
brzmiewał język ojczysty. Zarząd K.T.M.

Uwaga rodacy w Pecquencourl!
Staraniem polskiego „Cine-Klubu” P.Z.K. i Ko­

mitetu Towarzystw Miejscowych zostanie wyświe­
tlony w PecqtiVncourt, w sali p. Gognlskiego, w 
czwartek 11 grudnia br. o godz. 5-ej polski przed­
wojenny film dźwiękowy, p.t.: „Będzie lepiej” z 
udziałem polskich komików znanych ze Lwowskiej 
Fali, Szczepka 1 Tońka. Jest to bardzo wesoła 
komedia.

Nadprogram: Pogrzeg ś.p. gen. Sikorskiego.

Uwaga Rodacy z Miluzy i okolicy!
Podaję do wiadomości Szan. Polonii, że 

otworzyłem Polski Zakład Krawiectwa 
męskiego i damskiego przy ulicy

24, Grand'Rue, 24 — MULHOUSE
Wykonuję wszelkie prace na miarę z 

własnych lub przyniesionych materiałów, jak 
również przeróbki, reperacje i odświeżanie ubrań 
w jak najkrótszym terminie i po cenach 
przystępnych. Stanisław KUREK

Troyes (Aube). —- Sprawozdanie 
z Ogólnego Zebrania L.Z.K.

Lokalne Zjednoczenie Katolickie odbyło ogólne 
zebranie w niedzielę 23 listopada w Domu Pol­
skim. Na zebraniu były reprezentowane: Bractwo 
Różańcowe, K.P.M., P.S.L., K.S.M.P., Z.U.P.R.O. 
i Koło teatralne.

Powyższe organizacje były reprezentowane przez 
prezesów 1 trzech delegatów.

W liczbie 26 delegatów z zarządem uchwalono 
następujące wytyczne:

1) Gwiazdkę dla dzieci polskich w naszej kolo­
nii w miesiącu styczniu przyszłego roku;

2) Opłatek święcony w L.Z.K. ogólny;
3) Wieczór teatralny w miesiącu lutym p.r.;
4) Walne zebranie L.Z.K. po walnych zebraniach 

w organizacjach; Zarząd

Nie podejmujcie żadnej decyzji 
przed odwiedzeniem naszych magazynów 

—' —Wstęp wolny —.... -

AU ROI du MEUBLE
315, Rue Gambetta W W ■ W U?

15, Rue du Marchó
Porównajcie 1 osądźcie - Ceny bezkonkurencyjne 

Nowoczesna kuchnia z części 
składowych z blachy stalowej

Spłata w 12 miesięcach
■■■■■■■ Otwarte w niedzielę rano mbmsum

Chcesz mleć POWODZENIE 
U PANIEN, musisz mleć 
UBRANIE od ... .

Chcesz się ZENiC, to tylko 
w ubraniu czarnym od .

Chcesz być SPORTOWCEM 
musisz mleć ubranie spor 
to we tylko od ... .

Chcesz aby żona była ładnie 
ubrana, to tylko zamów 
kostiumek u . . . .

Chcesz mieć UBRANIE do­
bre i tanie, to tylko u .

Masz towar w domu, to Ci t

N 
O 

W 
A

A
wykona pierwszorzędne UBRANIE

W Hold NOWAK
22, r. Voltaire, BILLY-MONTIGNY (P.-de-C.)

Potrzebna DZIEWCZYNA lub młoda KOBIETA 
do wszelkiej pracy domowej. Całkowite utrzyma­
nie. — Zgłosić się: Mme ENGLANDER, 32, Bid 
Beaumarchais, PARIS (XI-e). (2633)

Poszukuje się PRZEDSTAWICIELI (z dep. Nord 
lub P-de-C .jak również z innych dep.), na do­
brych warunkach, celem odwiedzania klienteli pry­
watnej. Sprzedaż konfekcji i wyrobów włókienni­
czych. Pierwszeństwo dla posiad. samochód. — 
Zgłosz. do „Narodowca” pod nr. 2613.

Kupiec poszukuje SZOFERA (posiad. prawo 
jazdy „touriste”) na wyjazdy przez cały dzień. 
Zgłosz. do „Narodowca” pod nr. 2614.

Potrzebny zaraz młodszy czeladnik RZEZNICKI. 
Zgłosz. do: ANDRZEJEWSKI w SALLAUMINES 
(P-de-C). (2638)

Dam 4.000 fr. za pośrednictwo w otrzymaniu 
mieszkania (z gazem lub piecem) w hotelu w Pa­
ryżu, w cenie 4.500 fr. mieś. — Zgłosz. do: MA­
CIEJEWSKI chez Mr. Zeisler, 65, Bid Malesher- 
bes, PARIS (17-e). (2630)

Dla RZEŻNIK6W! — Korzystajcie z okazji do­
brego towaru i niskiej ceny: „MENU PORC” do­
starczam w małej i większej ilości. Próbki (ćchan- 
tillon) 200 m = 2.000 fr. Wysyłka za zaliczką (con­
trę remboursement). Pisać: ŁABĘCKI źi ROU- 
VROY-en-SANTERRE (Somme). (2627)

Pracy poszukujq 200 fr.
| (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 

za każdy dales v wiersz dolicza się 50 fr.)

WDOWA, lat 42, zdrowa 1 zdolna do wszelkiej
pracy, poszukuje zajęcia, 
dowca” pod! nr. 2628.

Oferty do „Naro-

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wiersz/ 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

CIĘŻARÓWKA, w bardzo dobrym stanie, 4 tony, 
na sprzedaż (300.000 fr.), względnie wymianę na
.Traction”. Zgłosz. do; JANISZEWSKI, 9,

Avenue du 10 Mars, MERICOURT sous LENS
(P-de-C). (2635)

Osoba prywatna sprzeda SAMOCHÓD „MATHIS” 
7-konny, w dobrym stanie. Motor nowy 1 5 opon 
nowych. Cena niska. Powód dwa samochody. — 
Zgłosz. do: Garage PLATTEURROO, 4 Chemins
A BRUAY (P-de-C). (2629)

Imprimerie M. Kwiatkowski Lens
Travaux executes par des ouvriers 

I syndiquća Travailleurs du Livre. 
'. Le Gćrant: Lćon GARSTKA _ LENS

Redakcja rękopisów nie zwraca

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo­
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców. Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur ita.

Expert — Traducteur Jurć

M. JAROSZYK, 59. Paris 12'
PIERZE WSYPY PŁÓTNA
Gatunek gwarant. 1.60 szerok. - Towary na ubrania
-1 n Na żądanie wysyłam próbki --------

All ft V I l,i’ Kue Jea,lne Maillotte, 12H II II I A 1 A MADELEINE (Nord)
, II V W I l»M- (Tel. Lille 560-23) —

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
Biuxa Podróży „EXPRESS”

LILLE: 4, Rue des Ponts de Comines - Tel. 602.05 
BILLY-MONTIGNY: 127, Rue Nationale . Tel. 25 
O1GN1ES : 102, Rue Pasteur, 102 — Tel. 64
BRUAY-en-ARTOIS: 35. Rue Ch. Marlard - Tel. 234 
BULLY-iea-MlNES: 6, Place Victor Hugo . Tel. 56 

organizują specjalne podróże urlopowe do
NIEMIEC, ANGLII, SZWAJCARII, BELGII, 

■1 • HOLANDII i do Innych krajów —
Wyrabianie wszystkich dokumentów podróżnych 

i formalności wizowych.
Bilety kolejowe francuskie i międzynarodowe 

oraz karty lotnicze i morskie.
Bliższe informacje udzielają B.P, „EXPRESS” 

osobiście lub listownie, załączając znaczki na 
odpowiedź.

Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ
przygotowuje papiery do ŚLUBU. NATURALI-
ZACJI, RENT itd. sprowadza dokumenty,

Tłumaczenia ważne w całej Francji 
Listy adresować:

Mr. C. BYSTROŃ Traducteur Jurć
7, Rue Jacquart, MARCQ-en-BAR(EUIL (Nord) 

Załączyć znaczek n» odpowiedź


